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Proletariusze 
wszystkich krajów 
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CENA 15 gr. 


jest przyszłość ich dzieci, 


Głos światowego 
sumienia 


W imieniu 80 narodów, w imieniu całej ludzkości, praznacej 
zapewnić pokój i bezpieczeństwo świata — rozległ się z Ber- 
lina głos Swiatowej Rady Pokoju. Dla matek, którym droga 


dla. 


robotników Warszawy i bu- 


downiczych elektrowni Kachowskiej. dla metałowców Francji 
I dokerów Wielkiej Brytanii, dla bojowników o wolność w Ko- 
Tei i żołnierzy Vietnamu, dla uczonych i poetów, pragnących 
wzbogacać naukę i sztukę, dla wszystkich ludzi dobrej woni 
nienawidzących wojny — głos Światewej Rady Pokoju — to 


Sło 


wzmożenia walki 


s natchnienia, ufności i 
przeciwko 


nadziei. 
garstce podżegaczy wojennych, 


To głos, wzywający do 


pragnących zamienić radość w smutek, życie w śmierć. szczę- 
ście w żałobę, 
Światowa Rada Pokoju, wyrażając najgłębsze pragnienia 
setek milionów bojowników o pokój, uchwaliła dwa historycz- 
ne dokumenty. Pierwszy z nich — to wezwanie do wszystkich 
ludzi miłujących pokój. by swym podpisem poparli apel o za- 
warcie paktu pokoju między pięcioma wielkimi mocarstwami. 
Drugi — to rezolucja, stwierdzająca, że Organizacja Narodów 
Zjednoczonych winna jak najszybciej zejść z manowców, na 
które wepchnęła ją polityka agresji imperializmu amerykań- 
skiego i z przybudówki Departamentu Stanu stać się znów fo- 
rum porozumienia między rządami. 
A Wielkie, przełomowe znaczenie tych dwóch uchwał staje się 
tym jaśniejsze, że agresywna polityka obozu imperialistyczne- 
BO zaostrza się z dnia na dzień. Głos pokoju rozległ się z Ber- 
lina w chwili, gdy powstaje nowy Wehrmacht, gdy odradza 
Się militaryzm japoński, gdy otwierają się bramy więzień, by 
Wypuścić wielokrotnych zbrodniarzy hitlerowskich a zamyka- 
Ja się bramy więzień. by skryć za kratami bojowników o po- 
kój. Rozlega się ten głos w chwili, giy — jak to opisał obra- 
zowo delegat polski na Światowej Radzie Pokoju, prot. Dem- 
owski — „krwawi przywódcy Wehrmachtu marzy o tym, by 
powierzchnia naszych krajów 
człowieka. pooranej ospa“. Rozlega się ten głos w chwili, gdy 
niebieska flaga ONZ zasłania czerwone płomienie ognia, tra- 
wiące miasta i wsie Korei, gdy panowie Truman, Attlee i im 
„Podobni tkają kurtynę kłamstw, która ma odgrodzić ich naro- 
'dy od prawdy i pokoju. 
Nie jest przypadkiem, że stek kłamstw i oszczerstw przy- 
„wódców obozu imperialistycznego kierowany jest w pierwszej 


inii przeciwko Związkowi Radzieckiemu. 


stała się podobna do twarzy 


Nie jest przypad- 


kiem, bowiem imperialiści wiedza dobrze. że to właśnie Zwią- 


zek Radziecki prowadzi zdecydowana 


konsekwentną politykę 


pokoju. Że to właśnie Związek Radziecki w duchu najgłębiej 
Pojetego humanitaryzmu. czyni wszystko. by uchronić świat 
od stoczenia się w otchłań wojny. Że to właśnie Związek Ra- 
ziecki wysunął propozycję zawarcia paktu pokoju i powszech- 
nego rozbrojenia i że to właśnie imperialiści na każdym kroku 
Propozycje te — leżące w interesie całej ludzkości — sabotują 
1 odrzucają. 
a Cel tej „kurtyny kłamstw”, którą zaciągają podżegacze To 
Jenni przed swymi narodami. jest oczywisty dla każdego. Wy- 
Taził to z całą jasnością towarzysz Stalin w swym historycz- 
nym wywiadzie. udzielonym korespondentowi dziennika „Pra- 
Wda”. Mówiąc o oszczerstwach premiera brytyjskiego Attlee, 


Stalin powiedział: 


„Premierowi Attlce potrzebne jest kłam- 


Stwo o Zwiazku Radzieckim. potrzebne mu jest przedstawianie 


Pokojowej polityki Związku 


Radzieckiego 


jako agresywnej, 


ZnS agresywnej polityki rządu angielskiego jako pokojowej — 
Po to, by wprowadzić w błąd naród angielski, narzucić mu to 
łamstwo o ZSRR i w ten sposób wciągnać go droga oszustwa 
do nowej wojmy światowej, organizowanej przez koła rządzące 
Stanów Zjednoczonych". 

I dlatego nie ma takich kłamstw i nie ma takich wyświechta- 
nych hitlerowskich oskarżeń, których nie rzucaliby imperialiści 
na Związek Radziecki. W swej ostatniej nocie do ZSRR, rząd 
brytyjski dał prawdziwą kakofonię tych oszczerstw. Wielka 


Brytania. która wraz ze Stanami 


Zjednoczonymi i Francją 


Utrzymuje pod bronią 5 milionów ludzi, której przemysł prze- 
stawia się w przyspieszonym tempie na produkcję zbrojeniową, 
ośmiela się oskarżać o zbrojenia Związek Radziecki, który zde- 
mobilizował po wojnie 33 roczniki. którego armia jest o połowę 


mn 


iej liczna od armii tych 


trzech państw razem wziętych. 


i który rozwija w niebywałym tempie gigantyczne budownictwo 


pok 


ojowe. Rząd brytyjski, 


który łamiąc traktat brytyjsko- 


radziecki, wskrzesza Wehrmacht z hitlerowskimi generałami na 
czele, rząd, który bierze udział w antyradzieckiej koalicji atlan- 
tyckiej, rząd, którego wojska uczestniczą w zbrodniczej agresji 
amerykańskiej przeciwko bohaterskiemu łudowi korcańskiemu, 
rząd. którego przedstawiciel w ONZ głosuje za haniebną rezo- 


uc 


Goebbelsa. 
lizm“ Rzą 


ją USA 


w sprawie Chin — ten rząd naśladując propagandę 
ośmiela się oskarżać Związek Radziecki o „imperia- 
d brytyjski, którego dyplomatyczni przedstawiciele 


uprawiają dywersyjną działalność w krajach demokracji ludo- 
wej, a on sam przez swą politykę wojny i nędzy wywołuje 
Eniew swego własnego narodu' — ten rząd rzuca pod adresem 
R śmieszne oskarżenie o wywoływania „strajków i zabu- 
rzeń społecznych“. Doprawdy, jedno może tylko przyświecać 
autorom tych bzdurnych oskarżeń — dążenie do osłabieńia 
Przyjaznych stosunków między narodem brytyjskim a naroda- 
mi ZSRR w celu wciągnięcia narodu brytyjskiego do wojny 
Przeciwko Związkowi Radzieckiemu. 

Ale pomimo tych oczywistych dowodów niechęci ze strony 
rządu brytyjskiego do współpracy ze Związkiem Radzieckim, 
Tząd ZSRR. wierny polityce pokoju gotów jest rozpocząć rozmo- 
Wy w celu polepszenia na długi okres czasu wzajemnych sto- 
Sunków między obu krajami. Trudno o lepszy dowód uporczy- 
Wej walki rządu i narodu radzieckiego o pokojowe uregulowa- 
nie spornych problemów, o zabezpieczenie i utrwalenie pokoju 


na 


świecie. 


Rząd brytyjski, który tak obłudnie mówi o rzekomej swej 
woli pokoju, a którego czyny na każdym kroku przeczą głoszo- 
hvm słowom — będzie miał raz jeszcze okazję wykazać, jakie 
jest jego stanowisko w sprawie pokoju. > 

Nie tylko w odpowiedzi na notę radziecką, ale i w ustosun- 
kowaniu się do Apelu Światowej Rady Pokoju. Apel ten bo- 
wiem. wzywając do zawarcia paktu pięciu mocarstw, stwier- 
dza wyrażnie: „Gdyby rząd któregokolwiek z wielkich mocarstw 


odmówił spotkania w celu zawarcia paktu pokoju, 


będziemy 


uważali tę odmowę za dowód agresywnych zamierzeń tego 
rządu. K 

Jasno rysuje sié w tej sytuacji zadanie i obowiązek bojowni- 
tów o pokój na całym świecie. Jasno rysuje się i nasz obowią- 
zek, obowiązek narodu polskiego. Podobnie, jak w akcji sztok- 
holmskiej, naród polski jednomyślnie poprze Apel Światowej 
Rady Pokoju, Bo walka o pokój — to Czołowe zadanie naszego 
p oma Narodowego, to bojowe zlecenie całej ludzkości. które. 
my, Polacy. wykonamy z honorem. I w tej trudnej, ofiarnej, ale 
heroicznej walce — zwyciężymy, jeżeli naród nasz i narody ca- 
łego świata, idąc za wskazaniem Stalina, wezmą sprawę zacho- 
wania pokoju w swe ręce i będą broniły jej do końca. Zwycię- 
żymy, bo nasza prawda jest prosta i ludzka. bo głos nasz, choć 
Spokojny w porównaniu z wrzaskiem propagandy wojennej, 
Znajduje swą drogę do serc wszystkich, którym drogi jest pokoj. 


iw 


80 
~= 


26 


frontu pokoju. 


yciężymy, stojąc zwarcie za Apelem i rezolucją Światowej 
Rady Pokoju — zwyciężymy, jako poważne ogniwo światowe- 


Wojska agresorów w Korei 


straciły w ciągu ostatniego 
miesiąca 22.634. ludzi 


() PEKIN (PAP) Ogłoszony 


=9 lutego w Phenjanie kumuni- 


At dowództwa naczelnego ko- 


si, 
od 
ol 


Teańskiej armii ludowej dono- 


że w toku walk w okresie 
25 stycznia do 25 lutego br. 
ską ludowe i oddziały o- 


Cnotników chińskich zadały nie- 
 Drzyjąciełowi poważne straty w 
Udziąch į sprzęcie. 

VIII dywizja wojsk lisynma- 


Rowskich 


została doszczętnie 


Iozbitą, a cztery inne dywizje 


lisy 


nmanowskie oraz II i VII dy 


"zje piechoty amerykańskiej 


n 


wt 


iosły znaczne straty. a 
Bółem nieprzyjaciel stracił 
ym okresie 22.634 ludzi — w 


tym 9.800 żołnierzy i oficerów 
poległo lub odniosło rany. 


Wojska ludowe zdobyły 234 
działa różnego kalibru, 24 czoł- 
pi, 820 samochodów, 132 cięż- 
kie i lekkie karabiny maszyno- 
we, 23 rusznice przeciwpancer- 
ne. 20 radiostacji nadawczo-od- 
biorczych oraz wiele innej broni 
i amunicji. 


Artyleria przeciwlotnicza i 
lotnictwo zestrzeliły 90 samolo- 
tów, a baterie nadbrzeżne armii 
ludowej zatopiły trzy okręty 
nieprzyjacielskie. 22 czołgi i 50 
samochodów  nieprzyjacielskich 
zostało uszkodzonych. 


| Światowa Rada Pokoju wzywa wszystkich ludzi dobrej 
woli do podpisywania apelu o zawarcie paktu pokoju 
między 5 wielkimi mocarstwami 
ONZ winna stać się forum porozumienia między rządami 


a nie narzędziem którejkolwiek panującej grupy 
Uchwała Światowej Rady Pokoju w Berlinie 


A 


(a) BERLIN (PAP). — Ś 


Pokoju uchwaliła następujący apel o ża- 
warcie paxtu pokoju między 5 wielkimi 


mocarstwami: 


„Czyniąc zadość dążeniom milionów lu- 
dzi na całym świecie, bez względu na ich 
zdanie o przyczynach powodujących groż- 


bę wojny światowej; 


wiatowa Rada 


Zjednoczonymi, 
Chińską Republiką Ludową, Wielką Bry- | 


nia bezpieczeństwa międzynarodowego; 
żądamy zawarcia paktu pokoju między 
pięciu wielkimi mocarstwami — Stanami 


Związkiem Radzieckim, 


tanią i Francją. 


Rezolucja w sprawie Organizacji 
Narodów Zjednoczonych 


Światowa Rada Pokoju u- 
chwaliła rezolucję w sprawie 
ONZ, która brzmi jak nastę- 
puje: 

„Swiatowa Rada Pokoju 
stwierdziła, że Organizacja 
Narodów Zjednoczonych nie 
odpowiedziała na orędzie II 
Światowego Kongresu — tak, 
jak gdyby nie dotyczyły jej 
bropozycje przedstawicieli se- 
tek milionów ludzi zmierzają- 
ce dv zachowania pokoju. 

W okresie, jaki upłynął od 
chwili uchwalenia tego orę- 
dzia Organizacja Narodów 
Zjednoczonych w dalszym cią 
gu zawodziła nadzieje pokła- 
dane w niej przez narody ti 
posunęła się do ostateczności 
w swej rezolucji potępiającej 
Chiny jako „agresora“. 

Usunkcejonowała ona i-osło= 
niła swym autorytetem syste- 


matyczną zagłade przez ame- 
rykańskie siły zbrojne blisko 
Imiliona ludzi — starców, ko- 
biet i dzieci Korei zmiażdżo- 
nych lub spalonych pod gru- 
| zami swych miast i wsi. 

Światowa Rada Pokoju 
jpostanawia wysłać do ONZ 
delegację do której wejdą: p. 
INenni (Włochy). pani: Izabel- 
le Blume (Belgia), pani Davies 
(W. Brytania), pani Jessie 
Strect (Australia), p. d'Astier 
de ia Vigerie (Francja), p. 
Tichonow (ZSRB. p. Wu 
Jao-tsung (Chińska Republi- 
ka Ludowa), p. Hromadka 


,ssier (Afryka) p. Neruda 
(Chile), p. Jara (Meksyk) pp. 
|Paul Robeson i  Uphaus 


J(USA) dr Attal (Indie). 

Delegacja ta zostaje upo- 
ważniona do zażądania od 
"ONZ: 


Zakończenie sesji Swiatowej 


W poniedziałek w późnych 
godzinach wieczornych odby- 
ło się końcowe posiedzenie 
Światowej Rady Pokoju. 

Światowa Rada Pokoju je- 
dnomyślnie uchwaliła apel 
w sprawie zawarcia paktu 
pokoju i rezolucję w sprawie 
ONZ. 

Ponadto Rada jednomyślnie 


| uchwaliła 
lucje: 


następujące rezo- 


1) w sprawie pokojowego 


rozwiązania kwestii niemie- 
ckiej; 
2) w sprawie pokojowego 


rozwiązania kwestii koreań- 
skiej; 


3) w sprawie pokojowego 


(Czechosłowacja), p. d'Arbou- | 


? rozpatrzenia poszczegól- 
nych punktów orędzia 
II Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju i poszcze- 
«<ólnych rezolucji Światowej 
Radv Pokojy oraz wyrażenia 
o nich swej opinii; 


. 

2 dzianej Kartą. aby Or- 
ganizacja Narodów Zjedno- 
czonvch stała się forum po- 
rozumienia między rządami, 
nie zaś narzędziem której- 
kotwiek panującej grupy. 

Ta akcia Światowej Rady 
Pokoju uzyska poparcie se- 
tek milionów mężczyzn i ko- 
biet. którym przysługuje 
prawo czujnego baczenia, by 
| najwyższe organy międzyna- 
rodzwe nie zdradzały swej 
misi! utrzymania pokoju“. 


(Na str. 2 podajemy sprawo- 
zdanie z niedzielnego posiedze- 
|nia Światowej 
oraz dalszy 
nad referatem Yves Farge'd.). 


Rady Pokoju 


japoń- 


|rozwiązania kwestii 
skiej; 

4) w sprawie uchwały ONZ 
określającej bezprawnie Chiń 
ską Republikę Ludową jako 
„agresora '; 

5) w sprawie walki o po- 


kój w krajach kolonialnych 
i zależnych; 
6) w sprawie rozszerzenia 


światowego ruchu pokoju. 


- 


W myśl wskazań Stalina potralimy 
mocno ująć w swe ręce sprawę pokoju 


Wypowiedzi przedstawicieli społeczeństwa polskiego o rozmowie 
towarzysza Stalina z korespondentem „Prawdy“ 


(f) W dalszym ciągu napływają z całego kraju wypowiedzi 
wskazujące w jak wielkim stopniu słowa Generalissimusa 
Stalina wzmogły wolę obrony pokoju wśród społeczeństwa 


polskiego. 

Młodzieżowy przodownik pra- 
cy i racjonalizator Zakładów 
Przemysłu Wełnianego 1m. Wł. 


Reymonta Henryk Zbiorczyk 
stwierdza: , | 
„Józef Stalin w wywiadzie 


udzielonym korespondentowi 
„Prawdy“ odsłonił prawdziwe 0- 


blicze imperialistycznych podże- | 


gaczy do nowej wojny świato- 
wej. 

Obłudna polityka mocarstw 
anglosaskich wywołuje wśród 
nas — tak jak wśród wszyst- 
kich uczciwych ludzi — najwięk 
szy wstręt. Polityka ta ma speł- 
niać role parawanu dla zbroj- 
nej agresji Amerykanów w Ko- 
rei oraz uzbrajania rewizjoni- 
stów niemieckich. Ale wszyst- 
kie knowania podżegaczy wo- 
jennych skazane są na niepo- 
wodzenie, bowiem my — Wszy- 
scy uczciwi ludzie całego świa- 
ta potrafimy, w myśl wskazań 
Stalina, mocno ująć w swe rę- 
ce sprawę pokoju“. 

c 

Poeta Leon Pasternak mówi: 

„Słowa Stalina — wypowie- 
dziane w wywiadzie udzielo- 
nym  korespondentowi „Praw- 
dy“. raz jeszcze wskazują lu“ 
dziom. że nie ma takiego kłam- 
stwa i podłości. po które 
sięgałby rozwścieczony 
szym. aby oszukać 
pchnąć je do nowej 
czej rzezi. > 

Słowa Stalina — napełniają 
ufnością i spokojem serca pro- 
stych ludzi. przypominając. że 
obóz postępu i sprawiedliwości 
społecznej odsłoni na czas plany 
morderców i potrafi się im prze 
ciwstawić. ' 

Słowa Stalina natchnie- 
niem artystów. których utwory 
towarzyszyć winny ludziom w 
codziennej walce o wolność i 
szczęście. 


Słowa Stalina — gwiazdy po- 
koju, wschodzące nad umęczo- 


£3- 
narody i 
bratobój- 


nie. 


ną i bohaterską Koreą i nad 
całym światem. 
$ 


* 


„Towarzysz Stalin  powie- 
dział przedstawicielowi „Praw- 
dy* — stwierdza sekretarz za- 


kładowego komitetu PZPR w 
Stoczni Gdańskiej, tow.  Wój- 
cieki — że wojny można unik- 
nąć, jeżeli narody świata co- 
dziennie walczyć będą prze- 
ciwko agresywnym planom 
podżegaczy wojennych. Stocz- 
niowcy gdańscy przyjęli te 
słowa „towarzysza Stalina 
wzmocnieniem swej pracy pro- 
dukcyjnej nad budową no- 
wych jednostek morskich, któ- 
re są ich wkładem w podnie- 
sienie potęgi gospodarczej 
obozu pokojuć: . 


Ksiądz misjonarz [Ludgard 
Złotach z Krakowa mówi: 

„Generalissimus Stalin w wy- 
wiadzie udzielonym przed- 
stawicielowi „Prawdy“ stwier- 
dził, iż obecnie nie należy u- 
ważać wojny za nieuniknioną. 

Słowa te napełniają wszyst- 
kich ludzi dobrej woli otuchą 
i są dla nich potężnym bodź- 
cem do dalszej produktywnej 
pracy i do czynnej walki o po- 


kój. r, 
Wojny nie będzie, jeśli wszy- 
scy ludzie skoncentrują w 


tym kierunku swe wysiłki. 

Polacy, tak ciężko doświad- 
czeni w poprzednich wojnach, 
z uznaniem witają wszelkie po- 


czynania, zmierzające da u- 
trwalenia pokoju i zdecydo- 
wanie sprzeciwiać się będą 


wszystkim akcjom 
cym pokojowi. 
Toteż współczujemy wszy- 
scy biednemu narodowi ko- 
reańskiemu  znoszącemu po- 
tworny terror i okrucieństwa 
ze strony agresorów i życzy- 
my ludności koreańskiej rych- 
łego yayaka iawn pSCI 


zagrażają- 


Działaczka dzielnicowego Ko- 
mitetu obrońców pokoju w War 


szawie — Maria Kniej oświad- 
cza: A 

„Józef Stalin wyraźnie po- 
wiedział, że utrzymanie pokoju 
zależy od najszerszych mas, od 
narodów. A narody nie chcą 
więcej wojny. I my, prości lu- 
dzie, stanowimy  najpotężniej- 
szą siłę w walce o pokój, a nie 
garstka bankierów i generałów, 
którym marzy się nowa rzeź — 
nowe zyski. 

Musimy jednak, wszyscy ro- 
botnicy i chłopi, naukowcy i ar- 
tyści, lekarze i poeci, jeszcze 
bardziej zwiększyć nasze wysił- 
ki w cełu wzmocnienia „obozu 
pokoju. A obóz ten najlepiej 
wzmocnimy, jeżeli zbudujerny 
Polskę potężną gospodarczo 1 
stanowiącą silne ogniwo w mię- 
dzynarodowym ruchu pokoju. 
Droga do tego wiedzie przez 
jak najszybszą realizację nasze- 


go planu 6-letniego". 
C 
Stanisław Piżoń — sekretarz 


Woj. Zarządu ZSCh z Wrocła- 
wia stwierdza: 

„Chciałbym podkreślić szcze- 
gólne znaczenie wywiadu Stali- 
na dla mieszkańców Ziem Za- 
chodnich. Propaganda wojenna 
budzi w kołach b. faszystów, 
junkrów pruskich i baronów 
węglowych w Niemczech za- 
chodnich chęć ponownej grabie- 
ży naszych Ziem Zachodnich. 
Stalin wskazuje jasno, że nie 
oni decydują o pokoju czy woj- 
nie, lecz sam naród, który nie 
chce wojny. Stalin odwołał się 
po rozgromieniu hitleryzrau do 
narodu niemieckiego i nie za- 
wiódł się. Robotnicy i chłopi 
NRD uznają granicę na Odrze 
i Nysie, jako granicę pokoju, 
granicę wieczystej przyjażni po- 
między obu narodami i wspól- 
nie z krajami demokracji ludo- 
wej pracują nad umocnieniem 
pokoju. Również w Niemczech 
zachodnich rośnie opór narodu 
przeciwko remilitaryzacji, prze- 
ciwko nowej pożodze wojennej. 

Narody pragną pokoju. Nie 
pomogą tu żadne represje, nie 
pomogą wypuszczani z więzień 


zbrodniarze hitlerowscy i tacy | normy 


zdrajcy, jak Tito“ 


w imię utrwalenia pokoju i zapewnie- | 


| 


Rady Pokoju | 
przebieg dyskusji- 


Gdyby rząd któregokolwiek z wielkict. 
mocarstw odmówił spotkania w celu za- 
będziemy uważali 
tę odmowę za dowód agresywnych zamie- 


warcia paktu pokoju, 


rzeń tero rządu. 


Wzywamy wszystkie kraje miłujące 
pokój, by poparły żądanie w sprawie za- 
warcia paktu pokoju, paktu, do któregu 


mogłyby przystąpić wszystkie państwa. 
Składamy swe podpisy pod tym apelem i 
wzywamy do podpisania go wszystkich lu- 
dzi dobrej woli i wszystkie 
dążące do utrwalenia pokoju'. 
Jako pierwsi podpisali apel członkowie 
Światowej Rady Pokoju z jej przewodni- 
czącym prof. Joliot - Curie na czele. 


organizacje 


Sejm obraduje nad ustawą o Narodowym 
Planie Gospodarczym na rok 1951 


Rządowy projekt ustawy zreferował tow. min. Jędrychowski 
Uchwalenie ustawy o budynkach i lokalach rowowybudowanych 


(Í) Najważniejszym punktem 


i odbudowanych 


obrad 91 posiedzenia Sejmu 


Ustawodawczego 26 bm. było pierwsze czytanie ustawy o Na- 


powrotu do roli przewi- | rodowym Planie Gospodarczym na rok 1951. Projekt ustawy 


referował zastępca przewodniczącego PKPG — minister Ję- 
drychowski. Na posiedzeniu obecni byli członkowie Rządu 
z premierem Cyrankiewiczem, wicepremierami: Zawadzkim. 
Chełchowskim i Korzyckim oraz Marszałkiem Polski Rokos- 


sowskimm na czele. 


Posiedzenie otworzył wicc- 
marszałek Barcikowski. Przed 
przystąpieniem do porządku 


dziennego Izba uczciła chwilą 
ciszy pamięć dr Henryka Raabe, 
posła na Sejm, profesora Uni- 
wersytetu im. Marii Curie-Skło- 
dowskiej w Lublinie, który 
zmarł w dniu 28 stycznia br 

Z kolei Marszałek przekazał 
Komisji wniosek klubów posel- 
skich w sprawie zmiany regu- 
laminu Sejmu. 

W pierwszym punkcie 
rządku dziennego 
szym czytaniu 


po- 
przy pierw- 
rządowego pro- 
jektu ustawy o Narodowym 
Planie Gospodarczym na rok 
195} zabrał głos zastękca prze- 
wodniczącego PKPG tow. min 
Jędrychowski. (Przemówienie 
tow. min. Jedrychowskiego 
podajemy na str. 4). 
Następnie zreferowany został 
na plenum sejmowym  rzą- 
dowy projekt ustawy o tereno- 
wej obronie przeciwlotniczej 
(sprawozdawca pos. Pokrzywa 
— ZSIL), oraz następujące de- 
krety (w nawiasie podajemy na- 
zwiska sprawozdawców) dekret 
o podatku dochodowym (pos. 
Teofil Pszczółkowski — ZSL), 
zmiana dekretu o postępowaniu 
podatkowym (pos. Paweł Dubiel 
— SD), dekret o zobowiązaniach 
podatkowych (pos. Koter — 
ZSL), zmiana dekretu o opła- 
cie skarbowej (pos. Kisiel 
ZSL), dekret o rozgraniczeniu 
nieruchomości Skarbu Państwa 
lub nieruchomości nabywanej 
dla realizacji narodowych pla- 
nów gospodarczych (pos. Fran- 
kowski — Kl. Kat.-Społ.), de= 
kret o opodatkowaniu przedsię- 
biorstw gospodarki uspołecznic- 
nej (tow. pos. Krygier — PZPR), 


| dekret o zmianie ustawy o obo- 


wiązku uczestniczenia w obro- 
cie bezgotówkowym (pos. Kier- 
nik — ZSL), dekret o podatku 
obrotowym (tow. pos. Grosfeld 
— PZPR), zmiana dekretu o po- 
datku od nabycia praw ma- 
jątkowych (tow. pos. Rapaczyń- 
ski — PZPR), dekret o przed- 
siębiorstwach państwowych 
(pos. Cieślak — ZSL), dekret o 
Urzędzie Dozoru Technicznego 


(pos. Czechowicz — SD), zmia- 
na dekretu o reglamentacji nie- 
których surowców. półfabryka- 
tów i wyrobów gotowych (pos. 
Stefański — SD). 

Izba jednomyślnie zatwier- 
dziła projekt ustawy i dekrety 
rządowe. 

Izba 
jednomyślnie. 


zatwierdziła również 
dekret o wyna- 
lazczości pracowniczej, zre- 
ferowany przez tow pos. Pi- 
wowarską (PZPR). Omawiany 
dekret zapewnia robotnikom 
opiekę i pomoc Państwa w za- 
kresie wynalazczości.  Uspo- 
łecznione zakłady pracy obo- 
wiązane są na mocy tych prze- 
pisów do udzielania swym 
pracownikom | wszechstronnej 
pomocy i opieki, potrzebnej do 
Nee 2 ich twórczej my- 
Śli. 

Dekret zapewnia robotni- 
kowi. który dokonał wynalaz- 
ku, prawo do świadectwa au- 
torskiego. Fracownik, który 
dokonał wynalazku,  udosko- 
nalenia technicznego lub u- 
sprawnienia, otrzymuje wyna- 
grodzenie w zależności od 
rocznej oszczędności, jaką da- 
je jego wynalazek. Tow. pos. 
Piwowarska podkreśla, że w 
myśl dekretu pracownik obo- 
wiązany jest niezwłocznie za- 
wiademić kierownika zakładu 
pracy o dokonaniu wynalazku 
lub usprawnienia. Osoby, któ- 
re uniemożliwieją lub utrud- 
niają realizację pomysłów pra- 
cowniczych, będą karane są- 
downie. 


O wielkości ruchu racjona- 
lizatorskiego Świadczą cyfry, 
które  przytoczyła tow. pos. 
Piwowarska. Obecnie istnieje 
w kraju ok. 1.600 Klubów 
Techniki'i Racjonalizacji, któ- 
re zrzeszają ok. 40: tys. ra- 
cjonalizatorów. 


W ostatnim punkcie porząd- 
ku dziennego Izba  zatwier- 
dziła zmiany w składzie oso- 
bowym niektórych stałych ko- 
misji Sejmu. 

Na tym wyczerpano przed- 
południowe obrady Sejmu. 


Popołudniowe posiedzenie Sejmu 


Popołudniowe 92 posiedzenie 
Sejmu Ustawodawczego RP o- 
tworzył o godz. 16.30 wicemar- 
szałek Barcikowski, udzielając 
głosu *tow. pos.  Górnemn 
(PZPR), który złożył 
zdanie o rządowym projekcie 


ustawy œ podatkach tereno- 
wych. 
Izba przyjęła jednogłośnie 


projekt ustawy. 


'Tow. pos. Strusińska (PZPR) 
złożyła sprawozdanie o rządo- 
wym projekcie ustawy o budyn- 
kach i lokalach nowowybudo- 
wanych lub odbudowanych. Do- 
tychczasowe przepisy prawne 
wyłączały te lokale i budynki 
spod pubłicznej gospodarki lo- 
kalami. Według przybliżonych 
obliczeń ponad 150 tys. izb jest 
nieobjętych publiczną gospo- 
darką lokalową. Wyłączenie tej 
ogromnej ilości lokali spowo- 
dowało, że ich zagęszczenie jest 
odwrotnie proporcjonalne ad 
wielkości. Dotychczasowa usta- 
wa dawała również spekulan- 
tom swobodę ustalania wyso- 
kości czynszu. który nierzadko 
wynosił od 206 do 300 zł mie- 
sięcznie za izbę. 


Tow. posłanka  Strusińska 
podkreśliła, że wzrastająca pro- 


i dukcja naszego przemysłu po- 


woduje nieustanny dopływ lu- 
dzi do miast. W tym stanie rze- 
czy dalsze utrzymywanie wy- 
łączeń nie jest właściwe, a u- 
chylenie tych przepisów  ko- 
nieczne jest w interesie publicz 
nym. Zastosowanie przeciętnej 
zagęszczenia dla wyłą- 
czonych dotychczas lokali po- 


sprawo- | 


stawi do dyspozycji świata pra- 
cy poważną ilość mieszkań. 

W imieniu Komisji Gospodar- 
ki Komunalnej i Budownictwa 
mówczyni wniosła o przyjęcie 
projektu ustawy. 

Pos. Minor (PZPR) zabierając 
głos w dyskusji poparł wniosek 
Komisji, podkreślając, że do- 
tychczasowe przepisy były za- 
porą w dążeniu "do poprawy 
stopy życiowej społeczeństwa. 


Mówca podkreślił. że Rząd 
i partia popierają budownictwo 
indywidualne domkow rodzin- 
nych. co znajduje wyraz w u- 
stawie. która wyłącza stosowa- 
nie przepisów o publicznej go- 
spodarce lokalami wobec dom- 
ków jednorodzinnych. mających 
nie więcej niż pięć izb miesz- 
kalnych. 

Sejm ustawę uchwalił. 


Pos, Szlęzak (SD) złożył spra- 
wozdanie Komisji Komunikacji 
i Łączności o rządowym projck- 
cie ustawy o zmianie organiza- 
cji władz w dziedzinie komu- 
nikacji. 

Referowany projekt ustawy 
przewiduje powołanie dwóch 
ministerstw: Ministerstwa Ko- 
lei oraz Ministerstwa Transpor- 
tu Drogowego i Lotniczego — w 
miejsce dotychczasowego Mini- 
sterstwa Komunikacji. 

Dotychczasowa organizacja Mi 
nisterstwa Komunikacji skupia- 
ła w jednym resorcie zagadnic= 
nia gospodarki kołejowej, dro= 
gowej, samochodowej, lotnictwa 
cywilnego, budownictwa i eks= 
ploatacji wod śródlądowych. Za- 
gadnienia kolei przytłaczały swą 
wielkością probiemy innych dzia 
łów komunikacji. 

Wyodrębnienie zagadnień ko- 
lejnictwa w- jeden resort, a 
transportu drogowego i lotnicze- 
go w drugi. przy równoczesnym 
włączeniu zagadnień eksploata= 
cji dróg wodnych i żeglugi śród- 
lądowej do Ministerstwa Żeglu- 
gi stworzy korzystniejsze wa- 
runki do wykonania zadań we 
wszystkich dziedzinach komunie 
kacji. i 

Sejm ustawę jednomyślnie u- 
chwalił. , 

Tow. posłanka Orłowska 
(PZPR) złożyła sprawozdanie o 
zmianie ustawy w przedmiocie 
pracy młodocianych i kobiet. 

Projektowana zmiana ustawy 
umożliwia kobietom dostęp do 
pracy w gałęziach produkcji, 
które zamykał przed nimi ustrój 
kapitalistyczny oraz daje nowe 
możliwości podnoszenia kwali- 
fikacji zawodowej. 

W dyskusji zabrała głos tow. 
posł. Marczakowa (PZPR). Sejm 
ustawę jednomyślnie uchwalił. 


Ostatnim punktem porządku 
dziennego było sprawozdanie o 
wniosku klubów poselskich 
PZPR, ZSŁ. SD i Kat. Społecz- 
nego w sprawie zmiany regula- 
minu Sejmu Ustawodawczego. 
Sprawozdawca tow. pos. Gross 
(PZPR) stwierdził, że dotychcza- 
sowe doświadczenia wskazują 
na praktyczną zbędność t. zw. 
trzeciego czytania projektów u- 
staw, Wniosek klubów posel- 
skich zmierza też do skasowania 
trzeciego czytania i zawiera pro- ` 
jekt nowej, uproszczonej proce= 
dury obrad. 

Izba uchwałę przyjęła jedno= 
myślnie. 

Na tym porządek dzienny po- 
siedzenia został wyczerpany. O 
terminie następnego posiedzenia 
Sejmu Ustawodawczego RP na= 
stąpi oddzielne zawiadomienie. 


W listach do Prezydenta RP 
społeczeństwo wyraża wolę 
walki o pokój 


(f) Prezydent RP tow. Bole- 
sław Bierut otrzymuje od ro- 
botników, pracowników umysło 
wych, naukowców i młodzieży 
liczne listy, wyrażające zdecy- 
dowaną wolę pracy dla Ludo- 
wej Ojczyzny i wolę walki o 
pokój. 

„Idąc za Waszymi wskaza- 
niami pisze m. in. załoga 
Dolnośląskiej Fabryki Wyrobów 
Metalowych opanowujemy 
nowe gałęzie produkcji, wzmac- 
niamy siłę gospodarczą naszej 
Ludowej Ojczyzny. Opierając 
się na nauce marksizmu - leni- 
nizmu, mając gorący zapał i en- 
tuzjazm walki i pracy, kroczyć 
będziemy pod przewodnictwem 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, którą Wy kieruje- 


cie, od zwycięstwa do zwycię” 
stwa“, 

Profesorowie, asystenci i stu- 
denci Wyższej Szkoły Ekono- 
micznej w Szczecinie oświad- 
czają: ,„Przeciwstawimy się 
wszystkim wstecznym siłom u- 
siłującym na próżno opóźnić 
nasz marsz ku szczęśliwej przy 
szłości — ku Polsce  socjali- 
stycznej. Razem z całym naro- 
dem, pod przewodnictwem kla- 
sy robotniczej i jej awangardy 
— Polskiej Zjednoczonej Parti 
Robotniczej, razem z całym o- 
bozem pokoju pod przewodem 
Wielkiego Nauczyciela i Wodza 
postępowej ludzkości — Józefa 
Stalina stajemy do walki o trwa 
ły pokój‘ 


Ludność sześciu republik 
radzieckich głosowała 
za stalinowską polityką pokoju 


(© MOSKWA (PAP). W nie- 
dzielę odbyły się wybory do 
Rad Najwyższych Ukraińskiej, 
Białoruskiej, Uzbeckiej, Ar- 
meńskiej, Turkmeńskiej i Estoń- 
skiej republik związkowych. 

Ogromny zapał panował w 
tych okręgach wyborczych, 
w których kandydował do 
Rad  Najwyższych Józef 
Stalin. W poszczególnych lo- 
kalach wyborczych głosowa- 
nie zostało zakończone 
godz. 8 rano. 

Odświętny nastrój  panowął 
w stolicy Białoruskiej SRR — 
Mińsku. W centrum uwagi 
wszystkich wyborców Biało- 
rusi znajdował się okręg sta- 
linowski Mińska, skąd kan- 
dydował do Rady  Najwyż- 
szej Republiki najlepszy przy- 
jaciel narodu ' białoruskiego 
— Józef Stalin. 


| towarzyszy walki Józefa 
| lina — W. Mołotowa, G. Ma- 


W Taszkencie dzień- wy- 
borów do Rady Najwyższej 
Uzbeckiej SRR przekształcił 
jsię w ogólnonarodowe święto. 
W stalinowskim okręgu wy- 
borczym Taszkentu głosowa- 
nie w tym okręgu zakończyło 
się o godz. 8 min. 10 rano. 


| Wšród powszechnego 
| łu i jednomyślności 
| 6 republik 


zapa- 


związkowych od- 


już o | dali w niedzielę swe głosy na 


wiernych współpracowników i 
Sta- 


lenkowa, L. Berię, K. Woro- 


szyłowa, A. Mikojana, M. Buł- 
ganina, Ł. Kaganowicza, A. 
Andrejewa, M. Chruszczowa, 


A. Kosygina, M. Szwernika, | 


M. Susłowa, P. Ponomarenko 
i M. Szkiriatowa. 


Il Zjazd Węgierskiej Partii 


Pracującvch 
Pozdrowienia od KC WKP(b) 


(d) BUDAPESZT (PAP). W 
niedzielę 25 bm. nastąpiło uro- 
czyste otwarcie II Zjazdu Wę- 
gierskiej Partii Pracujących. 
Na zjeździe w charakterze go- 
ści obecne są: delegacja WKP(b) 
w składzie Judina i Ponomarie- 
wa oraz delegacje 25 innych 
partii komunistycznych i ro- 
botniczych. W skład delegacji 
polskiej wchodzą: sekretarz KC 
PZPR Zenon Nowak oraz człon- 
kowie KC Julian Kole i Kazi- 
mierz Witaszewski. 

Zjazd zagaił zastępca sekreta- 
rza generalnego Węgierskiej 
Partii Pracujących N. Farkas. 

Na wniosek delegata Mekisa 
wybrano prezydium honorowe 
z wodzem mas pracujących ca- 
łego świata Józefem Stalinem 
na czele. Do prezydium hono- 
rowego wybrano również: Mao 
'Tse-tunga, Kim Ir-sena, Bole- 
sława Bieruta, 'Thoreza, To- 
gliattiego oraz przywódców in- 
nych partii komunistycznych i 
robotniczych. 

Następnie do prezydium Zja- 
zdu wybrano przywódcę  Wę- 
gierskiej Partii Pracujących M. 
Rakosiego, członków Biura Po- 
litycznego, przodujących ludzi 
kraju — robotników, chłopów, 
przedstawicieli przodującej in- 
teligencji, jak również szefów 
obecnych na zjeździe delegacji 
bratnich partii komunistycz- 
nych i robotniczych. 

Jednomyślnie przyjęto nastę- 
pujący porządek dzienny Zja- 
zdu: 

1. Referat sprawozdawczy KC 
Węgierskiej Partii Pracujących; 
referent — sekretarz generalny 
"'Węgierskiej Partii Pracujących 


*'""M. Rakosi. 


2. Wyniki wykonania planu 
pierwszego roku 5-letniego pla- 
nu gospodarczego i dalsze zada- 
nia w dziedzinie socjalistyczne- 
go budownictwa gospodarki na- 
rodowej; referent zastępca se- 
kretarza generalnego WPP Er- 
no Geroe. 


3. Referat sprawozdawczy 
Centralnej Komisji Kontroli: 
referent -— przewodniczący 
CKK, Kiss. 


4. Wprowadzenie zmian do 


statutu Węgierskiej Partii Pra- 
cujących; referent — sekretarz 
Komitetu Budapeszteńskiego — 
Hidas. 

5. Wybór KC i Centralnej Ko- 
misji Kontroli. 

Na posiedzeniu porannym re- 
ferat wygłosił M. Rakosi. 

Po zakończeniu referatu dele- 
gaci na Zjazd urządzili wielką 
owację na cześć Józefa Stalina 
Węgierskiej Partii Pracujących 
i jej przywódcy i wodza narodu 
węgierskiego — Rakosiego. 

Na posiedzeniu wieczornym 
rozpoczęła się dyskusja nad re- 
feratem Rakosiego. Przed roz- 
poczęciem dyskusji delegowany 
na Zjazd przedstawiciel KC 
WKP(b) Judin odczytał tele- 
gram powitalny KC WKP(b) 
Treść telegramu jest następu- 
jąca: s 

„Komitet Centralny Komuni- 
stycznej Partii Związku Radzie- 
ckiego przesyła bratersķie po- 
zdrowienia II Zjazdowi We- 
gierskiej Partii Pracujących 
Pod kierownictwem Węgierskiej 
Partii Pracujących robotnicy 
chłopi, i inteligencja osiągnęli 
wielkie sukcesy w dziele wzmoc- 
nienia państwa  ludowo-demo- 
kratycznego i założyli trwałe 
podstawy budowy socjalizmu na 
Węgrzech. Nie wątpimy, że Wę- 
gierska Partia Pracujących 
osiągnie nowe sukcesy w walce 
o dalszy rozwój gospodarki na- 
rodowej, rozkwit kultury naro- 
dowej, o wzmocnienie przyjaźni 
między narodami walczącymi o 
pokój, demokrację i socjalizm. 

Niech żyje Węgierska Partia 
Pracujących! 

Niech żyje przyjażń między 
narodami Związku Radzieckie- 
go i Węgier!“ 

Telegram KC WKP(b) przy- 
jęty został z wielkim entuzja- 
zmem. Delegaci wznosili okrzy- 
ki na cześć Partii Bolszewi- 
ckiej i Wielkiego Stalina. 

Następnie przemawiał za- 
stępca sekretarza generalnego 
Węgierskiej Partii Pracujących 
— Farkas. 

W imieniu Węgierskiego Fron- 
tu Narodowego wystąpił pre- 
mier — Dobi, Obrady trwają. 


Plenum KC Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji 


(f) PRAGA (PAP). — Dnia 22 
lutego odbyło się plenum KC 
Komunistycznej Partii Czecho- 
chosłowacji, na którym wygło- 
sił referat przewodniczący Ko- 
munistycznej Partii Czechosło- 
wacji Klement Gottwald. 


Sekretarz generalny Komuni- 
stycznej Partii Czechosłowacji 
Rudolf Słansky wygłosił refe- 
rat o polityce partii w dziedzi- 
nie rolnictwa. 


W 3 rocznicę zwycięstwa 
ludu czechosłowackiego 


nad reakcją 
Przemówienie premiera Zapotocky'ego 
na akademii w Pradze 


(D PRAGA (PAP). W dniu 25 
bm. odbyła się w Pradze uro- 
czysta akademia z okazji 3 rocz- 
nicy zwycięstwa ludu pracują- 
cego nad reakcją, w lutym 1948 
roku. Na akademię przybyli: 
członkowie rządu z premierem 
A. Zapotockym na czele, sekre- 
tarz generalny Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji—Slansky, 
dyplomatyczni przedstawiciele 
ZSRR, Chińskiej Republiki Lu- 
dowej i krajów demokracji lu- 
dowej w Pradze oraz liczni dzia- 
łacze czechosłowackiego życia 
politycznego i kulturalnego. 

Akademię zagaił przewodni- 


czący Zgromadzenia Narodowe- 
go dr O. John. 


Następnie wygłosił referat pre 
mier rządu A. Zapotocky, któ- 
ry wskazał na wielkie osiągnię- 
cia narodu czechosłowackiego 
w ciągu ubiegłych trzech lat. 
Naród czechosłowacki — oświad 
czył premier Zapotocky — bę- 
dzie nieugięcie walczył o u- 
trwalenie pokoju na świecie. 
Będziemy nieustannie zacieśniać 
i pogłębiać naszą przyjaźń z 
wielkim przyjacielem i obroń- 
cą naszego narodu — Związ- 
kiem Radzieckim. 


Samoloty brytyjskie ostrzelały 


grupę młodzieży 


FDJ na wyspie 


Helgoland 


(Ð) BERLIN (PAP). — Prasa 
dónosi, że grupa młodzieży na- 
leżącej do FDJ w Hamburgu, 
udała się na wyspę Helgoland, 
by uniemożliwić dalsze wyko- 
_rzystywanie tej wyspy jako po- 
ligonu ćwiczebnego dla bom- 
bowców brytyjskich. 


Wyspa Helgoland od dłuższe- 
go czasu jest terenem ćwiczeń 
dla lotników brytyjskich. W 
związku z tym na wyspie Hel- 


goland ludność cywilna nie ma 
prawa pobytu. 

Dzienniki donoszą, że grupa 
młodzieży, która przybyła na 
wyspę Helgoland, była ostrzeli- 
wana ogniem karabinów maszy 
nowych przez brytyjskie samo- 
loty myśliwskie. Na wyspę udał 
się oddział policji niemieckiej 
i brytyjskiej żandarmerii woj- 
skowej, by zaaresztować znaj- 
dujących się tam członków 
FDJ. 


Przyjęcia w Prezydium Akademia ku czci 


Rady Ministrów 
(f) Prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz przyjął 
w Prezydium Rady Ministrów 
w dniu 26 bm. ambasadora 
RP w Moskwie Kazimierza 
Jasińskiegą 


|lczysta akademia, 


St. Wysockiej 


(Ð W ramach uroczystości po- 
święconych uczczeniu pamięci 
zmarłej w czasie okupacji zna- 
komitej artystki dramatycznej 
St. Wysockiej odbyła się w dn. 26 
bm. w Warszawie w Państwo- 
wym Teatrze Kameralnym uro- 


wyborcy | 


I 


j 


ai tyczną a lud w 


Apel Światowej Rady Pokoju zjednoczy 
wszystkich ludzi pragnących pokoju między narodami 


(© BERLIN (PAP). Na nie- 
dzielnym wieczornym posiedze- 
niu Światowej Rady Pokoju, 
któremu przewodniczył prof. 
Bernal (Anglia), Pietro Nenni 
| zakomunikował uczestnikom se- 
sji, że Komisja Polityczna zre- 
asumowała wyniki obrad i o- 
pracowała projekty szeregu re- 
zolucji. Projekty te, przyjęte 
|jednomyślnie przez Komisję, 
wchodzą teraz na plenum. 

Przede wszystkim Światowa 
Rada Pokoju zajmie się dwo- 
ma dokumentami: apelem w 
sprawie zawarcia paktu poko- 
ju i rezolucją w sprawie ONZ 


Walka przeciw remilitaryzacji Niemiec zachodnich i Japonii 


Głosy w dyskusji nad referatem Yves Fargea — Przemówienia Wandy Wasilewskiej, 
delegatki koreańskiej He 


TRYBUNA LUDU 


Pietro Nenni przedstawia tekst apelu w sprawie paktu 5 mocarstw 


podajemy na stronie 1-ej). 

Członkowie Rady i liczni go- 
iście wypełniający salę posie- 
|dzeń wysłuchali z głębokim 
wzruszeniem słów historycznego 
apelu. 

Wyjaśniając znaczenie tego 
|dokumentu, Nenni podkreślił, 
że podstawowym zadaniem ob- 
rońców pokoju jest obecnie ak- 
cja na rzecz zawarcia paktu po- 
koju między 5 wielkimi mo- 
carstwami. Praca, jakiej trzeba. 
będzie dokonać w związku z o- 


(teksty obu tych dokumentów | ograniczy się do jednego 


ty- 
godnia ani miesiąca. Możliwe 
jest, że będzie ona trwała dłu- 
gie miesiące. Jeśli jednak ten 
apel obrońców pokoju zostanie 
|wysłuchany — dopomoże on do 
uratowania świata od nowej 
wojny i zjednocżzy wokół sie- 


lbie wszystkich którzy wojny 


nie chcą. 
Przewodniczący, profesor 
Bernal ze swej strony pod- 


kreśli? doniosłość historyczne- 
go apelu. Zwracamy się — po- 
wiedział? prof. Bernal — do 


| 


| 


carstw zawarcia paktu pokoju. 
Wiadomo, że spośród pięciu 
tych mocarstw — trzy odrzus 
cają dotychczas wszelkie pro- 
pozycje naszego ruchu pokoju. 
I dlatego w tych trzech kra- 
jach rozwiniemy szczególnie o- 
żywioną działalność, by pozy- 
skać jak najszersze warstwy 
społeczeństwa. 

Apel Światowej Rady Poko- 
ju jest jasny i odpowiada ży- 
czeniom każdego uczciwie my- 
ślącego człowieka. Skierowany 
on jest do wszystkich narodów 


wszystkich ludzi na świecie, by | świata, które niewątpliwie po- 


głoszeniem tego dokumentu, nie ' żądali od rządów pięciu mo- |prą w całej pełni treść naszego 


apelu. Ruch pokoju swym za- 
sięgiem musi objąć wszystkich 
ludzi dobrej woli oraz wszyst- 
kie organizacje, dążące do u- 
trwalenia pokoju. Należy zor- 
ganizować masową, nieograni- 
czoną kampanię zbierania pod- 
pisów pod apelem, w skali je- 
szcze większej niż kampania 
zbierania podpisów pod ape- 
lem sztokholmskim. Ruch poko- 
ju musi być aktywny. Musi on 
mobilizować narody do wywar 
cia decydującego wpływu na 
rządy i do zmuszenia kierow- 
ników rządów, by zastosowali 
się do treści naszego apelu. 


głównym ogniwem walki o pokój 


W dyskusji nad referatem Yves Farge'a, poświęconym 
zagadnieniom remilitaryzacji Niemiec zachodnich, zabra- 
ło głos kilkudziesięciu mówców, przedstawicieli narodów 


całego świata. 


Wybitna pisarka Wanda Wa- 
silewska przypomniała, że już w 
roku 1919 prezydent Stanów Zje 
dnoczonych Wilson domagał się 
uzbrojenia Niemiec pod pretek- 
stem, że „Rosja zagraża pokojo- 
wi“, Pozmieniali się prezydenci 
w Stanach Zjednoczonych, poz- 
mieniały się rządy w USA i w 
Anglii, lecz znów wywleka się 
stare argumenty o rzekomym 
zagrożeniu ze strony Rosji i o 
tym, że militaryzm niemiecki ma 
„uratować Europę“. Aferzyści a- 
merykańścy szukają wszędzie 
mięsa armatniego i mają nadzie 
ję, że znajdą je w Niemczech. 
Remilitaryzacja Niemiec zachod- 
nich i odbudowa niemieckiego 
przemysłu wojennego mogą do- 
prowadzić tylko do wojny, w in- 
teresie amerykańskich miliarde- 
rów. Należy wreszcie położyć 
kres ciemnym machinacjom, któ 
rych ofiarą pada zawsze naród 
niemiecki — powiedziała Wasi- 
łewska. Naród niemiecki nie 
chce nowej wojny pod dowódz- 
twem amerykańskich następców 
Hitlera. Naród niemiecki prag- 
nie pokoju tak samo gorąco jak 
inne narody. Jesteśmy przeko- 
nani, że w wielkiej decydującej 
o losach ludzkości walce o po-= 
kój”znajdą się nie tylko Niem- 


cy z Republiki Demokratycz- 


nej, lecz wszyscy Niemcy, cały 
naród niemiecki. Jesteśmy prze- 
konani, że naród niemiecki speł- 
ni swój obowiązek u boku wszy 
stkich narodów walczących o po 
kój. 

Przemówienie 

ks. prof. Czuja 


W czasie dyskusji na sesji 
Światowej Rady Pokoju zabrał 
głos członek delegacji polskiej 
ks. prof. Czuj, który oświadczył 
miT: 

Wszystkim tu obecnym dobrze 
wiadomo, jak w czasie ostatniej 
wojny straszliwie została Polska 
zburzona, zniszczona i wylud- 
niona. Już od 6 lat cały nasz 
naród daje z siebie ogromny wy 
siłek w kierunku odbudowy 
swej ojczyzny. Ale dużo jeszcze 
upłynie wody w naszej Wiśle, 
nim zabliźnią się rany nasze, 


| nim odbudowane będą wszystkie 
kościoły nasze, siedziby i mia- 
sta nasze, nim dokończona zo- 
|I stanie odbudowa naszej kocha- 
| nej stolicy Warszawy. Zbyt bo- 
|leśnie pamiętamy, byśmy mogli 
|szybko zapomnieć, że wśród 6 
milionów wymordowanych na- 
jszych obywateli kyło wiele se- 
| tek kapłanów, zakonników i za- 
|konnic. Czy wobec tego będzie 
| się ktoś dziwił, że jesteśmy zde- 
|jcydowanymi przeciwnikami re- 
militaryzacji Niemiec zachod- 
nich oraz wszelkiej idei odwetu 
i rewanżu skierowanej przeciw 
naszej ojczyźnie i jej granicom, 
idei podsycanej przez potenta- 
tów zza oceanu? 


My, katoliccy intelektualiści 
polscy jesteśmy przeświadczeni 
że gdyby zaistniał między ludź- 
mi na globie ziemskim jeden je- 
dyny warunek niezbędny, mia- 
nowicie dobra wola, pokój nie 
tylko byłby zachowany w świe- 
cie, ale umocniony i ustalony. 


List 
dr Christophera Woodarda 
W dalszym ciągu dyskusji za- 


brał-głos Peter Weodard (Wiel- 
4 ka Brytania). b i 


s Odczytał on iist: swego brata. 


dra Christophera Woodarda, 
członka Światowej Rady Po- 
koju. 


Wygłaszając odczyty o Kon- 
gresie na licznych wiecach w 
całej W. Brytanii Woodard 
przekonał się, jak głęboko po- 
rusza wszystkich najważniejszy 
probłem: pokój czy wojna. 
Wszędzie — pisze autor listu — 
panuje poważne zaniepokojenie. 
Naród zdecydowany jest nie do- 
puścić do tego, by macherzy 
polityczni pchnęli go znów w 
otchłań wojny. Sama już myśl 
o uzbrojeniu Niemiec zachod- 
nich wydaje się wszystkim sza- 
leństwem. Również szaleńczą 
wydaje się wszystkim uczci- 
wym ludziom myśl o tym, by 
można było nas zmusić do wal- 
ki ramię przy ramieniu z hitle- 
rowcami przeciwko naszym da- 
wnym sojusznikom. 


Przedstawiciel Francji depu- 
towany Robert Chambeiron o- 
mówił zadania światowego ru- 


chu obrońców pokoju na obe- i 


cnym etapie. 

Mówca podkreślił nierozer- 
walny związek obecnej polity- 
ki rządu francuskiego z awan- 
turniczą polityką imperialistów 
amerykańskich. Zarówno to, jak 


li klęski wojsk amerykańskich 


w Korei oraz sukcesy ruchu o- 
brońiców pokoju skłaniają ma- 
sy obywateli francuskich do 
pytania, czy zerwanie z polity- 
ką paktu atlantyckiego nie jest 
najpewniejszym środkiem unik- 
nięcia katastrofy. 


Mario Montesi (Włochy) o- 
świadczył, że przemawia w imie 
niu licznej włoskiej klasy śred- 
niej: kupców, urzędników, rze- 
mieślników. Ci ludzie aż do 
ostatnich czasów źle orientowa- 
li się w sytuacji, wierzyli pro- 
pagandzie podżegaczy wojen- 
nych. Obecnie jednak wielu z 
nich przejrzało. Mówca stwier- 
dził, że ruch obrońców pokoju 
we Włoszech nabrał ogromnego 
rozmachu jednocząc coraz szer- 
sze warstwy. 


Przedstawiciel Urugwaju, ma- 
tematyk Jose Luis Massera 
stwierdził, że rozstrzygnięcie 
sprawy utrzymania pokoju na 
całym świecie zależy obecnie 
od rozstrzygnięcia sprawy remi- 
litaryzacji Niemiec i Japonii. 
Walka o pokój — powiedział 
mówca — łączy się ściśle z wal- 
ką o niezawisłość narodową, o 
swobody demokratyczne i o 
podwyższenie stopy życiowej. 


W dalszej dyskusji przema- 
wiał Viaine Meltti (Finlandia). 
Podkreślił on m. in., że w jego 
kraju, podobnie jak w innych 
krajach kapitalistycznych, pro- 
paganda wojenna wzmaga się 
coraz bardziej. Jednak idea o- 
brony pokoju zdobywa coraz 
większe poparcie różnych 
warstw ludności. Obaecnie fiń- 
scy obrońcy pokoju opracowu- 
ją projekt ustawy 0 zakazie 
propagandy wojennej, by przed- 
stawić go parlamentowi. 


Naród hinduski 
walczy o pokój 


Przedstawiciel Indii Attal za- 
znajomił zebranych z działal- 


Den-suk i ks. prof. Czuja 


nością komitetów obrony po-| 


koju w Indiach. Komitety ta- 
kie istnieją nie tylko we 
wszystkich wielkich miastach, 
lecz i w wielu miasteczkach i 
wsiach. W ich pracy biorą u- 
dział ludzie  najróżnorodniej- 
szych poglądów politycznych. 
Obecnie odbywają się przy- 
gotowania do zwołania ogólno- 
indyjskiego Kongresu Obroń- 
ców Pokoju w Delhi. Interwen- 
cja USA w Korei wywołała w 
całych Indiach falę protestów 


i poważne nastroje anty- 
amerykańskie. Delegat Indii 
podkreślił, że naród indyjski 


przyjmuje z zadowoleniem po- 
kojową politykę Związku Ra- 
dzieckiego. 


Z ramienia delegacji chiń- 
skiej przemawiał dr Mei Ju- 
ao, były sędzia międzynarodo- 
wego trybunału narodowego. 
Przypomniał on straszliwe 
zbrodnie militarystów japoń- 
skich i podkreślił, że rząd USA 
dąży obecnie do  wskrzesze- 
nia dawnej armii japońskiej, 
która ponosi odpowiedzial- 
ność za te zbrodnie. Delegat 
chiński, stwierdził, że parla- 
menty wszystkich krajów po- 
winny niezwłocznie uchwa- 
lié ustawy zakazujące pro- 
pagandy wojennej i przewi- 
dujące karę dla wszystkich 
podżegaczy wojennych. 

Ks. Boulier (Francja) mó- 
wił o problemie niemieckim, 
podobnie jak przedstawiciel- 
ka Czechosłowacji Hodinova- 
Spurna oraz delegat węgierski 
— Gyorgy Lucacs. 

W dalszym ciągu dyskusji za- 
brał głos delegat Mongolskiej 
Republiki Ludowej pisarz 
Damdin Surun, który oświad- 
czył, że naród mongolski pra- 
gnie żyć w pokoju i w przy- 
jaźni ze wszystkimi narodami. 


Członek Światowej Rady Po- 
koju Vecchietti (Włochy) potę- 
pil w swym przemówieniu po- 
litykę rządu włoskiego, który 
usiłuje nawiązać ścisłe stosun- 
ki z kliką z Bonn. Mówca opo- 
wiedział o coraz silniej się roz- 
wijającym ruchu  protestacyj- 


Wbrew knowaniom amerykańskich agresorów 
ostateczne zwycięstwo będzie należeć 
do narodu chińskiego i koreańskiego 


Przemówienie delegata chińskiego Kuo Mo-żo na sesji 
Światowej Rady Pokoju 


(d) BERLIN (PAP). 


Mo-żo. . 
Rozpoczynając swe przemó- 
wienie zatrzymał się on nad 


sprawą przygotowywania przez 


imperialistów amerykańskich 
nowej wojny światowej i na- 
piętnował interwencję amery- 


jkańską przeciwko Korei i Tai- 


wanowi. Kuo Mo-żo stwierdził, 
że rząd amerykański występo- 
wał uporczywie przeciwko 
wszystkim propozycjom pokojo- 
wym i że imperialiści amery- 
kańscy przy pomocy  pogróżek 
zmusili liczne delegacje w ONZ 
do głosowania przeciwko rezo- 
lucji 12 państw i do przyjęcia 
zamiast tego reakcyjnej rezo- 
lucji rzucającej oszczerstwa na 
Chiny, jako na rzekomego 
„agresora* w Korei. 


Bez względu na rozpaczliwe 
wysiłki agresorów  amerykań- 
skich i niezależnie od tego jaki 
obrót przybrać mają wyda- 
rzenia wojny koreańskiej 
oświadczył Kuo Mo-żo — naro- 
dy chiński i koreański, popie- 
rane przez wszystkie narody 
świata, są przekonane, że od- 
niosą ostateczne zwycięstwo i 
wyzwolą całą Koreę. 

Poruszając sprawę remilita- 
ryzacji Niemiec zachodnich, 
Kuo Mo-żo zdemaskował istot- 
ny charakter misji Eisenhowera; 
podkreślając, że dąży on do od- 
rodzenia faszyzmu niemieckie- 
go. Plany te — stwierdził mów- 
ca — skazane są jednak na fia- 
sko, ponieważ dzisiejsze Niem- 
cy nie są dawnymi Niemcami, 
ponieważ naród niemiecki utwo- 


rzył swoją republikę demokra- 


zachodnich 


w dy- 
skusji na sesji Światowej Rady 
Pokoju przemawiał członek Ra- 
dy delegat Chin Ludowych Kuo 


Niemczech poniósł na skutek 
wojny zbyt wielkie cierpienia, 
aby nie rozumieć, że wojna ko- 
rzystna jest tylko dla garstki 
wielkich kapitalistów, a dla ca- 
łego narodu stanowi nieszczę- 
ście. 

Szczególną uwagę Kuo Mo-żo 
poświęcił sprawie  remilitary- 
zacji Japonii. Zaznaczył on, że 
cała działalność Mac Arthura w 
Japonii w ciągu ostatnich pię- 
ciu i pół lat była wręcz prze- 
ciwna zasadom deklaracji pocz- 
damskiej. Mac Arthur porwał 
na strzępy deklarację poczdam- 
ską i realizuje politykę impe- 
rialistyczną, która służy jedy- 
nie interesom USA. Stany Zjed- 
noczone dążą do zaboru Chin, 
ale zdając sobie sprawę ze swej 
słabości, mają one zamiar uczy- 
(nie Japonię swym wspólnikiem 
w tym przedsięwzięciu. Mac 
Arthur proteguje japońskich fa- 
szystów i militarystów, prześla- 
duje natomiast okrutnie wszy- 
stkie demokratyczne siły naro- 
du japońskiego. Zamiast iść dro- 
gą demilitaryzacji Japonia zbroi 
się ponownie. Zamiast iść dro- 
gą demokracji — Japonia na- 
wraca do faszyzmu. 

Następnie Kuo Mo-żo mówił 
o dotychczasowych wynikach 
remilitaryzacji Japonii. Przed 
wojną armia japońska składała 
się z 17 dywizji, liczących łącz- 
nie około 230 tysięcy ludzi. 
Prócz tego istniały siły policyj- 
ne, które składały się z 65 ty- 
sięcy ludzi. Po wojnie armia 
japońska formalnie nie istnieje, 
ale utworzono 3 rodzaje „sił po- 
licyjnych*: tak zwaną policję 
narodową (30 tysięcy), policję 


lokalną (95 tysięcy) i rezerwę 
policji narodowej (75 tysięcy 
ludzi). Ponadto istnieje niele- 


galny „Reclamation corps, do 


którego należy przeszło 120 ty- 
sięcy zdemobilizowanych  żoł- 
nierzy, zorganizowanych na 
sposób wojskowy. Prócz tego 
japońska flota wojenna liczy o- 
koło 300 jednostek, przy czym 
budowane są nieustannie nowe 
okręty. Mac Arthur zezwolił na 
zwiększenie składu osobowego 
floty do 16 tysięcy ludzi. 

Stany Zjednoczone mają w 
Japonii około 200 lotnisk. 

Kuo Mo-żo stwierdził, że dzi- 
siaj Stany Zjednoczone korzy- 
stają ze wszystkich baz japoń- 
skich, rezerw ludzkich i zaso- 
bów Japonii dla celów swej a- 
gresywnej wojny w Korei. 

Po przedstawieniu oporu na- 
rodu - japońskiego przeciwko 
planom wojennym  imperiali- 
stów amerykańskich, Kuo Mo- 
żo zaproponował: 

1 aby Światowa Rada Pokoju 

potępiła akcję Zgromadze- 
nia Ogólnego ONZ, które w spo- 
sób oszczerczy oskarżyło Chiń- 


ską Republikę Ludową o agre- | Y 


sję, oraz aby zażądała niezwło- 
cznego anulowania tej hanieb- 
nej rezolucji i przyjęcia poko- 
jowych propozycji Centralnego 
Rządu Ludowego Chińskiej Re- 
publiki Ludowej dotyczących 
problemu Korei i innych prob- 
lemów Dalekiego Wschodu; 


& aby Światowa Rada Poko- 
= iu zaproponowała rządom 
Związku Radzieckiego, Stanów 
Zjednoczonych, W. Brytanii i 
Francji zwołanie narady mini- 
strów spraw zagranicznych tych 
krajów dla omówienia sprawy 
wcielenia w życie deklaracji 
poczdamskiej, likwidacji milita- 
ryzmu w Niemczech i usunię- 
cia rozbieżności w sprawie Nie- 
miec w ten sposób, by można 
było jak  najrychlej zawrzeć 
traktat pokojowy z Niemcami; 


< aby Światowa Rada Poko- 

ju zaproponowała rządom 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
Związku Radzieckiego, Stanów 
Zjednoczonych i W. Brytanii 
zwołanie konferencji dla omó- 
wienia problemu japońskiego i 
zawarcia możliwie jak najrych- 
lej wszechstronnego . traktatu 
pokojowego z Japonią zgodnie z 
deklaracją poczdamską, dekla- 
racją kairską i porozumieniem 
jałtańskim; 


4 aby Swiatowa Rada Poko- 
ju wezwała narody całego 
świata, zwłaszcza zaś matki 
rannych żołnierzy 1 rodziny o- 
fiar drugiej wojny światowej 
do walki za pomocą wszelkich 
możliwych środków przeciwko 
uzbrajaniu przez USA Niemiec 
i Japonii, do odmowy brania 
udziału w jakichkolwiek poczy- 
naniach zmierzających do tego 
celu; 


z aby Światowa Rada Poko- 
„Ju podjęła inicjatywę zor- 
ganizowania poszczególnych 
konferencji przedstawicieli na- 
rodów różnych krajów zainte- 
resowanych w Europie i Azji 
dla rozszerzenia ruchu przeciw- 
ko ponownemu uzbrajaniu Nie- 
miec i Japonii przez USA i u- 
dzieliła w tym kierunku swej 
pomccy. 

Na zakończenie Kuo Mo-żo 
powiedział: Popieramy w pełni 
propozycję w sprawie zawarcią 
paktu pokoju między 5 pań 
stwami — Chińską Republiką 
Ludową, Związkiem Radzłec- 
kim, Stanami Zjednoczonymi, 
Francją i Wielką Brytanią. Wie- 
rzymy, że szczera współpraca 
tych 5 państw usunie rzeczywi- 
ście niebezpieczeństwo nowej 
wojny oraz zapewni powszech= 
ny poxój i bezpieczeństwoą 


nym w jego kraju przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec zachod- 
nich. 


Zwycięstwo będzie nasze — 
mówi delegatka koreańska 


Cała sala burzliwymi oklaska- 
mi powitała pojawienie się na 
trybunie przedstawicielki Korei 
— He Den-suk. Interwenci ko- 
reańscy — powiedziała He Den- 
suk — chcą ujarzmić naród ko- 
reański, lecz żadne bestialstwa 
wojsk amerykańskich nie zdo- 
łają złamać ducha narodu, który 
powstał w obronie swej wolności 
i niezależności. Naród koreań- 
ski nigdy nie zapomni i nie prze 
baczy interwentom amerykań- 
skim ich okrucieństw. He Den- 
suk zakończyła swe przemówie- 
nie okrzykiem: „Zwycięstwo bę- 
dzie nasze, naszego miłującego 
pokój narodu!*, „Niech żyje jed- 
ność narodów miłujących po- 
kój!“. 

Sekretarz Brytyjskiego Ko- 
mitetu Obrony Pokoju — Jones 
opowiedział o wzmagających się 
nastrojach antywojennych w 
Anglii. Jones zdecydowanie po- 
tępił odbudowę agresywnej ar- 
mii niemieckiej i zdemaskował 
oszczerczą propagandę antyra- 
dziecką, prowadzoną przez pra- 
wicowych labourzystów. 


Obrońcy pokoju w Anglii — 
powiedział on — witają gorąco 


| propożycję zawarcia paktu mię- | 


dzy pięcioma wielkimi mocar- 
stwami, 


Przedstawiciel Syrii — Musta- 
fa Amin opowiedział o ruchu 
obrońców pokoju w swym kra- 
ju i w innych krajach Bliskiego 
Wschodu. 


Delegat Austrii — pisarz Ernst 
Fischer podkreślił, iż zagadnie- 
nie remilitaryzacji Niemiec za- 
chodnich słusznie znajduje się 
w centrum uwagi sesji Świato- 
wej Rady Pokoju. Trzeba pa- 
miętać — powiedział on — że i 
moja ojczyzna — Austria rów- 
nież wciągana jest do strategicz- 
nych kombinacji Amerykanów. 
Amerykańskie koła wojskowe 
mówią o umocnieniu Alp Au- 
striackich. Zgodnie z planami 
tych kół, nasz kraj ma się stać 
ogniwem łączącym Niemcy za- 
chodnie, Włochy i Jugosławię, 
Fischer oświadczył, że należy 
jasno i otwarcie stwierdzić, iż 
właśnie imperializm anglo-ame- 
rykański stworzył śmiertelne 
niebezpieczeństwo dla pokoju, 
że ONZ przestała być światową 
organizacją obrony pokoju i co- 
raz bardziej przekształca się w 
narzędzie amerykańskich pla- 
nów wojeniiych. Jedynie bezpo- 
średnie działania narodów mogą 
zapewnić pokój. 


ONZ stała się narzędziem 
w reku imperialistów — 
stwierdza delegat bułgarski 


Przewodniczący biura Bułgar- 
skiego Komitetu Obrony Poko- 
ju prof. Nadżakow stwierdził, 
że Organizacja Narodów Zjed- 
noczonych nie spełniła pokłada- 
nych w niej nadziei. Naród buł- 


Walką strajko 


w krajach kapitalistycznych 
protestują przeciw polityce zbrojeń 


(1) Ruch strajkowy w krajach 
kapitalistycznych wzmaga się. 
Strajkujący protestują przeciw- 
ko polityce zbrojeń, która po- 
ciąga za sobą stałe obniżanie 
się stopy życiowej mas pracują- 
cych i domagają się podwyżki 
płac. s 

PARYŻ (PAP). — 33 tys. pra- 
cowników paryskich autobusów 
i kolei podziemnych ogłosiło w 
poniedzialek 24-godzinny strajk 
ostrzegawczy, domagając się 
podwyżki płac i poprawy wa- 
runków pracy. Żaden z 2 tysię- 
cy autobusów paryskich nie wy 
ruszył na miasto. Nieczynna 
była również kolej podziemna. 

LONDYN (PAP). — Koleja- 
rze brytyjscy wyrażają na licz- 
nych wiecach swe niezadowole- 
nie z umowy zawartej przez pra 
wicowe kierownictwo związków 
zawodowych z zarządem kolei 
w sprawie 7 i pół procentowej 
podwyżki płac. Na znak prote- 
stu przeciwko tej umowie nie- 
uwzględniającej ich postulatów 
Kolejarze ogłosili strajki w Lon- 
dynie, Birminghamie, Sheffiel- 
dzie i innych miastach. 

NOWY JORK (PAP). W kil- 
ku ośrodkach przemysłowych 


Sekretarz generalny Świato* 
wej Rady Pokoju Jean Laffitte 
zakomunikował, że przewodni* 
czący Rady prof. Joliot - Curie 
który pozbawiony był możność 
bezpośredniego udziału w sē 
sji, lecz utrzymywał z nią jak 
najściślejszy kontakt — doniósł 
telefonicznie, że zgadza się W 
pelni z tekstem apelu — zarów* 
no co do treści jak i formy E 
oraz prosi, by zarezerwowano 
mu prawo złożenia pierwszego 
podpisu pod apelem. 

Uczestnicy sesji przyjęli bu- 
rzliwymi oklaskami oświadcz%* 
nia Laffitte'a. 


a 


garski nie został mimo starań 
przyjęty do ONZ. To samo do* 
tyczy Rumunii i Węgier  oraż| 
wielu innych państw. Wielki 
naród chiński wskutek intryğ 
amerykańskich podżegaczy wo 
jennych został 
przedstawicielstwa w 
ONZ stała się narzędziem w rę 
ku imperialistów amerykańskic 
i w ręku giełdziarzy z Wał 
Street. p 
Delegat Indonezji Tioa Sik-ing 
stwierdził, że naród indonezyj 
ski śledzi z zaniepokojeniem mi=| 
litaryzację Japonii dokonywaną| 
przez imperialistów amerykań*. 
skich. Indonezja potwornie u4 
cierpiała podczas okupacji ja* 
pońskiej i tysiące Indonezyjczy* 
ków zginęło z ręki japońskich 
okupantów. Dlatego też naród 
indonezyjski jest zdecydowany 
nie dopuścić do odrodzenia agre* 
sywnej armii japońskiej. 
Delegat Rumunii Michał Sa] 
doveanu oświadczył, że prze 
wojną imperialiści amerykańscy 
i angielscy uczynili z jego kra- 
ju rodzaj kolonii. Dzięki pomo- 
cy Związku Radzieckiego — 
powiedział Sadoveanu — naró 
rumuński stał się obecnie go | 


spodarzem swego kraju. Mó* 
wiąc o propozycji Związku Ra* 
dzieckiego w sprawie zwołania | 
konferencji ministrów spraw 28 | 
granicznych czterech mocarstw | 
w celu pokojowego uregulowa* 
nia problemu niemieckiego de" 
legat rumuński stwierdził, że 
wszystkie narody  świata”*po* 
winny domagać się zwołania | 
tej konferencji oraz zawadi 
w roku 1951 traktatu pokojo” > 
wego ze zjednoczonymi i zde”, 
militaryzowanymi Niemcami 

po czym wszystkie wojska oku” 

pacyjne powinny być z Niemieć' 
wycofane. 
. Delegat Kanady Endicott 0% 
świadczył, że przez 22 lata był 
misjonarzem na Dalekim Wschó 

dzie i dlatego zdaje sobie sprasi 
wę, iż system kolonialny opie*) 
ra się na: przemocy. Dopóki 5Y7 
stem ten będzie istniał będzie! 
on źródłem wojen. Prof. Endi* 
cott podkreślił, że kanadyjscy 
obrońcy pokoju domagają się: 
uznania Chin Ludowych i 28% 
pewnienia ich miejsca w Ra” 
dzie Bezpieczeństwa i w ONŻ» 
wycofania wszystkich wojsk ob* 
cych z Korei i wszczęcia roz- 
mów w sprawie pokojowego U* 
regulowania problemu korean* 
skiego; zwrotu wyspy Taiwan 
legalnemu rządowi Chin; wy” 
cofania wojsk francuskich Z 
Indochin i wojsk angielskich Z 
Malajów. 

B. kapitan niemieckiej mary- 
narki wojennej Helmuth von 
Mücke zaprotestował katego- 
rycznie przeciwko remilitaryza” | 
cji Niemiec zachodnich i prze* 
kształceniu Niemiec zachodnic” 


w bazę agresji.  Odbudow? 
Wehrmachtu — powiedział MiG 
ke — może doprowadzić tylko 


do wojny co będzie równoznacz 
ne z unicestwieniem narodu ni 
mieckiego. Dlatego też zadaniem 
wszystkich bojowników o po* 
kój w Niemczech zachodnich 
jest stanowcza i nieubłagana | 
walka przeciwko  remilitary” 

zacji. | 


wą robotnicy 


strajkuje około 90 tys. robot 
ników fabryk włókienniczych: 
200 tys. dalszych  włókniarzy 
zapowiedziało strajk na dzieł 
15 marca w razie nieuwzględ” 
nienia przez właścicieli fabry! 
ich żądań w sprawie podwyż? 
ki płac. 

NOWY JORK (PAP). Z San’ 
tiago (stolica Chile) donoszą 
że cały kraj objęty jest fala 
strajków. W największym za“ 
głębiu węglowym Chile — AM” 
tofagasta strajkują górnicy: 
W Santiago i kilku inny 
miastach strajkują urzędnić 
samorządowi oraz pracownie 
miejskich zakładów ` komuni” 
kacyjnych. Ogółem w straj" 
bierze udział przeszło 70 ty” 
osób. 

PEKIN (PAP). Z Tokio 
noszą, że w kopalniach n 
żących do koncernów „Mits 
i „Mitsubisi“ strajkuje około 1 
tys. górników. A 

SYDNEY (PAP). Z Wenting 


tən (stolica Nowej Zelan m 

donoszą, że w całym kre, 

trwa strajk robotników ca 
r 


towych. W kilku okręgach 
nowozelandzki ogłosił stan 
jątkowye 


wy” 


z 
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TRYBUNA LUDU 


Kułacy stają się coraz bardziej 
osamotnieni 


Ciężkie, bolesne rany nosi 
jeszcze na sobie Maków, małe 
miasteczko powiatowe w woj. 
warszawskim Wyrastają wpraw 
dzie nowe. lśniące z oddala bic- 
lą tynków i czerwienią cegieł 
domy. są jednak jeszcze tra- 
giczne ruiny małych kamieni- 
czek. poszarpane zreby podmu- 
rówek, które są jedynym  śla- 
dem po cichych,  jednorodzin- 
nych domkach, stojących nie- 
gdyś wśród zielonych a dziś 
smutnych w dni lutowe jabło- 
nek. 

Są to ślady, dające wiele do 
myślenia chłopom. zjeżdżają- 
cym się dwa razy w tygodniu 
na jarmark. Ślady grozy wo- 
jennej, która nie wybiera mie- 
dzy dużymi miastami a zapadły- 
mi zakątkami  prowincjonal- 
nymi. 

Maków nie chce już nigdy 
przeżyć czegoś podobnego Małe 
i większe grupki zatrzymują się 
przed  nalepionym plakatem, 
który znają już wszyscy na 


pamięć. Oglądają go jednak 
jeszcze raz, jeszcze raz widzą 
wesołe. rozśpiewanć twarze. 


furmanki z wyładowanymi zbo- 
żom workami į krótki, bezpre- 


tensjonalny wierszyk pod ry- 
sunkiem: „Kto zboże państwu 
sprzedaje — ten ojczyźnie sił 


dodaje“. I tak się już dzieje, że 
drugi resunek, przedstawiają- 
cy kułaką z drapieżczą twarzą, 
zasłaniającego rękoma  pękate 
wory ze zbożem, kojarzy się bez- 
pośrednio właśnie z tragiczny- 
mi ruinami małych, spokojnych 
nicgdyś domków. 


Dwa ziemnikki za wiele 


Ziemia w makowskim jest 
różna. Jak to ziemia. Tu i ów- 
dzie piaski. gdzie indziej znów 
pszenny  czarnoziem. Różni są 
i ludzie, jednak linia podziału 
między postaciami z pierwszego 
rysunku plakatu a drapieżczą 
osobą z drugiego zaznaczyła się 
ostatnio bardzo mocno. 

..Szeroko rozwinęła się akcja 
skupu zboża już w pierwszych 


dniach lutego. Po 5 lutego ma-, 


gazyn notował nie mniej, niż 
30 ton zboża dziennie. a po ty- 
godniu ilość ta doszła do prze- 
szło 80 ton. Wieźli zboże po- 
szczególni chłopi. całe wsie, 
sprzedawali państwu nadwyżkę 
ziarna małorolni i średniorolni, 
ci właśnie, którzy rozumieją i 
odczuwają na każdym kroku 
troskę, jaką państwo ludowe 
roztacza nad chłopem pracują- 
cym. 

Poczucie jednak  obowiaąz- 
ku nie ograniczało się do 
sprzedaży własnego zboża. 
Czuli się jednocześnie zobo- 
wiązani do zmuszenia do od- 
przedania zboża tych wszyst- 
kich, którzy mieli go o wiele 
więcej. którzy zgarnęli je do 
ciasnych zakamarków. drwa- 
lek, śpichrzy i ani myśleli © 
wykonaniu obowiązujących ich 
planów. 

Przyszła trójka do Klika w 
Sromadzie Sielc-Nowy i długo 
z nim rozmawiała. Przypom- 
niała mu, że z 28 ha przeszło 
10 zasiał zbożem a do sprzeda- 
2y nic nie ma. 

— A bo i nie mam — odrzekł. 
— Ja tam liczyć nie potrafię, 
nieuczony jestem. Nie wiem — 


Anatol Ryszczuk 


ilem zasiał, a ilem zebrał. Grunt, 
że nie mam. 

Wspaniałomyślnie sam opro- 
wadził po obejściu, pokazał 
spichrz. I rzeczywiście nie było. 

Ale pod zwalonymi gałęziami 
w drwalce leżało żyto. Zciem- 
niałe już  pogryzione przez 
myszy, brudne. Na stry- 
chu, pod żelastwem, również 
były dwie skrzynie jęczmienia. 
Taki sam pogryziony, brudny. 
Zmarnowane kwintale dobre- 
go do niedawna, zdrowego ziar- 
na. Wysłana do ekspertyzy prób 
ka wykazała 69 proc. zniszczo- 
nego zboża. 

Pełna bvła sala w Makowie, 
kiedy sądzono Klika za świado- 
my sabotaż. Akurat był dzień 
targowy. wszyscy więc wpada- 
li chociaż na chwilę. 

— To może i moja wina, z 
tym zbożem — mówił Klik. — 
ale czy ja dla ludzi byłem taki 
zły? No. niech powiedzą? 

Biegającymi oczyma spojrzał 
na salę. I wtedy wstał Prusik, 
biedak z tej samej wsi. 

— A czy wy pamiętacie, Klik, 
jak was prosiłem o pożyczenie 
konia, żeby przywieźć gałęzie 
do domu? Pamiętacie! Daliście 
konia i ile za to musiałem od- 
robić? Trzy dni! 

Klik milczał. 
Kopczyński. 

— A to chyba też pamięta. Na 
przednówku było. Poszedłem 
do niego kupić ziemniaków. Ile 
za metr wziął? Tysiąc złotych, 
chociaż cena wynosiła po 450. 
To ten, co liczyć nie potrafi, bo 
nieuczony. Ale dwa ziemniaki, 
takie małe, zdjął z wagi. bo by- 
ło parę deko za wiele. Dwa ty- 
cie ziemniaczki. 

Klik milczał: I tylko chłopi 
westchnęli z ulgą, kiedy zapadł 
wyrok. 3 lata więzienia i 5 tys. 
zł grzywny dla tego, który wo- 
lał niszczyć zboże niż sprzedać 
je zgodnie z planem państwu. 


Potem. wstał 


Granica walki 
Nie wszyscy może wiedzie, 


że zmuszanie spekulujących 
kułaków do sprzedaży zbo- 
ża, wyciąganie na światło 


dzienne wszystkich ich niec- 
nych sprawek nazywa się wal- 
ką klasową. Z każdym dniem 
odczuwali jednak coraz wyraź- 
niej — kto jest wrogiem. uczy- 
li się go nienawidzieć za jego 
drapieżność, checi „załamywania 
planów gromadzkich i godzenie 
w dobre imię polskiej wsi. 

Masy chłopskie zrozumiały 
doskonale sens plakatu, wywie- 
szonego w Makowie. Zbożem 
wzmacniały siły ojczyzny. 

To nie jakieś czynniki ad- 
ministracyjne zawróciły ze wsi 
Prace kułaka Załęskiego, któ- 
ry cichaczem wiózł 3 q zbo- 
ża do sąsiedniej gminy w ce- 
lach spekulacyjnych i zmusiły 
go do zwiezienia zboża do ma- 
gazynu. Zrobili to sami chłopi z 
tejże wsi Prace. To oni zmusili 
Krępskiego. gospodarza na 49 
ha, do sprzedania swej nadwyż- 
ki zbożowej. 

Chłopi z gminy Czerwonka 
przy wydatnej pomocy młodzie- 
ży przeprowadzili przymusowy 


omłot sterty zboża u kułaczki 
Brzezińskiej, która wyjechała 
na ziemie zachodnie i nie mia- 
ła zamiaru „na razie“, póki trwa 
akcja skupu, pokazywać się na 
wsi. Zjawiła się natychmiast, 
gdy się dowiedziała o omłocie. 
Musiała oczywiście 
państwu część z omłóconych 4 
ton zboża. 


Przykład wsi 


Nie jest przypadkiem, że do- 
bry przykład szczerze obywatel 
skiego stanowiska dają wsie 
biedniackie, pociągające za 50- 
ba średniaków. Wiedzą, że sprze 
dany państwu chleb jest jedno- 
cześnie gwarancją ich spokoj- 


nej pracy, coraz lepszego ży- 
cia. 
Dlatego też gromada Żabin- 


Łukowski w gm. Karniewo nie 
tylko wykonała plan w 117 
proc.. ale odstawiła dodatkowo 
jeszcze 12 q zboża, dlatego też 
z dumą wieźli chłopi ze wsi 
Załuzie 12 ton zboża wspólnie, 
wesoło, z transparentami. 

Wiele jest takich wsi, które 
wykonały i przekroczyły plan. 
Sulicha i Boleino-Grzybki z gm. 
Sypniewo, Niesłowo-Wieś, Gra- 
bowo i Józefowo z gm. Krasno- 
sielc, Soje i Sewerynowo z gm. 
Perzanowo, Leśniewo z gm. Kar 
niewo, coraz to inne wsie mel- 
dują z dumą o przekroczeniu 
przez nie planu. 

I dlatego coraz więcej spoko- 
ju i dumy widzi się w oczach 
chłopów, którzy spoglądają na 
wierszyk plakatu i nowe, wzno- 
szące się na miejscu ruin do- 
my, coraz więcej nienawiści do 
uosobionej na drugim rysunku 
plakatu postaci Klików, Załę- 
skich, Brzezińskich. 


odprzedać | 


Spotkania amerykańskie 


Trygve Lie lubi słuchać 


Sytuacja była niezmiernie na 
prężona. Parę godzin przed tym 
Harry Truman, „człowiek o nie- 
opanowanym języku“ — jak 
nazwały go tego samego dnia 
liczne pisma — wywołał wid- 
mo masowej zagłady. Na kon- 
ferencji prasowej w Waszyn- 
gtonie zagroził całemu światu, 
że w konflikcie koreańskim nie 
zawaha się przed użyciem 
wszelkich militarnych środków, 
łacznie z bombą atomową Nad- 
zwyczajne wydania gazet obie- 
gały miasto. Ludzie byli niespo- 
kojni, nerwowo spieszyli po u- 
licach, a na twarzach widać by- 
ło przygnębienie. 


Nastroje te udzieliły się rów- 
nież zazwyczaj spokojnemu gma 
chowi w Lake Success, gdzie o- 
bradowała Rada  Bezpieczeń- 
stwa. Najgłośniej było w ku- 
luarach. W bufecie grupki szep 
tały między sobą, spekulując i 
„plotkując na temat oświadcze- 
mia Trumana. Dziennikarze a- 
merykańscy latali od jednego 
do drugiego członka zagranicz- 
nych delegacji pragnąc usłyszeć 
coś, z czego można by zrobić no 
wą sensację. I usłyszeli. 

Przed barem bufetu miała 
miejsce niezapomniana scena. 
Reporter z „Daily News“ poka- 
zał tekst oświadczenia Truma- 


na „delegatowi“ lisynmanow- 
skiego „rządu“, pułkownikowi 
Limbowi. I ten, z szeroko uś- 
'miechniętą twarzą, trzymając 


w ręku oświadczenie Trumana, 
skakał dosłownie z radości. Ska 
kał z radości, że na jego kraj 
mogą spaść bomby atomowe, że 
"mogą zginąć nowe setki tysię- 
'cy jego rodaków, że dotychcza- 
'sowa rzeźnia, kierowana przez 
Mac Arthura może osiągnąć 
„jeszcze lepsze, „zmechanizowa- 
ne“ rezultaty. 

Nawet dla reakcjonistów te- 
go było już za dużo. Stojący o- 


bok mnie dziennikarz z prawi- | 
kanadyjskiego | 


cowego pisma 
powiedział niemal głośno: „Co 
za bydlak* odwrócił się i od- 
szedł. 


Garnitur renegatów 


Pułkownik Limb był przez 
długie lata wyższym oficerem 
policji w okupowanej przez Ja- 
pończyków Korei. W tym okre- 
sie zdobył sobie markę wyjąt- 
kowego barbarzyńcy — nawet 
jak na rządy japońskich samu- 
rajów. W „gabinezie* Li Syn- 
mana piastuje tekę „ministra 
spraw zagranicznych“. Do peł- 
nienia funkcji policyjnych i 
mordowania Koreańczyków 
istnieją teraz i łepsi ludzie — 
żandarmeria Mac Arthura — i 
bardziej nowoczesne metody. 
Limb natomiast, kolaborant i 
quisling, zaproszony został przez 
mechaniczną większość do „re- 
prezentowania“ Korei na forum 
ONZ. 


Pułkownik Limb przedstawia 
dość wiernie typ delegatów, re- 
prezentujących w ONZ intere- 
sy amerykańskie pod różnymi 
narodowymi flagami. Taki np. 
generał Romulo był adiutan- 
tem Mac Arthura w czasie o- 
statniej wojny. Zwiał on wraz 
ze swoim szefem z Bataan, po- 
zostawiając na pastwę losu żoł 
nierzy broniących się przed ja- 
pońskimi agresorami. Teraz Ro- 
mulo „reprezentuje“ w ONZ 
Filipiny. 

Dr. Tsiang zrobił milionowy 
majątek na dostawach amery- 
kańskich dla Czang Kai-szeka. 
Później pomógł szwagrowi 
Czang Kai-szeka — Kungowi — 
wyszmuglować z Chin ogromny 
skarb, oceniany na kilkanaście 
milionów dolarów. Ta kreatura 
„reprezentuje“ w ONZ Chiny, 
jedną czwartą ludności. Tego 
rodzaju osobników można w 


Dawna robotnica dyrektorem 


Dyrektorem naczelnym Szczecińskich Zakładów Odzieżowych jest od 1 stycznia 1951 r. robot- 
nica Zakładów, Danuta Mazurkiewicz. Rozpoczęła ona pracę w Zakładach w r. 1946, jako ro- 
botnica, następnie pracowała kolejno jako nakładaczka-brygadzistika, pomocnica majstra, refe- 
rent techniczny, kierownik krajalni. W ubiegłym roku ukończyła specjalny kurs dla dyrekto- 


rów zakładów włókienniczych i odzieżowych. Na zdjęciu Danuta Mazurkiewicz 


(z prawej» 


w rozmowie z kierownikiem produkcji Jadwigą Bobczak (również dawną robotnicą) 


W 25-lecie „Zagadnień leninizmu” 


J. W. Stalina 


27 lutego mija 25 lat od chwi- 
li ukazania się zbioru prac to- 
warzysza Stalina pod tytułem 
„Zagadnienia leninizmu*. 


W ciągu tych dwudziestu pię- 
ciu lat „Zagadnienia leninizmu“ 
stały się jedną z najbardziej 
rozpowszechnionych książek nie 
tylko ubiegłej ćwierci stulecia, 
lecz w dziejach literatury świa- 
towej. Ukazywała się ta książ- 
ka w setkach wydań, przełożo- 
na została na dziesiątki języków 
i nie ma takiego zakątka na 
kuli ziemskiej, gdzie nie zna- 
noby stalinowskich „Zagadnień 
ieninizmu« gdzie nie stały- 
by SIĘ one codzienną lekturą 
najbardziej postępowych i przo- 
dujących ludzi naszej epoki — 
milionów bojowników ruchu 
komunistycznego i jego sympa- 
tyków we wszystkich krajach 
Popularność tej książjej nie tyl- 
ko nie maleje. lecz z roku na 
rok wzrasta, gdyż jej czytelni- 
©two idzie w Parze z rozwojem 
Tewolucyjnego ruchu robotni- 
Czego na całym Świecie, z roz- 
powszechnieniem idei marksi- 
zmu-leninizmu. 


Tajemnica tego iście trium- 
falnego marszu „Zagadnień le- 
ninizmu* polega na tym 7e 
wchodzące w skład tej książki 
Prace towarzysza Stalina stały 
się orężem w walce z panowa- 
niem kapitału, w walce z uci- 
skiem i wyzyskiem, w walce o 
Zwycięstwo rewolucji socjali- 
Stycznej, o dyktaturę proleta- 
Tlatu, o zbudowanie społeczeń- 
stwa socjalistycznego. 


Rażde zdanie „Zagadnień le- 
ninizmu* nosi cechy stalinow- 
skiego geniuszu. który wchłonął 
cały dorobek swych wielkich 
Poprzedników i nauczycieli 
Marksa. Engelsa i Lenina, który 
ich naukę posuwa naprzód, roz- 
wija | wzbogaca. podnosi na 
Coraz wyższy poziom. Łączy on 
W sposób doskonały teorię i 
Praktykę. każde jego wystąpie- 

le jest wytyczną działania i 


z wrogami klasy robotniczej, 
do obrony interesów ludu, do 
zmagań w imię jego szczęścia. 
Cechą szczególną stalinowskiego 
geniuszu jest, że łączy on Ścisłą 
naukową precyzję sformułowań 
z niezwykłą prostotą i zwarto- 
ścią wyrażania myśli. Gdy pi- 
sze lub przemawia, zwraca się 
do milionów ludzi, jednając ich 
dla sprawy socjalizmu spiżową 
logiką swoich wywodów i polo- 
tem myśli. Zdumiewająca jest 
siła przekonywania, która bije 
ze słów towarzysza Stalina. Ro- 
zumieją go jednakowo robotnik 
i uczony, chłop i intelektualista. 
I każdy znajduje w pracach 
Stalina myśli, olśniewające swą 
głębią i celnością. 


* 


Polskie wydanie „Zagadnień 
leninizmu*, towarzyszące każde- 
mu naszemu aktywiście partyj- 
nemu w codziennej pracy i wal- 
ce, czytane i studiowanie przez 
setki tysięcy starszych i młod- 
szych towarzyszy, stanowi prze- 
kład z jedenastego rosyjskiego 
wydania tego zbioru prac towa- 
rzysza Stalina, powstałych w 
ciągu piętnastolecia 1924—1939 
Treść zbioru ulegała zmianom. 
gdyż autor, dodając w każdym 
niemal wydaniu nowsze prace 
równocześnie wyłączał ze zbioru 
niektóre prace wcześniejsze. 
pragnąc zachować poprzednie 
rozmiary książki. Do wszystkicn 
jednak wydań weszły takie kla- 
syczne prace, jak wykłady to- 
warzysza Stalina na Uniwersy- 
tecie Swierdłowskim w kwiet- 
niu 1924 roku „O podstawach 
leninizmu*, jak praca „Rewo- 
lucja Październikowa a takty- 
ka komunistów rosyjskich“, jak 


„Przyczynek do zagadnień Je- 
hinizmu*. 
Książkę otwiera praca „O 


podstawach leninizmu", należą- 
ca do najwspanialszych dzieł 
w literaturze marksizmu-lenini- 
zmu. Na pracy tej wychowało 
się całe pokolenie budowniczych 


Wezwaniem do czynu, do walki ' socjalizmu w Związku Radzie- 


ckim i całe pokolenie bojowni- 
ków światowego ruchu komuni- 
stycznego. 

Całe pokolenie polskich ko- 
munistów studiowało leninizm 
według tego klasycznego dzieła 
towarzysza Stalina, którego 
polski przekład był nielegalnie 
kolportowany i m. in. krążył w 
odręcznych odpisach wśród 
więźniów politycznych wszyst- 
kich kazamat sanacyjnej Polski. 

Praca towarzysza Stalina po- 
magała nam w walce o przyswo 
jenie KPP marksizmu-leniniz- 
mu, o przezwyciężenie w polskim 
ruchu robotniczym antyleninow 
skich pozostałości socjalde:no- 
kratycznych, uzbrajała komuni- 
stów polskich do walki na czele 
klasy robotniczej przeciwko fa- 
szystowskiej dyktaturze pitsud- 
czyzny, o zwycięstwo rewolucji 
socjalistycznej « dyktaturę pro- 
letariatu w Polsce. 

Dziś, gdy dzieki tej stalinow- 
skiej nauce sztandar  leniniz- 
mu zwycięsko powiewa nad 
Polską Ludową, powracamy 
wciąż na nowo do tego dzieła, 
aby w nowych warunkach i w 
obliczu nowych zadań ponow- 
nie czerpać pełną garścią z tej 
skarbnicy rewolucyjnej nauki. 

Nowe, młode pokolenie bu- 
downiczych Polski socjalistycz- 
nej, bojowników o pokój i 
szczęście naszej ojczyzny wy- 
chowujemy na klasycznej sta- 
linowskiej pracy .O podsta- 
wach leninizmu“, z której czer- 
pie niezawodną wiedzę o nauce 
Lenina, o leninowskiej strategii 
i taktyce, o dyktaturze proleta- 
riatu, o partii nowego typu, o 
kwestii chłopskiej i narodowej, 
o bolszewickim stylu pracy. 

W dzisiejszej sytuacji świa- 
towej stalinowska praca „O 
podstawach  leninizmu" jest 
wytyczną działania dla wszyst- 
kich partii komunistycznych 
i robotniczych na całym 
świecie — zarówno dla tych, 
które w krajach kapitali- 
stycznych trwają w walce 
z panowaniem imperializmu, 
jak i dla tych, które w krajach 


demokracji ludowej budują tuż 
podwaliny socjalizmu. Dzieje 
się tak dlatego, ponieważ praca 
„O podstawach leninizmu* jest 
jak gdyby podręcznikiem re- 
wolucyjnej strategii i taktyki 
bolszewizmu, rzecby można ko- 
jowym regulaminem rewolucji 
socjalistycznej. 

Czyż nie można zresztą tego 
samego powiedzieć o każdej z 
innych prac wchodzących w 
skład „Zagadnień leninizmu*? 
Wszystkie one rozwijają idee 
Lenina i posuwają naprzód je- 
go naukę, godzą dotkliwie we 
wrogów leninizmu i służą prze- 
strogą przeciwko grożbie od- 
chyleń i wypaczeń  leninizmu, 
wszystkie uczą i mobilizują do 
czynu, są wytyczną dziatania 
zarówno w toku walki o obale- 
nie kapitalizmu, jak i w walce 
o zbudowanie socjalizmu po 
zwycięstwie nad kapitalistami. 


uła 
ze 


Ogromna większość prac to- 
warzysza Stalina powstała w 
walce, rodziła się z jej potrzeb: 
stąd polemiczny charakter 
większości wystąpień towarzy- 
sza Stalina, w których każde 
zdanie jest celnym pociskiem 
wymierzonym we wrogów re- 
wolucji socjalistycznej, we wro- 
gów leninizmu, kryjących się 
dość długo pod maską jej do- 
mniemanych zwolenników. Naj- 
groźniejszym z tych wrogów 
był trockizm, zwalczany przez 
Lenina i partię bolszewicką na 
długo przed  Pażździernikiem, 
lecz pokonany i wyeliminowa- 
ny z partii dopiero wiele lat 
później. 

Demaskowaniu antyleninow- 


skiego oblicza trockizmu, jego 
kontrrewolucyjnej istoty po- 
święconych jest wiele prac 


wchodzących w „Zagadnienia 
leninizmu“. Należą do nich ta- 
kie prace, jak „Rewolucja Paź- 
dziernikowa a taktyka rosyj- 
skich komunistów“, „Przyczy- 
nek do zagadnień  leninizmu". 
większość wypowiedzi na temat 
taktyki bolszewizmu w kwestii 


Foto AR 
chłopskiej „Międzynarodowy 
charakter Rewolucji Pażździer- 
nikowej*, „O pewnych zaga- 
dnieniach historii  bolszewiz- 
mu“. 

W pracach tych towarzysz 
Stalin niezmordowanie dema- 


skuje socjaldemokratyczną wro 
gą klasie robotniczej istotę 
trockizmu, przywraca prawde 
historyczną, genialnie broni na- 
uki Marksa, Engelsa i Lenina, 
rozwija jej tezy, wzbogata ją 
nowymi wnioskami, wysnutymi 
z uogólnienia nowych doświad- 
czeń partii bolszewickiej i 
światowego ruchu robotniczego, 
nagromadzonych w toku Ir0z- 
woju rewolucji socjalistycznej. 

Sprzymierzeńcem trockizmu 
w walce z leninowską linią 


| partii bolszewickiej było prawi- 


cowo-oportunistyczne odchyle- 
nie reprezentowane przez Bu- 
charina i wspólników, którzy 
pospołu z trockistami zwalczali 
leninowską ideę zbudowania so- 
cjalizmu w Związku Radzieckim 
i, jak wykazały późniejsze wy- 
darzenia zaprzedali się razem z 
trockistami  wywiadowi mo- 
carstw imperialistycznych i zmie 
rzali do przywrócenia w ZSRR 
ustroju kapitalistycznego, do o- 
balenia przemocą ustroju ra- 
dzieckiego. Walce z prawicowo- 
oportunistycznym odchyleniem 
poświęconych jest szereg prac 
wchodzących do „Zagadnień le- 
ninizmu'. 

W pracach zwróconych swym 
ostrzem przeciwko trockistow- 
sko-zinowjewowskiemu blokowi 
opozycyjnemu i przeciwko opor 
tunistycznemu odchyleniu bu- 
charynowców towarzysz Stalin 
sformułował z naukową precy- 
zją wiele doniosłych zasad leni- 
nizmu, które pozwoliły partii 
bolszewickiej całkowicie rozgro- 
mić wrogów partii, zapewnić 
zwycięstwo generalnej linii bol- 
szewików na  industrializację 
kraju i socjalistyczną przebudo- 
wę drobnotowarowej gospodar- 
ki chłopskiej, a tym samym za- 
pewnić całkowity tryumf socja- 
lizmu w Wa 


Myśli i wskazania towarzysza 
Stalina sprzed laty są dziś pro- 
gramem działania dla partii ko- 
munistycznych i robotniczych 
krajów demokracji ludowej w 
walce o zbudowanie podwalin 
socjalizmu. 


Stanisław Brodzki 


kuluarach Lake Success spot- 
kać więcej. Stanowią oni trzon 
tego, co reakcyjna prasa ame- 
rykańska nazywa „sumieniem 
zachodniego świata, zwalczają- 
cego amoralny komunizm". 


Forpoczta „cywilizacji“ 
Ale najbardziej wierna grupę 


klientów Waszyngtonu stanowią: 
tzw. latinosi, delegaci republik 
łacińsko - amerykańskich. Ża- 
den z nich nie ma oczywiście 
kontaktu z własnym narodem. 
Bardzo często przez długie lata 
nie widział własnego kraju. Mia 
nowany został najczęściej przez 
umowę Waszyngton — Watykan 
(hierarchia kościelna macza pal- 
ce we wszystkich militarystycz 
nych puczach w Ameryce Ła- 
cińskiej). 

Z tych dwudziestu najwier- 
niejszych Trumanowi delegatów 
niesłychanie rzadko któryś wy- 
łamie się w głosowaniu nad ja- 
kąś zupełnie drugorzędną spra- 
wą. A i wtedy czyni to z wiel- 
ką rezerwą, bojąc się ściągnąć 
na siebie gniew amerykańskiej 
delegacji. Taki gniew oznacza 
bowiem niechybnie natychmia- 
stowe odwołanie a co za tym 
idzie -- utratę bardzo dochodo- 
wej posady. 


Delegaci republik łacińsko-a- 
merykańskich wysyłani są zwy- 
kle przez Amerykanów jako for- 
poczta wszelkich anty - radziec- 
kich posunięć, których nie wy- 
pada samym panom robić. Gdy 
chodzi o sprawę oczywistych 
fałszerstw, kiedy Austin — de- 
legat USA — wie, że szybko 
zostałby przygwożdżony — wte- 
dy w awangardzie „obrony cy- 
wilizacji* występuje zwykle de- 


legat Salwadoru czy Hondura- 
su. Tak jest np. ze sprawą rze- 
komego zagrożenia swobód o- 
bywatelskich w krajach demo- 
kracji ludowej, tak było z o- 
broną szpiega  Mindszenty'ego 
czy też z rzekomą „pracą przy- 


| musową“ w krajach socjalistycz 


nych. Bardzo rzadko angażują 
się w te kompromitujące spra- 
wy delegaci czołowych państw; 
najcześciej ich rzecznikami są 
pwłaśnie „latinosi*. 


„Opozycja na kolanach 


Inną grupę klientów amery- 
kańskich reprezentują „atlanty 
dzi“. Przedstawiciele państw 
marshallowskich czesto grają w 
ONZ rolę opozycji Jego Kró- 
lewskiej Mości. W pierwszej fa- 
zie niejednokrotnie występują 
przeciw amerykańskim wnio- 
skom. W trakcie dyskusji sta- 
rają się „wnosić poprawki“, czy 
li uczynić chropawą zwykle i 
brutalną amerykańską rezolucję 
bardziej strawną dla ich opinii 
publicznej. W trzeciej fazie 
wreszcie, decydującej, głosują 
tak jak każe Waszyngton, chwa 
ląc się przy tym, że osiągnęli 
„znaczną modyfikację w porów- 
naniu z pierwotnym projek- 
tem". Mistrzami obłudy w ta- 
kich sytuacjach są Anglicy 
Najlepszą ilustracją tego typu 
postępowania było głosowanie 
nad rezolucją amerykańską, po- 
tępiającą Chiny Ludowe, jako 
rzekomego „agresora“ w Korei. 


USA nie zadowałają się jed- 
nak samym posiadaniem ma- 
szynki do głosowania. Po to, 
by grała ona bez zgrzytów — 
trzeba odpowiednim „kluczem“ 
obsadzić przewodniczących, wi- 
ceprzewodniczących i człon- 


Nauki i wskazania Stalina po- 
mogły partiom skupionym w 
Biurze Informacyjnym zdema- 
skować zdradziecki, faszystow- 
ski charakter kliki Tito w Ju- 
gosławii i w rezultacie pokrzy- 
żować prowokatorskie dążenia 
tej agentury imperialistów ame 
rykańskich i angielskich, zmie- 
rzające do obalenia władzy kla 
sy robotniczej i do przywróce- 
nia kapitalizmu w krajach de- 
mokracji ludowej. Partie komu- 
nistyczne i robotnicze, uzbrojo= 
ne w stalinowskie nauki, zdo- 
łały zdemaskować i pokonać 
prawicowo-oportunistyczne ele- 
menty, które pchały kraje de- 
mokracji ludowej na drogę re- 
stytucji kapitalizmu. 

Dzięki naukom towarzysza 
Stalina nasza partia zdołała zde- 
maskować prawicowo-=oportuni- 
styczną i nacjonalistyczną gru- 
pe gomułkowszczyzny i stanow- 
czo odrzucić precz jej szkodliwe, 
socjaldemokratyczne koncepcje, 
w rodzaju „teorii“ wrastania 
elementów kapitalistycznych w 
socjalizm itp. 

Dzięki naukom Stalina, partia 
nasza realizuje dziś w Polsce tę 
samą linię generalną, którą na- 
kreślił towarzysz Stalin i którą 
zrealizowała pod jego genial- 
nym kierownictwem wielka 
partia bolszewicka. 

Czyż nie kierujemy się w na- 
szej codziennej pracy wskaza- 
niami towarzysza Stalina w na- 
szej polityce socjalistycznej in- 
dustrializacji kraju? Czyż nie 
do nas odnoszą się nieomal do- 
słownie wskazania Stalina o 
stosowaniu trójjedynego zada- 
nia pracy partyjnej na wsi? 
Czyż nasze dzisiejsze doświad- 
czenia w dziedzinie skupu zbo- 
ża nie Świadczą o zdumiewają- 
cej trafności stalinowskiej prze- 
strogi na temat niebezpieczeń- 
stwa, jakim grozi wszelkie od- 
stępstwo od trójjedynej leni- 
nowskiej formuły? Wielu na- 
szych aktywistów partyjnych 
przekonywa się dziś w świetle 
własnej praktyki o zdumiewa- 
jącej aktualności wskazań to- 
warzysza Stalina, np. w pracy 
„Lenin a kwestia sojuszu ze 
średniakiem*. 

Niesposób w największym 
nawet skrócie wymienić sfor- 
muiowanych przed wielu laty 
wskazań towarzysza Stalina, 
brzmiących tak, jak gdyby by- 


ków ważniejszych komite- 
tów. Chociaż wiele krajów ko- 
lonialnych i półkolonialnych re- 
prezentowanych jest w ONZ 
przez marionetki — nigdy nie 
zdarzy się by delegacje tych 
państw, stanowiących więk- 
szość członków w ONZ, miały 
przewagę w jakimkolwiek kc- 
mitecie. A nuż się zbuntują? 


Pod kontrolą FBI 


Marcelle jest Egipcjanką | 
pracuje dla indyjskiego pisma. 
Wie ona więcej o ONZ, niż wie- 
lu dyplomatów zasiadających w 
tej instytucji. Marcelle pokazała 
mi w bufecie szpakowatego pa- 
na. który głośno śmiał się z ja- 
kiegoś dowcipu. „To jest zastęp- 
ca Trygve Lie. Andrew Cordier. 
który właściwie trzęsie całym 
ONZ“. A potem jedna za drugą 
zaczęły odkrywać się śrubki me- 
chanizmu, który usprawnia prze 
kształcanie ONZ w OSZ (Or- 
ganizację Stanów  Zjednoczo- 
nych). 

Cordier jest oczywiście Ame- 
rykaninem. I nie jedynym. Z 
332 wyższych stanowisk w a- 
paracie ONZ, 83 zajmują Ame- 
rykanie. 148 — kraje paktu a- 
tlantyckiego i dominiów bry- 
tyjskich. 28 — Łacińska Arne- 


ryka i 18 — kuomintangowcy. 
Poza tym pracują jeszcze bia- 
łogwardziści i andersowcy, a ży 
rektorem biura personalnego 
jest francuski kolaboracjonista. 
w sumie 85 proc. persone- 
lu wyższego — to Amerykanie 
lub ich najbardziej pewni lu- 
dzie. 

Nad tym, by wszyscy pracow- 
nicy ONZ byli „pewni“ z punk- 


tu widzenia amerykańskiej Ge- 
stapo — FBI — czuwa inny za- 
stępca Lie, Amerykanin Byron 
Price. były szef cenzury. To on 
właśnie nie tylko dobiera lu- 
dzi na wszystkie stanowiska, a- 
le zarazem i usuwa podejrza- 
nych'o „antyamerykańską dzia- 
łalność“. 


Prawnym doradcą Lie, pra- 
cującym nad tym, by „zalega- 
lizować* wszystkie nielegalne 
akty podejmowane przez sekre- 
tarza generalnego wbrew Kar- 
cie NZ jest Amerykanin 
Abe Feller. 


W ten sposób cały aparat ONZ 
znajduje się pod najściślejszą 
kontrolą nie tylko Departamen- 
tu Stanu, ale i FBI. W ten spo- 
sób aparat tej rzekomo „bez- 
stronnej* międzynarodowej or- 
ganizacji jest pomocniczym or- 
ganem nacisku na różne delega- 
cje, cząstką amerykańskiej ma- 
chiny agresji. 


Bebler ma złe przeczucia 


Wszyscy słuchali w skupie- 
niu. Przemawiał delegat Chin 
Ludowych, Wu Hsiu-czuan. Wy- 
głosił napęczniały faktami akt 
oskarżenia przeciw imperiali- 
zmowi amerykańskiemu. Wyka- 
zał z nieodpartą logiką jak USA 
od dziesięcioleci kolonizowały 
Chiny i jak teraz kontynuują te 
samą politykę, rozszerzając a- 
gresję rozpoczętą w Korei. 


Wu mówił po chińsku i wszy- 
scy mieli na uszach słuchaw”i 
skąd płynęło tłumaczenie prze- 
mówienia na jeden z sześciu ję- 
zyków oficjalnych ONZ. 


Tylko w samym środku sie- 
dział jeden człowiek bez słucha- 
wek, z cyniczrie-znudzoną mi- 
ną. Pan Trygve Lie nie słuchał. 
Pan Trygve Lie nie musi w o- 


ły wypowiedziane dzisiaj, w 
związku z konkretnymi warun - 
kami naszej pracy partyjnej, 
naszego budownictwa socjali = 
stycznego. Jakby dziś i dla nas 
przeznaczone zostały wypowie- 
dzi towarzysza Stalina o walce 
klasowej w okresie przejścio - 
wym między kapitalizmem. a 
socjalizmem, o kolektywizacji 
rolnictwa, o zadaniach działa - 
czy gospodarczych, o metodach 
kierownictwa przemysłem: o 
rozwoju socjalistycznego han - 
dlu, o socjalistycznym współ - 
zawodnictwie, o źródłach i cha- 
rakterze ruchu stachanowskie - 
go, o trzech stronach dyktatu- 
ry proletariatu, o wychowaniu 
kadr, o demokracji socjalistycz- 
nej w przeciwstawieniu do de- 
mokracji burżuazyjnej, o pra- 
cy partyjnej w zakresie szko - 
lenia ideologicznego, © pracy 
organizacji masowych itd. 


Wypowiedzi towarzysza Sta- 
linaa są nam pomocne na 
każdym kroku dziś, ale wi- 
dzimy w nich zarazem prak- 
tyczne wskazania na przysz- 
łość — widzimy w nich roz- 
strzygnięcia wszystkich naj- 
ważniejszych zagadnień nasze = 
go dnia jutrzejszego. 

„Zagadnienia leninizmu* są 
więc prawdziwą encyklopedią 
budownictwa socjalistycznego. 


* 


Wiele miejsca poświęcił to- 
warzysz Stalin w pracach ob - 
jętych „Zagadnieniami leniniz - 
mu“ ocenie sytuacji międzyna - 
rodowej w okresie międzywojen 
nym. Gdy się je dziś czyta, ude- 
rza w nich naukowa ścisłość i 
konkretność jego analizy nie- 
przejednanych przeciwieństw 
systemu imperialistycznego, 
przenikliwość w demaskowaniu 
zwierzęcego oblicza imperiali - 
stów i nikczemności ich hanieb- 
nej służebnicy — prawicowej 
socjaldemokracji. Uderza genial 
na, wręcz prorocza  stalinow - 
ska zdolność przewidywania 
wydarzeń historycznych, szcze- 
gólnie perspektyw drugiej wol- 
ny światowej i jej spodziewa - 
nych wyników. 

Gdy się dziś czyta np. sta- 
linowską ocenę wpełzania 
świata kapitalistycznego w dru- 


góle słuchać przemówień. Wys 
starczy, że pilnie słucha dyrek- 
tyw. I wykonuje je bez szem- 
rania. 


kuomintangowski 
słuchał uważnie. 
Z słuchawkami na uszach. 
Chińskiego przemówienia. 
Bo dr Tsiang tak długo już 
przebywa w Stanach Zjednoczo- 
nych. że zapomniał własnego 
języka. 

Przewodniczący, titawiec Be- 
bler. poruszał się niespokojnie 
na krześle. Za każdym razem, 
kiedy Wu wspominał o wyrzuce 
niu z Chin antynarodowej klikt 
Czang Kai-szeka — Bebler czuł 
się wyraźnie nieswojo. Złe prze- 
czucia?... 


„Delegat* 
natomiast 


Gdy potem rozwinęła się dy- 
skusia i gdv delegat radziecki 
Malik gorąco bronił interesów 
Chin — Bebler rzucił grubiań- 
ską uwagę: 

— Tutaj wcale nie trzeba ©- 
brońców. 

Szybko jak błyskawica przy- 
szła odpowiedź Malika: 

— Tu znacznie lepiej mieć o= 
brońców. niż sprzedawczyków. 

Behler zbladł. Delegat brytyj- 
ski Jebb dyplomatycznie za- 
kaszlał, Amerykanin Austin o- 
puścił głowę, wstrvdząc się naj- 
widoczniej wpadunku swego pu- 
pilka. Tylko pułkownik Limb z 
rozrzewnieniem i sympatią pa- 
trzał na Beblera. Bratnie du- 
sze... 


Trygve Lie woli kolację 


W olbrzymim hallu odbywała 
się scena, do jakiej nie przywy 
kły mury ONZ. W hallu gma- 
chu. który przed tym byl fabry- 
ką zbrojeniową, a później mie- 


"| ścił w sobie sekcje Departamen- 


tu Stanu p. n. ONZ — zebrał się 
tłum ludzi. W jednym kącie sa- 
li grupa kobiet bezskutecznie 
starała sie przedostać do środka. 
W drugim kącie na podłodze 
koczowało kilkudziesięciu mło- 
dych ludzi, a nad ich głowami 
wystawały transparenty i chu- 
steczki zapisane hasłami. Z 
wszystkich stron sali dochodzi- 
ły słowa „Peace, peace" (pokój, 
pokój). A dokoła kręciły się tu- 
ziny wartowników ONZ. w któ- 
rych nietrudno poznać było źle 
przemalowanych wywiadowców 
i policjantów amerykańskich. 

Delegacje Związku Kobiet 
Amerykańskich i  młodzieżo- 
wych obrońców pokoju żądały 
spotkania z  Trygve.Lie, by 
przedstawić mu petycję doma- 
gającą się rozpoczęcia rozmów 
pokojowych z Chinami i wy- 
cofania wojsk amerykańskich z 
Korei. Ale pana Trygve Lie nie- 
stety już nie było. 

Pana Trygve Lie nie było, bo 
— na wieść o przybyciu delega- 
cji — uszedł tylnym wyjściem 
i wyjechał na kolację. Z fak- 
tycznym kierownikiem delega- 
cji amerykańskiej w ONZ, Gros- 
sem. 

Pan Trygve Lie bowiem nie 
lubi słuchać przemówień. Pan 
Trygve Lie nie lubi wysłuchi- 
wać delegacji pokojowych. Pan 
Trygve Lie lubi tylko słuchać 
rozkazów... 


z r 


gą wojnę światową i istoty 
sławetnej polityki „nieinterwen- 
cji“, ma się uczucie, że towa- 
rzysz Stalin czytał na XVIII 
Zjeździe WKP(b) księgę przy- 
szłości! Jakże późniejsze wy- 
darzenia potwierdziły trafność 
jego ówczesnej analizy sytua- 
cji światowej. 

W świetle stalinowskiej oce - 
ny sytuacji międzynarodowej 
przed drugą wojną światową 
jeszcze jaśniej rozumiemy isto- 
tę ludobójczego oblicza imperia- 
lizmu amerykańskiego, opano - 
wanego dziś obłąkańczą ideą 
panowania nad światem i po- 
grążenia ludzkości w otchłani 
nowej wojny światowej, szy = 
kującego jawnie agresję prze- 
ciwko Związkowi Radzieckie - 
mu i krajom demokracji ludo= 
wej, w tej liczbie i przeciwko 
naszej ojczyźnie. 

Ale ze słów Stalina, wypowie 
dzianych w przededniu drugiej 
wojny światowej, czerpiemy 
równocześnie niezłomną wiarę 
w zwycięstwo słusznej i spra - 
wiedliwej sprawy pokoju i po- 
stępu, wolności, demokracji i 
socjalizmu. 

Sprawdziły się słowa Stalina 
o niechybnej klęsce czekającej 
prowokatorów drugiej wojny 
światowej! Sprawdziły się jego 
przewidywania, iż w rezultacie 
nowej wojny system imperiali- 


styczny nie dołiczy się jednego 


łub kilku krajów. 

Potężny światowy ruch zwo- 
lenników i obrońców pokoju, 
wielki obóz pokoju, demokracji 
i socjalizmu ze Związkiem Ra- 
dzieckim na czele kierują się 
dziś wskazaniem towarzysza Sta 
lina, iż „pokój zostanie utrzy- 
many i utrwalony, jeżeli narody 
ujmą w swe ręce sprawę utrzy- 
mania pokoju i będą jej bro- 
nily do końca”. 

Siły broniące dziś sprawy po- 
koju są potężniejsze niż kiedy - 
kolwiek przedtem i są w mocy 
okiełznać imperialistycznych 
podżegaczy wojennych. Prze- 
wodzi im wielki Związek Ra- 
dziecki, pogromca hitleryzmu i 
imperializmu japońskiego, a cho 
rążym sił pokoju na całym świe 
cie, jest nasz genialny nauczy - 
ciel i umiłowany wódz, wielki 
Stalin. 

ALEKSANDER SZPAKOWICZ 


TRYBUNA LUDU 


Robotnice wielu zakładów pracy W imi 


realizują zobowiązania podjęte 


dla uczczenia Kongresu Ligi Kobiet 


(f) Tysiące kobiecych za- 
łóg, brygad, zespołów pro- 
dukcyjnych z entuzjazmem re- 


alizuje swe zobowiązania, pod- į 
Między- | 


jęte dla uczczenia 
narodowego Dnia Kobiet i Kon 
gresu Ligi Kobiet. 

Poważny wzrost produkcji 
uzyskały w realizacji zobo- 
wiązań kobiety z huty „Flo- 
rian“ Do 24 bm. robotnice tej 
huty wespół z towarzyszami 
pracy wykonały już powzięte 
zobowiązania w 86 proc. 

Wysokie sukcesy  produk- 
cyjne odnoszą realizując zo- 
bowiązania włókniarki. 

Członkinie Rady Kobjecej 
w oddziale przygotowawczym 
Zakładów Przemysłu Weł- 


nianego im. Wł. 


stosując 


Reymonta, 
system  oszczędnoś- 
ciowy radzieckiej włókniarki 
Lidii Korabielnikowej, zmniej- 
szyły w bież. miesiącu w po- 
równaniu z miesiącem ubiegłym 
ilość odpadków o 2 proc. 

Włókniarki z Częstochowy, 
realizując zobowiązania na 
cześć Kongresu Ligi Kobiet, 
dały. dodatkową produkcję 
wartości ponad 31 tys. zł O 
pełnym zrealizowaniu zobo- 
wiązań zameldowały załogi 
dwóch zakładów włókienni- 
czych Częstochowy: Zakła- 
dów Przemysłu Bawełniane- 
go „Częstochowianka' oraz 
Zakładów Przemysłu  Lniar- 
skiego „Stradom'. 


Przodujące Komitety obrońców 
pokoju w Warszawie otrzymały 
proporce przechodnie 


() W dniu 26 bm. odbyła się 
w sali Teatru Współczesnego w 
Warszawie uroczystość wręcze- 
nia przechodnich proporców Sto 
łecznego Komitetu Obrońców 
Pokoju — przodującym Komi- 
tetom Obrońców Pokoju oraz 
dyplomów uznania aktywistom, 
którzy wyróżnili się w akcji 
zbiórki darów dla dzieci kore- 


ańskich. W spontanicznych o0- 
wacjach na cześć obozu poko- 
ju i jego wielkiego Chorążego— 
Józefa Stalina oraz Prezydenta 
RP. Bolesława Bieruta, licznie 
zebrani na uroczystości aktywi- 
ści ruchu obrońców pokoju i 
przedstawiciele mieszkańców 
wszystkich dzielnie Stolicy, 
jeszcze raz wyrazili swą nie- 
złomną wolę walki o pokój. 


Młodzież wiejska 
Dolnego Sląska inicjuje 
„ZMP-owski siew pokoju“ 


(d) Po zapoznaniu się na ty- 
siącach zebrań wiejskich kół 
ZMP z uchwałą Zarządu Głów- 
nego ZMP o zadaniach tej or- 
ganizacji na wsi, młodzież z 
mało i średniorolnych rodzin 
chłopskich coraz liczniej wstę- 
puje w szeregi Związku. 

We wsi Lubnów. pow. Ząb- 
kowice Śląskie, woj. wrocław- 
skie 8 svnów i córek mało i 
średniorolnych chłopów wstę- 
pując w szeregi Związku zaape 
lowało do  niezorganizowanej 
młodzieży wiejskiej w całym 


kraju aby przez wzmożony u- 
dział w wiosennej kampanii 
siewnej i masowe  wstępowa- 
nie do ZMP, włączyło się do 
wzlki o pokój i postęp. 

W apelu czytamy m. in. „Zwra 
camy sig do was synowie i cór- 
ki mało i średniorolnych chło- 
pćw, chodźcie z nami na siew 


pokoju — wstępujcie w nasze 
szeregi  ZMP-owskie, szeregi 
młodych budowniczych socjaliz- 
mu — młodych obrońców po- 
koju“. 


Załoga zakładów przemysłowych 
Stowarzyszenia Mechaników 


usprawnia 


(f) Załoga Zakładów Przemy- 
słowych Stowarzyszenia Mecha- 
ników systematycznie uspraw- 
nia produkcję przez wprowa- 
dzenie na terenie fabryki naj- 
nowszych osiągnięć techniki. 

Metodę szybkościowego skra- 
wania metali stosują już w fa- 
bryce prawie wszyscy tokarze, 
w związku z tym w ciągu roku 
podnieśli oni wydajność pracy 
o około 50 proc. 

Znaczne osiągnięcia posiada 


produkcję 


również załoga na odcinku me- 
chanizacji transportu wewnę- 
trznego. Mechanizacja tego tran 
sportu pozwala na zatrudnienie 
prawie całej załogi przy pra- 
cach produkcyjnych. 

Podobnie wprowadzenie mon- 
tażu liniowego w hali produk- 
cyjnej umożliwiło przesunięcie 
wielu wykwalifikowanych ro- 
botników do innych zajęć oraz 
do usprawnienia i szybszej wy- 
syłki gotowych wyrobów. 


Zakończenie II Kongresu 
Bułgarskiego Związku Młodzieży 
Dymitrowskiej 


(f£) SOFIA (PAP). — W dniu 
24 bm. odbyła się w Sofii koń- 
cowa sesja II Kongresu Dymi- 
trowskiego Związku Młodzieżv 
Ludowej Bułgarii. Kongres roz- 
patrzył i zatwierdził  sprawo- 
zdania KC Związku z działal- 
ności kierownictwa Związku, 
komisji rewizyjnej i komisji 
szkoleniowej. Kongres wśród 
ogólnego entuzjazmu przyjął u- 
chwałę o wciągnięciu całej mło- 
dzieży bułgarskiej do walki o 
pokój. 

Poprawki statutu Związku, 
wniesione na Kongres, zostały 


jednomyślnie przyjęte. Popraw- 
ki i uzupełnienia statutu prze- 
widują, że Dymitrowski Zwią- 
zek Młodzieży Ludowej Bułga- 
rii winien wychowywać mło- 
dzież bułgarską w duchu komu- 
qnistycznym, w duchu wierności 
nieśmiertelnemu dziełu Mark- 
sa — Engelsa — Lenina — Sta- 
lina. Przyjęta została również 
poprawka o zmianie statutu Dy- 
mitroskiej Organizacji Pionier- 
skiej, którą kierować będzie bez 
pośrednio Dymitrowski Związek 
Młodzieży Ludowej. 


ZSRR wysyła na wystawę 
w Paryżu najnowsze modele 


maszyn rolniczych 


(© MOSKWA (PAP). — Zwia- 
zek Radziecki weźmie udział w 
wystawie rolniczej, która o- 
twarta zostanie w Paryżu w o- 


statnich dniach bm. Związek 
Radziecki wysyła na tę wysta- 


wę około 60: typów różnych ma- | 


szyn rolniczych, produkowanych 
w Związku Radzieckim. 


Imperialiści amerykańscy 


wskrzeszają lotnictwo japońskie 


(© PEKIN (PAP) — Jak do- 
nosi agencja Nowych Chin im- 


Rząd Joszidy powziął bezpraw 
ną uchwałę asygnowania 1600 


perialiści amerykańscy i reak- | milionów yen rh odbudowę 6 


cjoniści japońscy odbudowują 
lotnictwo japońskie. 


| lotnisk wojskowych. 


Współpracownicy Trumana 
wmieszani w olbrzymie atery 
korupcyjne w USA 


() NOWY JORK (PAP). Wy- 
darzenia międzynarodowe scho- 
dzą na dalszy plan w prasie 
amerykańskiej, gdyż dzienniki 
na czołowych miejscach ogła- 
szają coraz to nowe szczegóły 
wielkich afer i skandali korup- 
cyinvch. W afery te zamieszani 
są samorządy wielkich miast i 
przedstawiciele wielkiego prze- 
myvsłu oraz członkowie Kongre- 
su, a nawet urzędnicy Białego 
Domu. 

„New York Herald Tribune“ 


podaje, że członek Kongresu 
Boykin demokrata „wystarał 
się" — oczywiście za wysoką 


łapówkę — o 750 tys. dolarów 
pożyczki dla właściciela firmy 
„Mobile Paper Mill Co“ — Hart- 
manna za pośrednictwem urzęd 
ników Białego Domu. 


Dziennik „New York Times" 
donosi, że senator Brown ze 
stanu South Carolina zakupił w 
celach spekulacji znaczne tere- 
ny, na których Komisja Ener- 
gii Atomowej miała wybudować 
nową fabrykę. Brown zakupił 
te tereny w przeddzień ogłosze- 
nia projektu budowy fabryki, a 
transakcję umożliwił senator 
Maybank, który wiedział o pro- 
jekcie budowy. 

Najciekawszym szczegółem 
jest fakt, że otoczenie Trumana 
usiłuje zatuszować te afery. 
Jedna z podkomisji Senatu, któ- 
ra zamierzała ogłosić szczegóły 
kilku afer otrzymała ostrzeże- 
nie, by pohamowała swe zbyt 
gorliwe zapędy, 


ę utrwalenia pokoju, w imię socjalizmu 


zmobilizujemy wszystkie siły narodu 
do realizacji zadań planu na rok 1951 


Przemówienie sejmowe zastępcy przewodniczącego PKPG 


Drugi rok Planu  6-letniego 
stawia przed nami nowe, więk- 
sze, trudniejsze zadania niż te, 
z którymi spotykaliśmy się w ro 
ku ubiegłym. Tym zadaniom 
musimy sprostać, musimy wyjść 
im na spotkanie z coraz większą | 
umiejętnością gospodarowania. 

W bieżącym roku Narodowy 
Plan Gospodarczy przewiduje 
wzrost globalnej produkcji we 
wszystkich działach gospodarki 
narodowej o 17,4 proc. Trzeba 
przy tym pamiętać, że każdy 
procent wzrostu produkcji glo- 
balnej reprezentuje większa war 
tość, niż w roku poprzednim. W 
roku 1950 jeden procent wzro- 
stu globalnej produkcji całej 
gospodarki narodowej równał 
się 1.569,4 miln. zł w obecnej wa- 
lucie, w roku 1951 jeden pro- 
cent wzrostu globalnej produk- 
cji odpowiada wartości 1.899 
miln. zł bieżących. Produkcja 
przemysłowa wzrośnie o 23,4 
proc. w cenach niezmiennych, 
produkcja rolna w cenach bie- 
żących — o 10,2 proc. 

Tow. minister Jędrychowski 
stwierdza w dalszym ciągu swe 
go przemówienia, że zbyt słabo 
jeszcze w wielu gałęziach prze- 
mysłu prowadzona jest walka o 
podniesienie jakości, Odbija sie 
to ujemnie na poziomie zaspo- 
kojenia potrzeb szerokich mas 
pracujących miast i wsi. 

W r. 1951 musimy wypowie- 
dzieć zdecydowaną walkę tym 
brakom i zaniedbaniom, musi- 
my osiągnąć wykonywanie pla- 
nu nie tylko według wartości i 
ilości, ale także pod względem 
asortymentu, jakości i kosztów 
własnych. 

Przewidziany planem wzrost 
produkcji rolnej o 10,2 proc. w 
cenach bieżących należy uznać 
za poważny w warunkach prze- 
wagi ilościowej indywidualnych 
gospodarstw chłopskich. Jest to 
zadanie, które wymaga wielkie- 
go wysiłku, ale które dzięki roz- 
wojowi socjalistycznego sektora 
w rolnictwie i wielkiej pomocy 
udzielonej przez Państwo mało- 
rolnym i średniorolnym gospo- 
darstwom chłopskim, jest w peł 


tow. min. Stefana Jędrychowskiego 


ni wykonalne przy przeciętnych 
warunkach klimatycznych. 

W roku 1951 po raz pierwszy 
poważną rolę jako producent i 
dostawca artykułów rolnych o- 
degrają rozwijające się szybko 
rolnicze spółdzielnie produkcyj- 
ne. 

Umocnienie organizacyjne i 


|gospodarcze spółdzielni produk- 


cyjnych, walka o wysokie plo- 
ny i wydajność hodowli i o eko 
nomiczne wyniki ich gospodarki 
iest jednym z najpoważniejszych 
zadań administracji rolnej i 
aktywu spółdzielczego w r. 1951. 

Najważniejszą siłą produkcyj- 
ną naszego społeczeństwa — 
podkreśla następnie mówca — 
są masy pracujące, przede wszy- 
stkim klasa robotnicza, trzon ca- 
łego narodu. Ilościowy i jakoś- 
ciowy wzrost klasy robotniczej, 
wzrost jej świadomości polity- 
cznej i aktywności produkcyj- 
nej, stałe podnoszenie kwalifika- 
cji zawodowych i poziomu kul- 
turalnego pracujących stanowią 
najważniejszy element rozwoju 
sił wytwórczych w procesie so- 
cjalistycznego budownictwa. 

Już sam choćby tylko ilościo- 
wy wzrost klasy robotniczej 
wskazuje na głębokie przemia- 
ny. jakie dokonały się u nas w 
porównaniu z Polską kapitalisty 
czno - obszarniczą. 

Z przytoczonych przez tow. 
min. Jędrychowskiego cyfr wy- 
nika, że procent pracowników 
umysłowych i robotników w sto 
sunku do ogółu ludności wzrósł 
z 15 proc. w 1931 r. do 21 proc. 
w 1950 r. Bezrobocie, które w 
1937 r. wynosiło 470 tys. osób, 
dziś jako zjawisko społeczne na 
leży do przeszłości, Likwidowa- 
ne jest również i przeludnienie 
rolne. 

Plan na rok 1951 — stwierdza 
tow. min. Jędrychowski — ozna- 
cza dalszy poważny wzrost ilo- 
ściowy klasy robotniczej. Stan 
zatrudnienia w sektorze socja- 
listycznym wzrośnie o około 8,9 
proc., w tej liczbie w przemyśle 


o 10,4 proc. 
Cytując następnie szereg 
wskaźników przewidzianego 


wzrostu wydajności pracy, tow. 
min. Jędrychowski stwierdza, że 
przeciętnie w przemyśle pań- 
stwowym plan na 51 r. prze- 
widuje wzrost wydajności 
12,2 proc. 

Podstawę wydajności wzrostu 
pracy stanowią uruchamiane w 
ramach planu inwestycyjnego no 
we bardziej wydajne, doskonal- 
sze maszyny i urządzenia, a tak- 
że stały postęp techniczny w 
naszej gospodarce, który winien 
w okresie Planu 6-letniego prze- 
rodzić się w rewolucję technicz- 
ną. 
Szeroka fala współzawodnic- 
twa pracy, która rozwija się w 
coraz bogatszych i coraz wyż- 
szych formach, rozwój klubów 
racjonalizatorskich i coraz więk 
sza ilość wynałazków pracowni- 
czych, usprawnień i wniosków 
racjonalizatorskich jest gwaran- 
cją. że nakreślone zadania zo- 
staną wykonane. 

Na obecnym etapie szczegól- 
nego znaczenia nabiera pomoc 
udzielana ruchowi współzawod- 
nietwa pracy przez kierownic- 
two techniczne, przez inżynie- 
rów, techników i majstrów. 

Wielkie znaczenie dla polep- 
szenia kierownictwa techniczne- 
go w zakładach pracy — pod- 
kreśla mówcą — będzie miała 
uchwała Prezydium Rządu o za- 
daniach i usprawieniach maj- 


|strów. Ścisłe jej wykonanie po- 


winno się przyczynić do podnie- 
sienia roli majstra, jako bezpo- 
średniego kierownika robotni- 


|ków w procesie pracy i co za 


tym idzie usprawnienia i ulep- 
szenia produkcji. 

Należy podkreślić — stwier- 
dza tow. min. Jędrychowski —- 
że pozwój sił wytwórczych w 
Polsce Ludowej, wzrost liczebny 
i jakościowy polskiej klasy ro- 
botniczej, rozwój naszych urzą- 
dzeń produkcyjnych i postęp 
techniczny może odbywać się w 
takim zakresie i w takim tem- 
pie jedynie dzięki braterskiej 
bezinteresownej pomocy, jakiej 
udziela nam nasz wielki soju- 
sznik Związek Radziecki. Do- 
stawy szeregu obiektów inwe- 


Z przebiegu akcji skupu zboża 


„Sprzedajemy państwu nadwyżki zbożowe 
bo Polska Ludowa musi być silna 
w obronie pokoju” 


— mówią mało i średniorolni chłopi 


Pracujący chłopi, 
którzy wykonali plan, 
agitują za wypełnieniem 

obowiązku obywatelskiego 
WOJ. WARSZAWSKIE (Kor. 


Wi). W województwie warszaw- 
skim w ostatnich dniach oży- 


wioną działalność w sprawie 
akcji skupu zboża wykazują 
grupy  agitatorów, składające 


sie z mało i średniorolnych chło 
pów, oraz ZMP-owców, którzy 
wykonali plan. Grupy te agitują 
wśród pracujących chłopów, 
by wykonali plan w terminie i 
demaskują kułackie kretactwa. 

W powiecie Przasnysz 64 gro- 
mady zorganizowały „dni zbe- 


żowe*. W powiecie Ciechanów 
24 bm. gromady Regimin, Le- 
kowo i Zenbok z muzyką i tras 
parentami zwiozły zboże na 
punkty skupu. Aktyw wsi Gą- 
siorowo (gmina Zaręby. powiat 
Ostrów Maz.) wskazał na ukry- 
te u kułaka Młynarskiego 2 i | 


pół tony nadwyżek zbożowych. 
Kułak Kowalski z gminy Gru- 
dusk (pow. Ciechanów) został za 
zniszczenie zboża skazany na 3 
lata więzienia. 

M. W. 


Kułak Kawczyński 
zapomniał, że minęły 
lata sanacji 


ŁÓDŹ (Kor. wł). Szczegól- 
nie ożywiony ruch panował w 
niedzielę 25 lutego w magazy- 
nach zbożowych na punktach 
skupu powiatu piotrkowskiego, 
który zajmuje drugie miejsce w 
akcji skupu w województwie po 
powiecie łódzkim, (powiat łódz- 
ki wykonał już plan). Kończą 
wykonanie planu również powia 
ty łaski i brzeziński. 

Do kułaka Stefana Kawczyń- 
skiego (wieś Jastrzębia, gmina 
Sobótka, pow. Łęczyca) przy- 
byli aktywiści wsi dla dokona- 
nia przymusowych  omłotów, 
ponieważ Kawczyński złośliwie 


uchylał się od sprzedaży swo- 
ich nadwyżek zbożowych pań- 
stwu. W czasie omłotów kułak 
usiłował przekupić mechanika 
Sławińskiego, namawiając go do 
uszkodzenia silnika spalinowego 
młockarni, by uniemożliwić o- 
młoty. Podobnie, przywykły do 
sanacyjnych obyczajów, kułak, 
usiłował przekupić sołtysa gro- 
mady Stanisława  Jerzmanow- 
skiego. 

Natrafił jednak na świado- 
mych obywateli, którzy o ku- 
łackich próbach powiadomili 
prezydium Gminnej Rady Na- 
rodowej. Kułak stanął przed są 
dem w Łęczycy i został skaza- 
ny na półtora roku więzienia. 


Wieziemy zboże 
dla Ludowej Ojczyzny 
OLSZTYN (Kor. wł). Wo- 
jewództwo olsztyńskie wyko- 


nało dotychczas plan w 945 
proc. W dalszym ciągu nie u- 


Pod hasłem frontu narodowego - ZSCh 
mobilizować będzie chłopów pracujących 
do walki o pokój i Plan 6-leini 


(f) Podczas VI plenarnego posiedzenia Zarządu Głównego 
Związku Samopomocy Chłopskiej, w Warszawie w dniu 24 
i 25 bm. toczyła się obszerna dyskusja nad referatem pre- 
zesa ZSCh — posła Ozgi - Michalskiego, poświęconym anali- 
zie zeszłorocznej pracy Związku oraz wytycznym działalno- 


ści organizacji na rok bieżący. 


Szczególnie dużo miejsca w dy 
skusji działacze samopomocowi 
poświęcili zagadnieniu narodo- 
wego frontu walki o pokój i re- 
alizację planu 6-letniego. Jak 
podkreślono, mobilizacja jak 
najszerszych rzesz pracujących 
chłopów wokół walki o pokój i 
wykonanie planu 6-letniego, sta 
nie się czołowym zadaniem 
wszystkich ogniw i całego ak- 
tywu terenowego ZSCh. 


Omawiając udział ZSCh w 
walce o pokój, wielu dyskutan- 
tów wskazywało na doniosłość 
znaczenia słów Greneralissimu- 
sa Stalina w sprawie utrzyma- 
nia i utrwalenia światowego 
pokoju. 


Wzmóc czujność klasową 


Działacze terenowi, charakte- 
ryzując działalność samopomo- 
cową w skupie zboża, organiza- 
cji pomocy sąsiedzkiej, w koa- 
troli nad spółdzielczością rolni- 
czą, wskazywali na konieczność 
dalszego wzmacniania czujności 
klasowej organizacji związko- 
wych. 

Jednocześnie w dyskusji wy- 


suwano, jako ważne zadanie 
Związku, stałe wzmacnianie 
wspólnego frontu małorolnych 


chłopów ze średniakami w wal- 
ce przeciwko klasie wyzyskiwa- 
czy wiejskich, w walce o pokój 
i wykonanie zadań planu 6-let- 
niego w rolnictwie. 


Udział ZSCh w kampanii 
siewów wiosennych 


W czasie dyskusji szeroko o- 
mawiany był również udział 
ZSCh w kontraktowaniu płodów 
rolnych, w zbliżającej się wio- 
sennej kampanii siewnej oraz 
w propagowaniu i organizowa- 
niu spółdzielczości produkcyj- 
nej. Tematem dyskusji było po- 
nadto współzawodnictwo pracy, 
racjonalizatorstwo i  oszczęd- 
ność w rolnictwie, praca uświa- 
damiająca wśród kobiet wiej- 
skich, sprawa kultury i sportu 
na wsi. Obszernie omawiano 
także zagadnienie dalszego u- 
sprawnienia i ożywiania dzia- 


łalności podstawowych ogniw 
Związku — kół gromadzkich 
ZSCh. 

Przemówienie 


wicepremiera 
tow. Chełchowskiego 


Zabierając głos w dyskusji 
wicepremier tow. Chełchowski 
szczególny nacisk położył na 
właściwe przeprowadzenie kon- 
traktacji i skupu zboża oraz 
zwrócił uwagę na konieczność 
usprawnienia metod pracy sa- 
mopomocowej w gromadzie. 

Min. Dąb-Kocioł szczegółowo 
przedstawił zadania wsi w wio- 
sennej kampanii siewnej. pod- 
kreślając znaczenie gromadz- 
kich zebrań, poświęconych omó- 


wieniu i przyjęciu planów sie- 
wów. 

Główne zadania Związku na 
rok bieżący wyrażone zostały 
przez Plenum w rezolucjach u- 
chwalonych na zakończenie ob- 
rad. 

Plenum wzywa wszystkie o- 
gniwa orgamizacyjne do wytę- 
żenia sił dla pełnego wykona- 
nia zadań, jakie partia i władza 
ludowa postawiła przed wsią w 
drugim roku planu 6-letniego. 

„Będziemy brać czynny udział 
w walce — głosi dalej rezolu- 
cja — jaką biedniackie i śred- 
niackie masy chłopskie prowa- 
dzą z kułactwem, które swą an- 
typatriotyczną postawą i dy- 
wersją usiłuje opóźniać wyko- 
nanie zadań planu 6-letniego i 
osłabiać przez to państwo ludo- 
we, wspomagając tym samym 
imperialistów — wrogów na 
szej ojczyzny”. 

W rezolucji gospodarczej, Ple- 
num zwraca uwagę na duże 
możliwości oszczędzania w wie- 
lu dziedzinach indywidualnej 
gospodarki chłopskiej, jak np. 
w dziedzinie: gospodarki nawo- 
zami, pełnego wykorzystania 
maszyn rolniczych, upowszech- 
nienia siewu rzędowego, walki 
z chwastami i szkodnikami, sto- 
stowania poplonów oraz w dzie- 
dzinie: gospodarki łąkowej i 
pastwiskowej, konserwacji urza- 
dzeń melioracyjnych, racjonal- 
nego żywienia zwierząt hodo- 
wlanych itp. 

W tym celu Plenum zobowią- 
zało Prezydium Zarządu Gł 
ZSCh do opracowania w jak 
najkrótszym czasie dokładnych 
wytycznych oszczędzania w in- 


dywidualnych gospodarstwach | 


chłopskich. 


o! 


stycyjnych, urządzeń i maszyn 
ze Związku Radzieckiego, pro- 
jektowanie wielkich budów w 
Polsce przez radzieckie biura 
projektowe, konsultacje i ek- 
spertyzy radzieckich inżynierów 
i techników, przekazywanie Pol 
sce przez Związek Radziecki do- 
kumentacji technicznej i do- 
świadczenia technicznego zdo- 
bytego w ciągu przeszło 30 lat 
planowej gospodarki socjalisty- 
cznej, praktyki polskich inży- 
nierów i techników w przodu- 
jących zakładach w Związku 
Radzieckim, przykład  radziec- 
kich stachanoweów i nowato- 
rów produkcji — wszystkie te 


| formy pomocy maja nieocenione 


wprost znaczenie dla rozwoju 
Polski Ludowej. 

„Wysoki Sejmie kończy 
tow. min. Jędrychowski — Plan 
na rok 1951 stawia nowe, am- 
bitne zadania w zakresie ilości 
produkcji, jej jakości i rozsze- 
rzenia asortymentu, w zakresie 
inwestycji i uruchomienia no- 
wych obiektów, w zakresie wska 
źników techniczno - ekonomicz- 
nych, w zakresie wydajności 
pracy i obniżenia kosztów wła- 
snych, zarówno osobowych, jak 
i rzeczowych. Wykonanie tych 
zadań oznacza dalszy szybki po- 
stęp, dalszy marsz naprzód w 
kierunku socjalizmu, oznacza 
umocnienie Polski Ludowej, ja- 
ko jednego z członów wielkie- 
go światowego obozu pokoju. 
Wykonanie tych zadań będzie 
wyrazem prężności i twórczych 
sił naszego narodu, jego talen- 
tów i uzdolnień, wyrazem nie- 
wyczerpanych możliwości, któ- 
re otwiera przed naszym naro- 
dem system demokracji ludo- 
wej, budownictwo socjalizmu. 

W imię utrwalenia pokoju — 
kończy swe przemówienie min. 
Jędrychowski — w imię postę- 
pu społecznego i socjalizmu 
zmobilizujemy do wykonania 
tych wielkich zadań wszystkie 
siły narodu. Rok 1951 będzie 
dalszym mocnym stopniem do 
wykonania całego Planu 6-let- 
niego, do zbudowania podstaw 
socjalizmu w Polsce Ludowej. 
(Oklaski). 


stają zbiorowe transporty zbo- 


ża na punkty skupu. Chłopi z| wartości 


'Tyrowa (powiat Ostróda) od- 
wieźli zboże pod  transparen- 
tem: „Wieziemy zboże dła lu- 
dowej ojczyzny“.  Małorolny 
chłop z Żabina (powiat Dział- 
dowo) ob. Sanocki powiedział 
odwożąc swoją nadwyżkę zbo- 
żową: „Każdy patriota powi- 
nien nadwyżki ziarna sprze- 
dać państwu, nasza Polska Lu- 
dowa musi być silna w obro- 
nie pokoju“. W ostatnich dniach 
zorganizowały „dni zbożowe” 
gromady  Narzym, Brodowo, 
Sochy i Słup (powiat działdow= 
Ski).- 

Gromada Podgórz (gmina 
Nowa Pasłęka, powiat Bra- 
niewo) pierwsza w wojewódz- 
twie w 100 proc.  zrealizowa- 
ła zaliczkę na podatek grun- 
towy. U kułaka Józefa Mali- 
nowskiego z Ostrowina, aktyw 


+ 


Di Dn 


Nowy szpital 


w Warszawie 


Sala dla niemowląt w nowootwartym szpitalu położniczym przy 


ul. Karowej 


w Warszawie Foto AR 


Kolejarze olsztyńskiej DOKP 
zajęli drugie miejsce 
we współzawodnicitwie 


ogólnokrajowym 
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU 


OLSZTYN — Kolejowa służ- 
ba drogowa olsztyńskiej DOKP 
zajęła drugie miejsce we 
współzawodnictwie w skali 
krajowej, uzyskując tę za- 
szczytną lokatę dzięki wy- 
sokiej wydajności pracy. Spe- 
cjalnie należy wymienić bryga- 
dę rzemieślniczą z Łap oraz 
brygadę odcinka drogowego z 
Wydmin. 

Ostatnio wyróżnieni Kkoleja- 
rze drogowcy otrzymali sze- 
reg cennych nagród, a wśród 
nich dwa radioodbiorniki, 11 
kuponów ubraniowych oraz 
premie pieniężne na łączną su- 
mę 16.500 zł. 

Maszyniści Sobas i Suryno- 
wicz, którzy pierwsi w Olsztyń- 
skiem pobili rekordy przebiegu 
parowozów, mają już dziś wie- 


lu naśladowców. W roku ubie- 
głym maszyniści olsztyńskiej 
DOKP zaoszczędzili 5,5 tys. ton 
węgla. 

Nie pozostali w tyle również 
kolejarze z warsztatów samo- 


i 


chodowych. Załoga warsztatów | 


olsztyńskich nie tylko zwycięży- 


ła we współzawodnictwie z Lu- 
blinem, lecz również zaoszczę* 
dziła na benzynie i oliwie 156 
tys. zł. 

Ostatnio 8-osobowa brygada 2 
parowozowni Myszyniec doko- 
nala średniej naprawy parowo* 
zu T-49-113 w ciągu 340 go- 
dzin zamiast przewidzianych na 
ten rodzaj naprawy 1370 go- 
dzin. W zwycięskiej brygadzie 
wyróżnili się robotnicy Zacha- 
rek, Pojawa i Szczubelek. A 


. 25 tys. km na zaoszczędzonym 
paliwie 


OLSZTYN (kor. wł). Pięk- 
nymi osiągnięciami w zakre- 
sie oszczędności może po- 
szczycić się 33 kierowców PKS 
woj. olsztyńskiego. W roku 
ubiegłym zaoszczędzili oni 
ponad 112 tys. litrów paliwa. 
przeszło 238 tys. zł. 


Najlepsza  +wyniki w l 
oszczędnej gospodark: pali” 


wem uzyskali QGryganiec z 
Lidzbarka oraz Żak i Pruszyń= 
ski z Olsztyna. 
Kierowcy PKS 
na zaoszczędzonej benzynie ok. 
25 tys. km. (t.) 


Kolejarze polscy w obronie 
argentyńskich towarzyszy 


(f) Zw. zaw. kolejarzy wysłał 
do rządu argentyńskiego depe- 
sze, w której ostro protestuje 
przeciwko faszystowskim repre- 
sjom, jakie rząd Perona zasto- 
sował wobec strajkujących ko- 
lejarzy Argentyny. Rząd argen- 
tyński w odpowiedzi na strajk 
zarządził zmilitaryzowanie kolei, 
kazał zwolnić z pracy 4 tys. u- 


czestników strajku i zaareszto- 
wał 1000 kolejarzy. Aresztowani 
kolejarze mają stanąć przed są* 
dem wojskowym. 

„Domagamy się wypuszczenia 
aresztowanych, oraz przyjęcia 
z powrotem do pracy zwolnio* 
nych kolejarzy“ — czytamy m. 
in. w depeszy kolejarzy pol- 
skich. 


Nowe rodzaje obuwia 
na sezon wiosenno-ietni 


(f) W sezonie wiosenno-letnim 


wymłócił 14 ton nadwyżek zbo | W sprzedaży znajdzie się m. in. 


żowych, które kułak musia 
odstawić na punkt skupu. 
Tag. 


Mało i średniorolni chłopi, 


kobiety wiejskie i młodzież | miana skóry bydlęcej), 


zrzeszają się 
w antykułackim froncie 


l obuwie damskie, przystosowane 


do potrzeb sezonu, przede wszy- 
stkim popularne „gdynki* kolo- 
rowe, produkowane ze skór cie- 
lęcych. Ukażą się też pantofle 
damskie ze skór „nabuk* (od- 
letnie 
wiatrówki, jak też pantofle z 
zamszów (welurów) na nieco 
wyższym obcasie. Asortyment o- 


BIAŁYSTOK (Kor. wł.) Akcja | buwia męskiego obejmie m. in. 


propagandowo-polityczna, 
wadzona w Białostockiem w 
związku z płlanowym skupem 
zboża, rozkołysała masy mało 
i średniorolnego chłopstwa, po- 
budziła do dużej aktywności 
młodzież, synów pracujących 
chłopów i kobiety wiejskie. W 
efekcie tej wzrastającej ak- 
tywności mas chłopskich z te- 
renu województwa co dzień 


donoszą o 

grupach kandydackich do par- 
tii, nowopowstałych kołach 
organizacji masowych, a tak- 


pro-- 


paniofle typu sandałowego, pół- 


buty-wiatrówki perforowane, 0- 
raz pantofle zamszowe ze skór 
świńskich. Wśród obuwia dla 
młodzieżv i dzieci poważną po- 
zycję stanowić będą kolorowe 
sandały ze skóry juchtowej i 
świńskiej. 

Na sezon wiosenno-letni przy- 
gotowywane są również poważ- 
ne ilości tenisówek białych, oraz 
tzw. specjałek (rodzaj półbu- 
tów o podeszwach gumowych, 
wulkanizowanych). 


Wiadomości sportowe 


Łyżwiarki polskie powróciły 
z Moskwy 


Do Warszawy powróciła z Mosk- 
wy ekipa łyżwiarek polskich, która 
przebywała przez trzy tygodnie w 


nowopowstałych ZSRR, trenując wspólnie z łyżwiar- 


kami radzieckimi, CSR, NRD i Wę- 
gier. 

Z czterech  łyżwiarek 
powróciły jednak trzy. ` 
miała wypadek na lodowisku w 


polskich, 
Rosińska 


że o organizowaniu przez chło- | Gorki, gdzie obecnie przebywa w 


pów nowych spółdzielni 
dukcyjnych. 


pro- 


szpitalu. Przybędzie 

początkach marca br. 
Oto co mówi na temat pobytu w 

ZSRR zasłużony mistrz sportu Gła- 


do kraju w 


Tylko ostatnie dni przyniosły | żewska: 


w powiecie 
powstanie 7 nowych 
ZMP-owskich, do których zgło 
siło się ponad 300 młodzieży, 12 
Kół Gospodyń Wiejskich spo- 
nad 200  nowowstępującymi 
kobietami i 8 kół ZSCh, które 
zrzeszyły 192 chłopów. 


W gminie Wyszki 
bielski) trzy wsie przystąpiły 
do organizacji spółdzielń pro- 
dukcyjnych. W dalszym cią- 
gu biedota i średniacy usu- 
wają od wpływu na 


gromadzkie, kułaków i 
zauszników. We wsi  Krase- 
wicze Stare (gmina  Siemiaty- 


cze, powiat Bielsk) aktyw gro- 


madzki usunął z trójki  kuła- 
ka na 36 ha, Krasockiego i 
drugiego kułaka 


Na ich miejsce powołano ma- 
łorolnych chłopów Kłopotow- 
skiego i Tełwińskiego. 


W. A. 


białostockin' nam ogromne korzyści. 


— Trening w Moskwie przyniósł 
Wszystkie 


Ikół pobiłyśmy swoje rekordy życiowe, 


np. na 500 m Sędzimir miała czas 
61 sek, Niemczyk — 59,2 sek, a ja 
AMA. 

Naturalnie najwięcej cieszy mnie 
rekord Polski, jaki ustanowiłam na 
1500 m, 

Treningi odbywały się trzy razy 
w tygodniu w ten sposób, że po 
dwóch dniach treningu, następował 


(powiat | jeden dzień wolny. Przed każdym 


treningiem na lodzie ćwiczytyśmy 
w parku na Sokolnikach lekki mar- 
szobieg. Razem z nami trenowały 
Niemki, Czeszki i jedna Węgierka. 
Łyżwiarki czeskie były moiemi dob- 
Tymi znajomymi. Muszę stwierdzić, 


SPTAWYy | że znacznie podniosły swój poziom 
ich | i jeżeli poprzednio wygrywałam z 


nimi z łatwością, to obecnie musia- 
łam uznać wyższość najlepszej ree 
prezentantki CSR, Hazlikovej. 
Łyżwiarstwo szybkie jest w ZSRR 
po prostu sportem narodowym. 
Moskwa posiada 17 torów do jazdy 
szybkiej, oraz kilkadziesiąt lodo- 


Jaszczyka. | wisk. W parkach moskiewskich ko- 


Tzystają z lodowisk tłumy miłośni- 
ków tega sportu. Nawet aleje są 
wykorzystane. Po wylaniu wodą są 
i one zamienione na tory. 

Od ostatniego mego pobytu w 
Moskwie minął przeszło rok. W cią- 


gu tego czasu zaobserwowałam 
wspaniałe tempa budownictwa sto” 
licy ZSRR. W chwili obecnej jest 


w budowie 8 olbrzymich gmachów» 


20, 28 i 32-niętrowych. Imponujący 


gmach radia jest już na ukończe* | 


niu. 

Gospodarze zgotowali 
zwykle serdeczne przyjęcie it oto* 
czyli nas podczas pobytu w Mo* 
skwie i Gorki troskliwą opieką. 


Niemczykówna, która pierwszy 
raz była w Moskwie tak wyraża 
swój zachwyt z pobytu w ZSRR: 

Byłam zdumiona olbrzymim 
zainteresowaniem ludzi radzieckich 
literaturą i sztuka. Muzea były 
przepełnione, 
ki, czytelnie, teatry i kina. 


Byłyśmy na Kremlu zwiedziłyśmy 


Mauzoleum Lenina, byłyśmy sześć 
razy w teatrze, trzy razy w kinie 
w teatrze kukiełek i zwiedziłyśm! 
osiem muzeów. Olbrzymie wrażenić 
wywarła na nas wystawa podar“ 
ków ofiarowanych Generalissimus0" 
wi Stalinowi. 

Treningi z łyżwiarkami ZSRR d3" 
ły nam bardzo wiele. Już po sześ 
ciu treningach zauważyłyśmy w P a 
szej jeździe znaczną poprawę. Na 
skutek fachowych wskazówek tf- 
nerów radzieckich, zmnieniłyśmy Co 
stawienie łyżew, które było wadli 
we. 

Podziwiałam specjalne 
szlifowania i wvlewania torów 
wiarskich, które przypominają ne 
stro, tak są idealnie gładkie. Trach* 
dokuczał nam zbyt silny mr 
Szczególnie odczułyśmy to w G0. 
ki, gdzie podczas zawodów 0 
strzostwo związków zawodowy”, 
było ok. 30 stopni mrozu przy $* 
nym wietrze. y 

Pobyt w ZSRR zawsze bedziemy 
uważały za jedno z naszych "â 

(D) 
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„Skargi i zażalenia 


Na budowie Muranowa trwa walka | 


Komunikat Biura 

Organizacyjnego 

I Ogólnopolskiego 
Kongresu Ligi Kobiet 


Delegatki m. st. Warszawy, 
oraz delegatki zamieszkałe na 
terenie województwa warszaw- 
skiego wybrane na Ogólnopol - 
ski Kongres Ligi Kobiet pro- 
szone są o zgłoszenie się dnia 1 
marca br. (czwartek) do Zarzą- 
du Głównego Ligi Kobiet, Al. 
Ujazdowskie 7, pokój 19, celem 
odebrania mandatów. 


Nowa ekspozytura 
PKO w śródmieściu 
W najbliższych dniach przy 

Togu al. Jerozolimskich i ul. 
Poznańskiej uruchomiona zo- 
stanie nowa ekspozytura PKO. 
Ekspozytura ta. która mieścić 
się będzie w gruntownie prze- 
udowanym, wyposażonym w 
nowoczesne urządzenia lokalu 
znacznie odciąży punkty PKO 
Przy ul. Marszałkowskiej i w 
gmachu BGK. Punkty te wobec 
dużego zainteresowania miesz- 
kańców stolicy usługami PKO, 
a zwłaszcza książeczkami 0Ssz- 
czędnościowymi nie mogły by 


zaspokoić potrzeb śródmieścia 
Warszawy. (5) 


Otwarte przyjęcia 
w Głównym Urzędzie 


Pomiarów Kraju 


Główn Urząd Pomiarów 
Ktaju wpiowśdził otwarte przy- 
jęcia dla składania skarg i za- 
żaleń w sprawach działalności 
służby geodezyjnej. Przyjęcia te 
odbywają się w każdy pon 
działek od godziny 15.30 do 
17.30 w gmachu GUPK przy Al. 
Stali 24. s 

Niezależnie od tego wszelkie 
przyja iang 
są ustnie lub na piśmie codzien- 
Fe w seleretarlucie GUPK w 80 
dzinach urzędowych. 


14 milionów cegieł 
z rozbiórek 


dla Warszawy 


Akcja rozbiórkowa domów i 
ruin w województwach wroc- 
ławskim, zielonogórskim 1 szcze- 
cińskim dała a MY br. 
milionów sztuk cegieł. 

zdac! tej stolica otrzymała 
w przeciągu miesiąca styczn. 
przeszło 14 milionów sztuk. » 


Narada oddziału 
obwodowego ZLE 
Z pacjentami i 


Zakład Lecznictwa Pracowni- |i 


Oddz. Obw. Praga - Pół- 
„me zawiadamia, że dnia 27. 
2 br. (wtorek) o godz. 18 w 


ietli Obwodu Jagiellońska 
3 W piętro, odbędzie się I 
Narada Usługowo - Gospodar - 
cza z udziałem przedstawiciel | 
świata pracy w celu omówienia | 
współpracy dla podniesienia po 
ziomu lecznictwa. 


Przygotowania 
do budowy szkoły 
na MDM 


Wśród szeregu budynków 

arszałkowskiej Dzielnicy Mie- 
szkaniowej. przy których robo- 
ty rozpoczete zostaną w br. ppan 
duje się również szkoła. Bu y 
nek szkoly -— najprawdopodo Ę 
niej średniej — wzniesiony 0 
stanie po parzystej stronie ul. 
Mokotowskiej na terenie pose 
sji nr. 18, 20, 22. Teren pod bu- 
dowe szkołv, której O 
przekroczy 30 tys. m. sześc. JES 
w chwili obecnej intensywnie 
odgruzowywany. b 
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Roboty w Ogrodzie 
Saskim posuwają się 
naprzód 


Roboty prowadzone przez 
Miejskie Przedsiębiorstwo Re- 
raontowo - Budowlane przy Toz- 
budowie Ogrodu Saskiego a. 
wają się naprzód. W, ostatniim 
czasie wywieziono kilkanaście 
tysięcy m. sześc. gruzu Z terenu 
położonego przy ul. Niecałej * 
Fredry. Teren ten jak wiadomo 
będzie włączony do Ogrodu Sa- 
skiego, przez co ogród ten wzro-* 
Śnie o prawie 4 ha. 

Równocześnie na terenie sa- 
mego ogrodu prowadzone są ro- 

"8 przy budowie domku > 
w nika oraz podziemnego SZ 
EGER te inwestycje będą 
Botowe na dzićń 1 maja "a 


——— 


Gościnne wysteEPY 
Państwowego Teatru 


Żydowskiego z Łodzi 


W dniach 27 i 28 bm. oraz 1 
marca br. wystąpi w Warsza - 
wie zespół państwowego Tea- 
tru Żydowskiego z Łodzi. 

27 bm o godz. 19.15 zespół Te 
atru Żydowskiego grać będzie 
na scenie Teatru Narodowego 
sztukę I .Popowa — „Rodzina“ 

Bilety do nabycia w Towa- 
Tzystwie Społeczno - Kultural - 
nym Żydów w Polsce ul. Sien- 
na 60, oraz w kasie Teatru. 
„28 bm. i 1 marca br. odbędą 
SIĘ w Żydowskim Domu Kultu 
TY (Jagiellońska 28) wieczory 
Poświęcone E. R. Kamińskiej. 
(I Programie: „Sierota Chasia* 

Mit» „Bezdomni“ (II akt) i 
„ele Efros“ (II akt). Począ- 

© godz, 19.15. 


ły się w Warszawie 


TRYBUNA LUDU 


o zespołowe metody pracy 


Z padającej poprzedniego dnia 
przez całe popołudnie, wieczór 
i noc śnieżno-deszczowej „ka- 
szy“ pozostały tylko olbrzymie 
kałuże i zacieki na świeżo wznie 
sionych murach. Powietrze jest 
ciepłe, wiosenne. Podobno cie- 
pło rozleniwia człowieka, ale tu 
przy budowie bloku nr 121 na 
Muranowie, pierwszego młodzie 
żowego bloku osiedla, „zasada“ 
ta nie znajduje potwierdzenia. 


Przez niespełna trzy tygodnie 
mury bloku 121 urosły już do 
wysokości pierwszego piętra. 
Strop parteru już jest gotów. 
10 młodzieżowych „dwójek“ mu 
rarskich nie zawiodło zaufania 
organizacji partyjnej i kierow- 
nietwa budowy, które powie- 
rzyły po raz pierwszy w histo- 
rii budowy  Muranowa cały 
blok ZMP-owcom. 


— Blok 121 — mówi kierow- 
nik III oddziału muranowskie- 
go potoku tow. Jędrzejak — to 
jeszcze jedna, przekonywająca 
odpowiedź na pytanie, co daje 
zespołowa, dobrze zorganizowa- 
na praca. 10 młodych murarzy 
i 10 podręcznych wykonuje ro- 
botę, na której trzeba by posta 
wić więcej niż 25 indywidual- 
nych murarzy. 


„10 zespołów to — moim 
zdaniem — za dużo 


 Młodzieżowcy z bloku 121 
zdają sobie doskonale sprawe, 
że nie ma już teraz na Mura- 
nowie ludzi, którzy by tak jak 
to miało miejsce trzy tygodnie 
temu, sceptycznie wyrażali się 
o projekcie młodzieżowego blo- 
ku. Wydajna, dobra jakościo- 
wo robota, systematyczne OSslą- 


ganie normy w granicach 150 
proc. — zrobiły swoje. 

Ale młodzi murarze nie chcą 
spocząć na laurach. , 

— Moim zdaniem — powie- 
dział brygadzista murarski. 
ZMP-owiec Włodarczyk, na Je- 
dnym z odbywających się sy- 
stematycznie, dwa razy w ty- 
godniu zebrań załogi bloku — 
trzeba by jeszcze dokładniej 
przeanalizować naszą „tobotę, 
bo ja myślę, że 10 „dwójek na 
blok to za dużo. Przecież przy 
potoku harmonogram robót po- 
winien być sztywny. 

— Racja — poparli go wszy- 
scy, a któryś jeszcze dorzucił: 

— Nie można wyłamywać się 
z potoku. Widać już, że robimy 
więcej, no to trzeba jeden al- 
bo dwa zespoły przesunąć gdzie 
indziej. i š 

Głosy takie dają się słyszeć 
nie tylko zresztą na bloku 121, 
| nie tylko na III potoku, ktore- 
go zadaniem jest wykonanie 
budynków w stanie surowym. 
Załoga budowy Muranowa za- 
czyna coraz bardziej rozumiec 
zagadnienia budownictwa poto- 
kowego, żyć nimi. 


Na apel Zjednoczenia 


Budownictwa 

Przemysłowego 

Warszawy-2 
Zaczęło się od zespołowości 
robót. Dawne kierownictwo 


nie przywiązywało do tego za- 
gadnienia zbyt wielkiej wasi | 
Przedziwna beztroska, upajanie 
się papierkowymi sprawozda- | 
niami, brak jakiejkolwiek ak- 
cji dla objęcia zespołowością 


| czenie ZW-2, 
zjednoczeń 

jste'stwu Budownictwa Miast i 
Osiedli 


maksymalnej ilości robót 
przyniosły niewesołe rezultaty. 


wać D 
brygady muranowskiego 


sonel techniczny budowy. Przy- | 
kładem może tu służyć kierow- | 
nik III potoku 
który postanowił na podległych | 
mu 
proc. zespołowości w I kwarta- 
le br. a do połowy II kwarta- 
łu podnieść tę cyfrę do 80 proc. 


załogi ZBPW-2, i 
osiągnąć do dnia 1 kwietnia br. 


ED a 
Załoga Miejskiego Przedsiębiorstwa 


Jeszcze dwa miesiące temu nie- | co najmniej 70 proce. zespoła- | 


wielu ludzi na Muranowie zda- | 
wało sobie sprawę z kardynal- 
nej zasady, że potoku nie robi 
się indywidualną murarką. Nie 
wielu ludzi wiedziało, na czym 
właściwie polega i jakie korzy- 
ści daje system zespołowy. 

Z początkiem lutego br. za- 


łoga Zjednoczenia Budownic- 
twa Przemysłowego Warsza- 
wy-2 wezwała wszystkich bu- 


dowlanych do współzawodnic- 
twa w rozpowszechnianiu ze- 
społowych metod pracy. Na 
przestrzeni kilku dni od rzu- | 
cenia tego wezwania odbyły się 
na terenie Muranowa z inicja- 
tywy kierownictwa Zjednocze- 
nia BW-2 narady kierowni- 
ków, majstrów, brygadzistów. 
Doprowadzono do całej załogi 
treść apelu towarzyszy z bu- 
downictwa przemysłowego. 
Efekty tej akcji nie dały na 
siebie długo czekać. Posypały 
się zobowiązania. Za młodzie- 
żowcami z blokus 12ł1, którzy 
postanowili w 100 proc. praco- | 
zespołowo, poszły inne |] 
poto- 
ku. Dobrze zrozumiał swe za- 
dania w bitwie o zespołowość per | 


tow. Jędrzejak, 


blokach wprowadzić 65 


W dniu 17 lutego całe zjedno- | 
jako pierwsze ze 
podległych Mini- | 


odpowiedziało na apel 
postanawiając 


Robót Drogowych wywiązuje się 


z nałożonych na nią zadań 


Dekorowanie 31 przodowników pracy i nagrodzenie 


Ww niedzielę w sali MPK 


uroczystość udekorowania 31 


downików pracy. 


127 przodujących 


przy ul. Młynarskiej odbyła się 


przodowników pracy z Miej- 


i jebiorstwa Robót Drogowych odznakami przo- 
| gee: Równocześnie nagrodzonych zostało 127 


przodujących pracowników tego przedsiębiorstwa. 


Miejskie s orst 
Robót Drogowych mimo że jest 
stosunkowo młodym przedsię- 
biorstwem ma za sobą poważny 
dorobek. Setki kilometrów wy- 
remontowanych ulic i chodni- 
ków, nowe ulepszone nawierz- 
chnie na dziesiątkach ulic, no- 
we parkingi, drogi w ogrodach 
i- parkach —. olo dorobek 
MPRD. 


s z e 
Mimo trudności plany 
wykonywane są 
przedterminowo 


MPRD w pracy swej napo- 
tyka na wiele trudności. Po- 
ważnie daje się odczuwać brak 
odpowiedniego wyposazenia te- 
chnicznego, które dopiero w o- 
statnim czasie ulegio rozszerze- 
niu. Mocno szwankuje szczupły 
transport. Mimo tych trudności 
roczne plany MPRD wykonuje 
przedterminowo. Roczny plan 
robót drogowych wW roku u- 
biegłym załoga MPRD wykona- 


Na I maja nie powinno być w stolecznych 


i tlarz 


dzie. 


Załoga łamie przeszkody 


Wyńiki te stały się możliwe 
jedynie dzięki załodze przedsię- 
biorstwa, która potrafiła do- 
trzymywać terminów realizacji 
zobowiązań produkcyjnych po- 
dejmowanych dla uczczenia 
świąt 1 Maja, 22 Lipca. Czy to 
była walka o terminowe odda- 
nie Wisłostrady przed dwoma 
laty, czy też wykonanie na czas 
Cmentarza Żołnierzy Radziec- 
kich, załoga ta nie szczędziła 
trudu i ofiarnie walczyła o do- 
trzymanie terminów. 

Tacy ludzie jak tow. tow. Al. 
Niemczyk i W. Jóżwik — bru- 
karze wykonujący przeszło 200 
proc. normy. jak P. Skalski ko- 
asfaltowy, czy tow. Fr. 
Janus robotnik wykonujący 241 
procent normy przyczyniali się 
za każdym razem do termino- 
wego wykonania planu. W nie- 
dzielę udekorowano 31 przodują 


» f ast ch. A plany te 
Przedsiębiorstwo | ła z nadwyżką już w listopa- | latach następny p 


cych pracowników odznakami 
przodowników pracy oraz roz- | 
dano nagrody 127 pracownikom. 
Przed załogą stają zadania wal- | 
ki o realizację planów produk- | 
cyjnych w roku bieżącym i w 


są duże. MPRD stanie sie z bie- 
giem czasu jedynym wykonaw- 
cą robót drogowych na terenie 
Warszawy i Warszawskiego Ze- 
społu Miejskiego. Ale już w ro- 
ku. bieżącym oczekuje MPRD 
szereg poważnych robót inwe- 
stycyjnych. Budowa nawych ar- 
terii w południowych częściach 
stolicy oraz na Zoliborzu jest 
tylko odcinkiem tych zadań. 

W roku bieżącym na przeszło 
40 ulicach peryferyjnych ułożo- 
na bedzie nowa ulepszona na- 
wierzchnia. Wielkie roboty 
ziemne oczekują MPRD przy 
budowie Parku Kultury na Bie- 
lanach, gdzie wstępne roboty 
ziemne wymagają przekopania 
50 tys. m sześc. ziemi. 

Na drodze do realizacji tych 
planów przedsiębiorstwo napo- 
tyka zapewne na trudności. Ale 
doświadczenie lat ubiegłych 
wskazuje, że zahartowana w do- 
tychczasowej walce o wykona- 
nie tlanów załoga pokona i te 
trudności. (i) 


zakładach pracy ani jednego analfabety 


Konferencja w sprawie wyników akcji zwalczania analfabetyzmu 


Wczoraj w W 
Głównej Komisji do 
nictwem Pełnomocni 


tow. ministra Stefana Matuszewskiego. 


wiono detychczasowe wyniki. 


arszawie odbyło się posiedzenie Prezydium 
walki z analfabetyzmem pod przewod- 
ka Rządu do walki z analfabetyzmem 


Na zebraniu omó- 
i niedociągnięcia akcji likwi- 


dacji analfabetyzmu na terenie Warszawy. 


W Warszawie z każdym nie- 
ma! dniem maleje liczba anal- 
fabetów. Najmniej analfabetów 
jest w dzielnicach MOSCOW 
Wola. Stosunkowo dużo, bo A 
osoby nie umie jeszcze czyta 1 
pisać na Pradze. na Żoliborzu 
— 146, na Grochowie — 155 i Ś 
Śródmieściu — 157. Razem jes 
jeszcze w Warszawić analfabe- 
tów zarejestrowanych i nie ob- 
jętych początkowym naucza” 
niem 775. 

W dzielnicach, gdzie iłość a- 
nalfabetów jest jeszcze duża 
podjęto ostatnio szereg akcji 
społecznych. które przyczyniły 
się do wzrostu frekwencji na 
kursach. Do najlepszych należy 
zaliczyć akcję trójek, które 
przeprowadzały na Żoliborzu 
indywidualne rozmowy z anal- 
fabetami. 


Zebrania dzielnicowe 

przeglądem osiągnięć 
W ostatnich tygodniach odby- 
zebrania 
dzielnicowe dyrektorów i prze- 
wodniczących rad zakładowych. 
Zebrania te na skutek lekcewa- 
żącego stosunku do tej akcji 
niektorych dyrekcji nie docho- 
dziły do skutku. I tak np. W 
dzielnicy Wola zebranie musia- 
no zwoływać 4 razy. 

Na zebraniach wiele zakła- 
dów pracy wykazało sie poważ- 
nymi osiągnięciami. Przeprowa- 
dzono dokładną rejestrację a- 
nalfabetów. sprawnie zorgani- 
zowano kursy i usunięto naj- 
większą bolączkę, tj. absencję 
na kursach. Do 100-procento- 
wej frekwencji doprowadzono 
na kursie w Spółdzielni Spo- 
żywców przy Ul. Grażyny 13. 
Doskonale także chodzą na kurs 
początkowego nauczania analfa- 
beci z MPOM-u. mimo że słu- 
chaczy trzeba zwozic z całego 
miasta do punktów kursów 
nauczania. Nie trzeba dodawać, 
że dobra frekwencja dała 


w !rzało 


rezultacie dobre wyniki w nau- 
czaniu. 


Trzeba bardziej troszczyć 
się o wyniki nauki 


Zunełnie jednak inaczej jest 
w BW-5 przy ul. Rakowieckiej 
gdzie frekwencja jest słaba a 
na objęcie początkowym nau- 
czaniem czeka 14 analfabetów. 
Taki sposób walki z analfabe- 
tyzmem jest niewłaściwy. 


Rady zakładowe i dyrekcje 
powinny śledzić przebieg 
akcji 
rady zakładowe 

ć wi inte- 
muszą wykazać większe. zainte 
resowanie kursami. Nie może 
być nieodpowiednich lokali do 
nauki jak to ma miejsce w iN- 
stytucie Techniki „Budowlanej 
na Ksawerowie gdzie kurs mie- 
ści się w przechodniej sali. Słu- 
chaczom przeszkadzają nie tyl- 
lko nie kończące się wędrówki 
ale także hałas. ! 

Wiele zakładów pracy nie 


Dyrekcje i 


Dom Towarowy przy ul. Pu- 
ławskiej 47 posiada w „chwili 
obecnej 22 stoiska różnych 
branż. W najbliższych dniach 
otrzyma nowe, 23 stoisko spor- 
"Jak obiecuje dyrekcja Domu, 
nowy dział zaopatrywany 3 
dzie w bogaty asortymen 
sprzętu sportowego. 
Eieczkańcy Mokotowa 7 
dowoleniem witają uruchomie- 
nie nowego stoiska w PDT. ma- 
ją tylko jedną prośbę do dyrek- 
cji: żeby pamiętała o dostoso- 
wania sprzętu do sezonu. Zda- 
się bowiem niektórym 


Z zas 


| 


przeprowadziło dotychczas do- 
kładnej rejestracji analfabetów, 
lub też przeprowadziło ją bardzo 
pobieżnie. Zjednoczenie BW Nr 
l przy Al. Stalina 17 dopiero 
wczoraj zgłosiło 1000 analfabe- 
tów. Podobna sytuacja jest w 
BW-3 gdzie ostatnio zarejestro- 
wano 150 analfabetów. Dla tych 
analfabetów nie zorganizowano 
jeszcze kursów początkowego 
nauczania. 4 

Trzeba żeby rady zakładowe 
i dyrekcje, które dotychczas nie 
wykazały dostatecznej aktywno- 
ści dopilnowały przeprowadze- 
nia ostatecznej rejestracji i za- 
pewniły pozostałym analfabetom 
natychmiastowe rozpoczęcie nau 
ki. Wszystkie kursy muszą być 
otoczone stałą opieką i kontro- 
lą, która doprowadzi nie tylko 
do 100 proc. obecności, ale tak- 
że do 100 proc. zakończenia kur- 
su. 
Kierownictwa zakładów pracy 
i rady zakładowe -powinny inte- 
resować sie nie tylko kursami 
na terenie zakładu, ale także 
wynikami nauki na kursach 
dzielnicowych, na które uczę- 
szczają ich pracownicy. 

Termin zakończenia akcji w 
zakładach pracy upływa zi 
dniem 1 majia i powinien być do 
trzymany. O to muszą starać się 

szyscy. 
wszyscy KŚ 


Stoisko sportowe w PDT 
przy ui. Puławskiej 


warszawskim sklepom sporto- 
wym iż w grudniu miały obfity 
wybór sprzętu pływackiego, 
brakowało natomiast łyżew, 
nart itp. 


Dom Towarowy przy ul. Pus 
ławskiej zamierza uruchomić 
poza tym dział tzw. interwen- 
cyjny. . 


W dziale tym sprzedawana 
będzie część artykułów z in- 
nych działów cieszących się 
specjalną popularnością. Pomo- 
że to w zlikwidowaniu tworzą- 
cych się nieraz długich kole- 
jek. (s2) 


in 


jświadectwo szkolne, 


|'jątkowego 


wości robót. i 


Kierownicy, majstrowie 
i brygadziści — 
propagatorami 
i organizatorami pracy 
zespołowej 


Jakimi drogami towarzysze z 
Muranowa realizują swe zobo- 
wiązanie? Sprawa bowiem nie 
jest prosta i łatwa, a, jak już 
powiedzieliśmy, po roku '1950 
Muranowie nie zostało zbyt 
wielu  „zespołowców'*, którzy 
by swym przykładem uczyli 
innych nowoczesnych metod 
pracy. 

Kierownictwo budowy. w ści- 


|słym porozumieniu z organiża- 


cją partyjną postawiło w 
pierwszym rzędzie sprawę ze- 
społowości przed kierownikami 
poszczególnych odcinków robót, 
majstrami, brygadzistami. Oni 
właśnie stali się transmisją ze- 
społowości do załogi. Im zleco- 


ino bezpośrednią odpowiedzial- 


ność za przebieg organizowania 
zespołów, za należyte ustawie- 
nie ich pracy. Kierownicy, maj- 
strowie, brygadziści wywiązują 
się z powierzonych im nowych 
zadań. Na III potoku, skupiają- 
cym większość robót osiągnięto 
już ponad 65 proc. zespołowo- 
ści. Brygady młodzieżowe Wło- 
darczyka i Kucharskiego z 
bloków 121 i 124, brygada Ba- 
rańskiego z bloków 36a i 38 
pracują 100 proc. zespołowo. 

Ofensywa zespołowości idzie 
i na innych blokach. 


Olbrzymie rezerwy 
kwalifikowanych 
robotników 


W roku ubiegłym przy wyko- 
nywaniu budynków w stanie su- 
rowym pracowało około 140 
murarzy. Znikomy zaledwie 
procent z nich pracował zespo- 
łowo. 

W roku bieżącym, mimo 
zwiekszenia zakresu prac o 50 
proc. liczba murarzy na III po- 
toku nie przekroczy 50 ludzi. 
50 „dwójek“ murarskich wyko- 
nı półtora raza tyle co 140 wy- 
sokokwalifikowanych fachow- 
ców. Ponad 80 murarzy będzie 
można przesunąć na inne odcin- 
ki robót. A przecież wzrost wy- 
dajności pracy pociąga za sobą 
potanienie kosztów budowy, pod 
wyżkę zarobków robotniczych. 

Fakty te mają głęboką wy- 
mowę. Fakty takie otwierają 
nielicznym “już sceptykom o- 
czy na ołbrzymie korzyści któ- 
re niesie ze sobą zespołowość. 


List Mąkosy ze 
Związku Radzieckiego 


Nowołworzone zespoły ôtrzy= 
mują konkretne dziennc zada- 
nia, wiedzą co mają wykonać i 
w jakim czasie. Dla olbrzymiej 
większości załogi Muranowa har 
imoncgram przestaje być arkusi- 
kiem papieru pokrytym krót- 
szymi, lub diuższymi kreskami. 
Harmonogram staje się czymś 
bliskim, żywym. 

— Aż jakoś dziwnie, że daw- 
tinj nie wpadliśmy na to — mó- 
wi murarz ZMP-owiec Lucjan 
Świątkowski — wskazując na 
umieszczony na świeżej ścianie 
rysunek rozdzielający jasno za- 
dania każdej „dwójki* i czas 
wykonania tych zadań. 

Przez głośniki umieszczone na 
całym terenie budowy podawa- 
ny jest akurat sygnał zakończe- 
nia pracy. Młodzieżowców z blo- 
ku 121, jednego z przodujących 
w ofensywie zespołowości na 
Muranowie bloków czeka miła 
niespodzianka. Ich towarzysz 
pracy Mąkosa, który przebywa 
obecnie w Związku Radzieckim 
poznając tam najnowocześniej- 
sze metody pracy przodującego 
budownictwa radzieckiego przy- 
słał list. ,„.. na dwa miesiące 
co najmniej starczy mi opowia- 
dania kiedy wrócę do was“ koń- 
czy Mąkosa swój opis wspania- 
łych urządzeń budownictwa 
ZSRR. 

Oczy czytających błyszczą 
podnieceniem.  Chcieliby już 
mieć go tu obok siebie i szcze- 
gółowo wysłuchiwać opowiada- 
nia. Ale zaraz w myśli Włodar- 
czyka, Kucharskiego, który pod 
nieobecność Mąkosy kieruje je- 
go brygadą, i innych powstaje 
pytanie: ' 

— Czy my tu na miejscu zro- 
biliśmy już wszystko, aby pod- 
nieść pracę na jak najwyższy po 
ziom? Przecież nie można zro- 
bić Mąkosie zawodu. Czy ze- 
społy pracują już jak należy? 

tą myślą rozchodzą się do 
domów, z tą myślą przystępują 
co dzień do roboty. Nie tylko 
młodzieżowcy z bloku 121. Po- 
gadajcie z Bruszewskim, Kacz- 
markiem, Korzeniowskim, Ur- 
bańskim i innymi z muranow- 
skiego potoku. 

(S) 


Komunikat 
Państwowej Szkoły 
Pielęgniarstwa 


Państwowa Szkoła Piele- 
gniarstwa nr 2, przy ul. Wil- 
czej 9 komunikuje, że termin 
wnoszenia podań na kurs wy- 
znaczony został na okres od 15 
marca do 23 czerwca br. 

Warunki przyjęcia. 

16 lat i mała matura. 

Do podania należy dołączyć 
metrykę, 
świadectwo lekarskie, obywatel- 
stwa i poświadczenie stanu ma- 
oraz zaświadczenie 
przynależności organizacyjnej. 

Druki podaniowe i na świa- 
dectwa lekarskie można otrzy- 
mać codziennie w sekretariacie 
szkoły od godz. 9 do 15, lub na 
żądanie pocztą. 

Egzamin odbędzie się 25 czer- 
wca br. Początek roku 3 wrze- 
śnia. 


¿w Warszawie omówiono wyko- 


| 6-letniego przez 7 
| kolejowe i zadania, jakie stawia 


|wykonywanej pracy i materia- 


Trzykrotnie wzrośnie liczba 
miejsc w żłobkach stołecznych 


W roku bieżącym przewidywany jest dalszy rozwój sieci 


żłobków na terenie stolicy. Ilo 


ść złobków wzrośnie o 25 a li- 


czba miejsc w tych żłobkach prawie trzykrotnie w stosunku 


do stanu obecnego. 


" Warszawa miała pod koniec 
roku ubiegłego ogółem 22 żłob- 
ki z liczbą 1.135 miejsc. Rzecz | 
jasna, że ta liczba miejsc nie 
odpowiadała potrzebom miasta. 
Tym bardziej, że wzrastająca 
z dnia na dzień |liczba kobiet 
pracujących wymagała szybkie- 
go rczwoju sieci tych żłobków. 
Rok bieżący powinien przynieść 
na tym odcinku poważną, acz- 
kolwiek nie całkowitą poprawę. 

Ogółem liczba żłobków wzro- 
śnie w roku bieżącym o 25 z 
prawie 2.000 miejsc. Część tych 
żłobków urządzona. zostanie! 


przez zakłady pracy dla dzieci 
swych pracowników. Należy 
podkreślic, że sieć nowopowsta- 
jących żłobków obejmie wszy- 
stkie dzielnice. Nowe  żłob- 
ki uruchomione będą na Ocho- 
cie przy ul. Kosińskiej, Grocho- 
wie przy ul. Ossowskiej, Tar- 
gówku przy ul. Remiszewskiej, 
Sadybie przy ul. Powsińskiej, 
na Pradze przy ul. Czynszowej 
oraz w nowopowstających osie- 
dlach na Młynowie, Nowvm- 
mieście, Okęciu, oraz po 2 żłob- 
ki na Muranowie i osiedlu przy 
ul. Bednarskiej. (i) 


W 74 domach trwają remonty 
kapitalne 


Przygotowania planu remontów kapitalnych 


na rok 1952 
W chwili obecnej Miejskie | mowanych przez świat pracy 
Przedsiębiorstwo Remontowo - |dła przeprowadzenia w nich 


Budowlane rozpoczęło już re- 
monty kapitalne domów miesz- 
kalnych na 74 obiektach. W 
śródmieściu roboty te trwają 
już na 12 obiektach, na Moko- 
towie na 16, w zachodniej dziel 
nicy na 10, w południowej na 
11, na Pradze-Południe w 15. 

Na Pradze Centralnej re- 
monty rozpoczną się z począt- 
kiem przyszłego miesiąca, ze 
względu na to, że MPRB orga- 
nizuje tu nowy oddział dzielni- 
cowy. 

W roku bieżącym przystąpio- 
no bardzo wcześnie do typowa- 
nia domów mieszkalnych zaj- 


remontów kapitalnych w roku 
przyszłym. Już obecnie dzielni- 
cowe rady narodowe wspólnie 
z komitetami blokowymi przy 
współpracy Zarządu Nierucho- 
mości Miejskich i Zrzeszenia 
Prywatnych Właścicieli Nieru- 
chomości zajmują się wyszuki- 
waniem takich domów, które 
odpowiadają warunkom i wy- 
magają remontu. W pierwszym 
rzędzie brane są pod uwage te 
domy, które mimo posiadanych 
warunków nie zostały umiesz- 


czone w planie remontów w ro- i 


ku bieżącym. 


G) 


Ogrodnicy kolejowi dążą 


do podniesienia 


Na naradzie produkcyjnej o- 
grodników, pomocników ogrod- 
ników i szkółkarzy Dyrekcji 
Okręgowej Kolei Państwowych 


nanie pierwszego * roku planu 
ogrodnictwo 


przed ogrodnikami 
plan na rok bieżący. 
Plan roczny zakładania i prze- 
rabiania zieleńców ogrodnicy 
kolejowi wykonali w 190 proc. 
a plan zadrzewiania i zakrze- 
wiania terenów w 390 proc. w | 
ubiegłym roku posadzono w o- 


kolejowymi 


poziomu: pracy 


poznali się z zasadami masowej 
produkcji materiałów dekora- 
cyjnych w Miejskich Zakładach 
Ogrodniczych. Wiele korzyści 
dało też ogrodnikom urządzone 
w drugim dniu narady semina- 
rium na tematy: „Zakładanie i 
utrzymanie  trawników*. oraz 
„Hodowla i zastosowanie pną- 
CZYAS 

Na naradzie tej podjeto zobo- 
wiązania podniesienia estetyki 
wnętrz poczekalni dworcowych i 
świetlic oraz urządzania świetlic 
młodzieżowych na wolnym po- 


grodach kolejowych przeszło 
3.000 drzew i krzewów owoco- 
„wych. Brzystąpicno do budowy 
i odbudowy 4 szklarni. 

W dyskusji nad wykonaniem 
planu zwrócono przede wszyst- 
kim uwagę na niedociągnięcia 
w pracy ogrodników. Jakkol- 
wiek ogólnie plan został wyso- 
ko przekroczony, nie wszędzie i 
nie zawsze walczono o podnie- 
sienie wydajności pracy, o ob- 
niżenie kosztów własnych, o 
wzrost produkcji oraz o jakość | 


łu roślinnego. 

„Niedociągnięcia te w większo- 
ści wypadków powstawały na 
skutek stosowania  przestarza- 
łych już metod pracy ogrodni- 
ków, którzy posiadają duże bra- 
ki w wiadomościach fachowych, 
od dłuższego czasu nie korzysta- 
ją z lektury ogrodniczej. Toteż 
najpilniejszym zadaniem jest 
przystąpienie do szkolenia kadr 
ogrodniczych i zapoznawanie ich 
z osiągnięciami postępowej a- 
grobiologii i agrotechniki ra- 
dzieckiej. 

Uczestnicy narady zwiedzili 
tereny zielone w Warszawie, za- 


wietrzu wśród kwiatów, zieleni 
i urządzeń wodnych. 

Ważnym zadaniem, które rea- 
lizować będą ogrodnicy kolejo- 
wi jest podniesienie ilościowe i 
jakościowe stanu produkcji 
kwiatów, drzew i krzewów o- 
zdobnych. Ogrodnicy kolejowi 
postanowili dążyć do sa..1owy- 
starczalności w zakresie mate- 
riału roślinnego, wzmóc walkę z 
chwastami, szkodnikami i cho- 
robami roślin, zakładać i utrzy- 
mywać żywopłoty przeciwśnież- 
ne oraz popularyzować hodow- 
lę morwy i jedwabników. Po- 
stanowiono zadrzewić nieużytki 
i grunty położone w pobliżu sta- 
cji i linii kolejowych. 

Ab” stale podnosić kwalifi- 
kacje zawodowe ogrodników 
zorganizowane będą koła samo- 
kształceniowe i krótkie kursy — 
seminaria pod kierownictwem 
referatu ogrodnictwa i estetyki 
przy DOKP. 


Ogrodnicv kolejowi warszaw- 
skiej DOKP biorąc przykład z 


ogrodników radzieckich posta- 
nowili włączyć się do ruchu 
współzawodnictwa, nowator- 


stwa i racjonalizatorstwa. 


Dziś w Warszawie 


rę" 
TEATRY 

TEATR POLSKI (Karasia 2) 
wtorek 27.2 „Sprytna wdówka" 
— godz. 19, środa 28.2 — „Próba sił“ 
=2G002. 19 

TEATR KAMERALNY (Foksal 16) 
— wtorek 27.2 i środa 28.2 — „Pieją 
koguty“ godł. 19. 

TEATR NARODOWY (P). Tea- 
tralny) — wtorek 27.2 gościnny wy- 


stęp Teatru Żydowskiego z Łodzi 
ze sztuką I. Popowa — „Rodzina*— 
godz. 19.15, środa 28.2 — „Szczęście“ 
= godz. 19. 

TEATR NOWY (Puławska 39) — 
wtorek 27.2 i środa 28.2 — „Pygma- 
lion“ — godz. 19. 

TEATR POWSZECHNY  (Zamoj - 
skiego 20) — wtorek 27.2 — nieczyn- 
ny, środa 28.2 — „Awans“ — godz. 


19. 

TEATR SYRENA (Litewska 3) 
wtorek 27.2 i środa 28.2 — „Planie 
Dobrodzieju'* — godz. 19.15. 

TEATR WSPÓŁCZESNY  (Moko- 
towska 13) — wtorek 27.2 — nie- 
czynny, środa 28.2 — „Zwykła spra- 
wa“ e ROGZ 213: 

TEATR DOMU WOJSKA POL- 
SKIEGO (Królewska 13) — wtorek 
27.2 i środa 28.2 — „Za tych, co na 
morzu — godz. 19. 

LUDOWY TEATR MUZYCZNY 
(Szwedzka 2-4) — wtorck 27.2 i śro- 
da 28.2 — „Zielony Gil“ — godz. 
19. 

TEATR NOWEJ WARSZAWY 
(Marszałkowska 8) — wtorek 27.2 — 
„O krasnoludkach t sierotce Mary- 
i“ — godz. 15, „Człowiek i maszy- 
ny — godz. 19. r- 

TEATR LALEK „GULIWER“ (Mar 
szałkowska 81b) — wtorek 27.2. 
„Trzy pomarańcze“ sadze, 134 1. 
17, środa 28.2 — „Trzy pomarań- 
cze" — „godz. 17. 

TEATR LALEK „NIEBIESKIĘ 
MIGDAŁY“ (Karowa 31) — wtorek 
21.2 — „Pan Drops i jego trupa— 
przedstawienie zamknięte, środa 
28.2 — nieczynny. 

TEATR DZIECI „GNOM* (Oczki 
6) — wlorek 27.2 — „Paluszka“ 

PAŃSTWOWA OPERA I FILHAR- 
MONIA (Nowogrodzka 43) — wtorck 
27.2 i środa 28.2 — „Pan Twardow- 
ski“ — godz. 19. 

ŻYDOWSKI DOM KULTURY (Ja- 
giellońska 28) — Środa 28.2 i czwar- 
tek 1.3 — Wieczór ku czci E. R. 
Kamińskiej, w programie: Sierota 
Chasła (II akt), „Bezdomni“ (II 
akt) — „Mirele Efros“ (II akt) — 
początek o godz. 19.15. 


KINA 


MOSKWA (Puławska 19) — wtorek 
27.2 i środa 28.2 — „Pokój zdobę- 
dzie świat“ — prod. polska — dozw. 
od 7 lat — godz. 15, 17, .19. 21, 


PRAHA (Jagiellońska 24-26) — 
wtorek 27.2 i środa 28.2 — „Świat 
się śmieje“ — prod. radziecka 
dozw. od 10 lat — godz. 15, 17, 19, 21. 
PALLADIUM (Kniewskiego 9) 
wtorek 27.2 i środa 28.2 — „Rada bo- 
Bów' — prod. NRD — dozw. od 
14 lat — godz. 15.30, 17.45, 20. 
ATLANTIC (Rutkowskiego 33) — 
wtorek 27.2 i środa 28.2 — „Rada 
bogów“ — prod. NRD — dożw. od 
14 lat — godz. 14.15, 16.30, 18.45, 21. 
STOLICA (Narbutta) wtorek 
27.2 1 środa 28.2 — „Tragiczny po- 
ścię'"* — prod. włoska — dozw. od 
18 lat — godz. 16, 18, 20. 
W—Z (Al. Świerczewskiego) 
wtorek 27.2 i środa 28.2 — „Świ- 
niarka i pastuch" — prod. radziec- 
ka — dożw. od 8 iat — godz. 17, 
19, 21: 3 
OCHOTA (Grójecka 65) — wtorek 
27.2 i środa 28.2 — „Kobieta wyrusza 
w drogę“ prod. węgierska 
dozw. od 14 lat — Rodz. 16, 18, 20. 
1 MAJ (Podskarbińska 8) — wto- 
rek 27.2 i środa 28.2 — „Spisek ban- 
krutow“ — prod. radziecka — dozw. 
od 12 lat — godz. 16.30, 18.45, 21. 
SYRENA (Inżynierska 2) — wto- 
rek 27.2 i środa 28.2 — „Mongolia 
w ogniu“ prod. radziecka 
SAKO od 12 lat — godz. 16.30, 18.45, 
, TĘCZA (Suzina 4) — wtorek 272 
i środa 28.2 — „Nowa Czechosłowa- 
cja“ — prod. CSR — dozw. od 10 
lat — „godzewih 19, 21 
POLONIA (Marszałkowska 56) 


wtorek 27.2 i środa 28.2 — „Pierw- 
szy start“ — prod. polska — dozw. 
od 7 lat — godz. 14, 16, 18, 20. 
LOTNIK (Powstańców 1) — wto- 
rek 27.2 i środa 28.2 — „Šmiali lu- 
dzie“ — prod. radziecka — dozw. 


od 7 lat — godz. 16.45, 19. 


WYSTAWY 


Muzeum Narodowe. Zbiory stałe: 
Sztuka gotycka. Sztuka zdobnicza. 
Sztuka starozytna. Malarstwo pol- 
skie. Matarstwo rosyjskie. Otwar- 
te codziennie w godz. od 10 do 17, 
w niedzie!e od 10 do 19 z wyjątkiem 
poniedziałków i dni poświątecznych. 


Muzeum Wojska Polskiego. Wy- 
Stawa I. Braterstwo Broni Armii 
Radzieckiej i Ludowego Wojska 
Polskiego. Wystawa IL Wielka So- 
cjalistyczna Rewolucja Październi- 
kowa. Wystawa III. Uzbrojenie i u- 
mundurowanie historyczne XI — XX 
wiek. Park. Broń. Sprzęt. XVII — 
XX wiek. Otwarte codziennie prócz 
poniedziałków i dni poświątecznych 
w godz. od 12 do 17. W niedzielę od 
10.30 do 17 


Muzeum KEultur Ludowych. (Mło- 
ciny) Stała wystawa: „Polski strój 
ludowy" — Otwarta codziennie do 
zmierzchu, Dojazd autobusami PKS. 


6 domów 
akademickich 
budowanych będzie 
w roku bieżącym 


W roku bieżącym prowadzo= 
na będzie budowa 6 domów a- 
kademickich na terenie stolicy. 

Domy te budowane teda przy 
ul. Mochnackiego 12, na rogu Al. 
Niepodległości i Narbutta, przy 
ul. Falęckiej 9-11, przy ul. Piw 
nej 19, przy ul. Madalińskiego 
oraz przy ul. Mochnackiego 8. 

Część z nich zostanie oddana 
do użytku jeszcze w roku bicżą 
cym. G) 


Kasy biletowe 
PBP „Orbis* w Polonii 


czynne cały dzień 


Dla umożliwienia ludziom pra 
cy nabywania biletów w porze 
wieczorowej i w niedziele, Dy- 
rekcja Okręgu Warszawskiego 
PBP „Orbis“ przedłuża z dniem 
1 marca urzędowanie w Oddzia 
le „Polonia“ Al. Jerozolimskie 5 


do godz. 21. 

Oddział czynny będzie rów -= 
nież w niedziele od godziny 
10 — 12. 

Od dnia 1 marca na Dworcu 
Głównym w kiosku, można się 
będzie zaopatrywać w bilety na 
wagony sypialne na dzień bieżą 
cy w godz. od 15 do 20. 

Sprzedaż biletów w pozosta = 
łych Oddziałach odbywa się od 
godz. 9 do 18. 


Kończy się już wykopy 


pod nową szkołę przy 
ul. Kawęczyńskiej 


Teren pod budowę nowej 
szkoły muzycznej na Pradze 
przy ul. Kawęczyńskiej został 
już odgruzowany. W chwili o- 
becnej kończy się wykopy pod 
fundamenty. Budynek szkoły o 
kubaturze przeszło 13 tys. m. 
sześc. oddany zostanie jeszcze w 
roku bieżącym w stanie suro- 
wym. 

(5%) 


RADIO 


SRODA 28 LUTEGO 1951 R. 


Program I na fali 1322 m. 
Program dnia 6.00 15.25; Na ju- 
tro 23.10: Sygnał czasu 5.13 11 523 
Wiadomości 5.15 6.30 8.00 12,04 16.00 
20.00 2300; Gimnastyka 6.50. 


5.10 Początek audycji; 5.20 Koncert 
dla Świata pracy; 5.58 Stan Pogo- 
gody; 6.05 Polska pieśń masowa; 6.10 
Wszechnica Radiowa: 7.00 Muzyka 
rozrywkowa; 8.05 Muzyka: 8.55 Aud. 
dla kl. V—VII z cyklu: „Młodzi 
przyrodnicy*; 9.15 Polska piesh ma- 


sowa; --9 20-Muzyka i ektualrmist' 
9.50 Aud. literacka: 10.10 Koncert 
pod dyr. Seredyńskiego: 10.50 In- 
formacje; 10.55 Koncert dla RE li- 
cealnych; 11.35 Wieś tańczy i. Śpie- 
wa; 11.50 Głos mają kobicty; 1215 
Sonata G-dur Hayda; 12.30 Aud, dla 
wsi, 12,45 „Melodie ludowe: 1315 
Przerwa; 15.30 Aud, dla świetlic 
dziecięcych; 15.50 Muzyka: 16.20 Ser- 
Biusz Prokofiew: Symfonia Nr b; 
17.05 Radiowa skrzynka techniczna; 
17.20 Z kraju i ze świata; 18,00 „SDo- 
kome życie'* — ode. opow. AJ. Kun- 
rina; 18.20 Gra sekstet PR; 18,45 Aud.. 
dla wsi; 19.00 Odpowiedzi Fali 49; 
19.10 Sonata skrzypcowa 'Tarliniex 
go: 19.30 Głos mają kobiety; 1940 
Polskie pieśni masowe; 20.30 Mu- 
zyka; 20.45 „Radio — Szpilki“: 21.00 
Koncert Chopinowski; 21.30 Muzyka; 
21.40 Wszechnica Radiowa; 22.00 Stan 
pogody; 22.02 Kompozytor Tyeo- 
dnia — Hektor Berlioz; 23.17 Hymn 
1 koniec aud. 


5 
Program I na fali 367 m 
Program dnia 6.45 13.25; Na ju- 


tro 23.55; Sygnał czasu 5.13; Wia- 
domości 5.15 6.00 7.00 800 17.09 
20.00 23.00: Gimnastyka 6.05 . 


5.10 Początek audycji; 5.20 Kon- 
cert dla świata pracy; 5.58 Stan po- 
gody: 6.15 Koncert z Budapesztu; 
6.50 Pieśni masowe: 7.20 Wszechnica 
Radiowa; 7.40 Muzyka: 8.05 Przer- 
wa: 13.30 "Koncert dla kl. liceal- 
nych; 14.10 Wszechnica Radiowa; 
14.30 Aud. dla kI. V—VII: 14.50 Me- 
lodie operowe; 15.30 Aud. dla świot- 
lie dziecięcych: 15.50 Pogadanka dla 
kursów partyjnych I-go stopnia w 
mieście z cyklu: „Budujemy pod- 
stawy socjalizmu": 16.10 Aud. infor- 


macyjna o Kongresie Nauki: 16.20 
Dziennik warszawski; 16.55 Klan- 
diusz Debussy: „Obrazy“; 1705 Po- 


gadanka sportowa: 17.15 Polska mu- 
zyka ludowa; 17.40 lekcja jezyka 
rosyjskiego: 17.55 Piešni radzieckie; 
18.00 Koncert życzeń: 18.45 Aud. dla 
młodzięży; 19.00 Wszechnica Radio- 
wa; 19.20 Koncert pod dvr. Debi- 
cha: 20.30 Śpiewamy polskie pieśni 
masowe: 20.45 „Nowa komedia Rv- 
baitowska'* — słuchowisko Juliusza 
Petry; 21.23 Muzyka: 21.30 Muzyka 
i aktualności; 22.00 „Ojciec Goriot“ 
— Odc. pow. H. Balzaca: 22.02 Kon- 
cert z Czechosłowacji: 23.10 Muzy- 
ka taneczna; 0.02 Hymn i konice 


audycji. 
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| 


Najlepszym argumentem są fakty 


Oddział [III-ci na kopalni 
Brzeszcze szyb „Andrzej II“ 
jest oddziałem robót przygoto- 
wawczych. Mamy górników ro- 
zumiejących dobrze ważność 
tych robót, ale są jeszcze i ta- 
cy, którzy nie mogą albo nie 
chcą zrozumieć, że opóźnienie 
wykonywania tych robót odbija 
się ujemnie na terminowym 
wykonaniu planu. 

W pokładzie VIl-ym pędzone 
są 4 chodniki, z których 3 wy- 
konują normę. Natomiast chod- 
nik Nr 5 w grudniu i styczniu 
normy nie wykonał. Niektórzy 
górnicy z tego chodnika twier- 
dzili, że normy nie można wy- 
konać. Wobec tego dwaj naj- 
lepsi organizatorzy współzawod- 
nictwa z Oddziału III-go Fran- 
ciszek Korbel 1 Józef Dominiec 
wspólnie z 4 sztygarami oddzia- 
łowymi postanowili popracować 
na tym przodku w tych samych 
warunkach. 

5 lutego Korbel i Dominiec 
wraz z ładowaczami rozpoczęli 
pracę. Po 6 dniach pracy obli- 
czono, że wykonali 153 proc 
normy, tj. o 101 proc. więcej 
niż poprzednia obsada chodnika 

Tow. Korbel tak tłumaczy 
ten fakt: Po przybyciu na iniej- 
sce pierwszą nasza czynnością 
jest ustawienie maszyny wre- 


bowej. Prace tę wykoniuiemy 
wspólnie, starając się ustawić 
maszynę jak najbliżej śc'any 
węglowej by sztangla mogła 


wywrębić jak najgłębszy otwór, 


gdyż od tego zalezny jest po- 
stęp posuwania się naprzód. 
Gdy maszyna jest już ustawio- 
na, ja szramię, a ładowacz w 
tym czasie obudowuje chadnik 
i odbiera szram od maszyny. 
Samo wrębienie trwa od 3 do 
4 godzin. Potem wspólnie wier- 
cimy otwory, ja ładuję w nie 
materiał wybuchowy, ładowacz 
w tym czasie przygotowuje prze 
wody strzelnicze. 

Potem kontroluję czy wszyst- 
kie otwory odeszły, a następnie 
badam obudowę przodka, czy 
wszystko jest w należytym po- 
rządku po strzale. Następnie po- 
wtarzam tę samą czynność w 
„kamieniu i tak zakańczamy 
zmianę pierwszą. 

W drodze spotykam się ze 
swoimi kolegami z drugiej zmia 
ny i informuję ich o wykona- 
nej pracy na pierwszej zmianie. 
Dominiec na podstawie moich 
informacji układa plan pracy na 
swoją zmianę. 

Głównym czynnikiem, który 
umożliwia nam wysokie osią- 
gnięcia w pracy jest racjonalne 
wykorzystanie czasu pracy. 

Wyniki naszej pracy nie są 
zależne od nadmiernych wysił- 
ków, ale od planowego rozłoże- 
nia pracy, co pozwoliło nam w 
roku 1950 osiągać 320 proc. 
normy. 

LEON RUS 
sekretarz Komitetu Za- 
kładowego PZPR Kopalni 

Brzeszcze 


W Centrali Handlowej Przemysłu Chemicznego 
leży wniosek racjonalizatorski już od 6 miesięcy 


Tuby metalowe, służące do o- 
pakowania wielu arytkułów, jak: 
pasta do zębów, kremy kosme- 
tyczne itd. produkuje się z me- 
tali kolorowych, ołowiu i cyny, 
wyeliminowanie więc z użycia 
dotychczas stosowanych tub 
przez zastąpienie ich opakowa- 
niem z innych surowców jest 
sprawą b. ważną i może stano- 
wić źródło poważnych oszczęd- 
ności. 

Zacząłem zastanawiać się nad 
wynalezieniem opakowań za- 
stępczych. 

Opakowanie zastępcze zgło- 
siem w formie usprawnie- 
nia pracowniczego do Centrali 
Handlowej Przemysłu Chemicz- 
nego dnia 24 maja 1950 r. a 


dokumentację z wypróbowany- 
mi wzorami złożyłem 7 wrześ- 
nia 1950 r. 

Komisja Usprawnień i Wyna- 
lazczości po rozpatrzeniu wnio- 
sku uznała, że nosi on cechy 
wynalazku wobec czego nadaje 
się do opatentowania i poleciła, 
aby oddział racjonalizacji i 
współzawodnictwa CHPCh nie- 
zwłocznie porozumiał się z rad- 
cą prawnym w celu zgłoszenia 
wniosku do Urzędu Patentowe- 
go. ` 

Upłynęło 6 miesięcy od tego 
czasu, a wniosek  racjonaliza- 
torski dotąd spoczywa w szu- 
fladzie biurka referenta. 


HENRYK WENCEL 
Warszawa 


Sładem listów naszych czytelników 


WNIOSKI 
„RACJONALIZATORSKIE 
BĘDĄ SZYBCIEJ 
ROZPATRYWANE 


28 ub. m. wydrukowaliśmy ko 
respondencję B. Żełechówki z 
Wałbrzycha pt. „W „Kalkoma- 
nii nie cenią pracy racjonaliza- 
torów* Autor poruszał sprawę 
biurokratycznego traktowania 
pomysłów racjonalizatorskich 
przez dyrekcję Zakładów Gra- 
ficznych „Kałkomania* i komi- 
sję usprawnień CZPG. 

Organizacja partyjna przy 
CZPG wyjaśnia w związku z 
tą notatką, że pomysły racjona- 
lizatorskie opisane przez aut>- 
ra zostałv pozytywnie rozpa- 
trzone w dniu 24 ub m. 

Egzekutywa podstawowej or- 
ganizacji partyjnej przyznaje. 
że praca komisji usprawnień 
nie stała na odpowiednim po- 
ziomie. egzekutywa zaś nie in- 
teresowała się nią w dostatecz- 
nym stopniu. 

Obecnie kontrola pracy komi- 
sji włączona została do planu 
pracy egzekutywy, a przedstawi- 
ciel egzekutywy będzie obecny 
na każdym posiedzeniu komi- 
sji. 


Teatr 


——— - - 


GROZIŁ, ŻE ZA KRYTYKĘ 
BĘDZIE WYRZUCAŁ I SAM 
ZOSTAŁ WYRZUCONY 


Ob. Wilhelm Czerwiński ze 
Szczecina opisał w liście do nas 
stosunki panujące w spółdziel- 
ni szewskiej im. M. Nowotki w 
Złocieńcu pow. Drawsko. Wa- 
runki lokalowe i higieniczne. w 
jakich pracowali robotnicy spół 
dzielni były złe. Kierownik ob. 
Pluta rządził spółdzielnią po 
dyktatorsku, często groził, że 
wyrzuci z pracy tych, którzy 
spróbują się skarżyć na niego 

Kontrola, przeprowadzona na 
skutek naszej interwencji przez 
Związek Branżowy Spółdzielń 
Pracy spowodowała, że ob. 
Pluta został z miejsca zwol- 
niony ze stanowiska. 


Nowy kierownik wystarał 
się o lepszy lokal, zapew- 
niając robotnikom normalne 


warunki pracy. 

Tak wiec sygna? naszego ko- 
respondenta sprawił, że robot- 
nicy pozbyli się „dyktatora“ i 
mają zapewnione dobre warun- 
ki pracy. 
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Wśród powodzi wierszy dru- 
kowanych w 1848 roku ogłoszo- 
ny został bezimiennie jeden pt. 
„Emisariusz*. Jest w nim mowa 
o człowieku, 

Co dla ojczyzny, braci, wolności, 
Przebiegł pół świata o suchym 


chlebie, 

Wyrzekł się żony, dziatek, 
miłości, 
Co mu wiatr zasiekł wychudłe 
lica, 


Chlebem powszednim — 
cierpienia, troski. 


Uściskiem stryczek, grób, 
szubienica, 
To emisariusz — 
Edward Dembowski... 

Wiersz ten, przypominający 
językiem i rytmem rymy ludo- 
we, nie jest utworem ludowym. 
Napisał go prawdopodobnie An- 
czyc. Nie to jest zresztą istotne. 
Ważne jest, że autor, aby prze- 
kazać potomności pamięć o 
Edwardzie Dembowskim, uwa- 
żał za konieczne sięgnąć po ję- 
zyk, rytm i rymy ludowe. Wa- 
żne jest, że wiersz przekazał 
nam legendę o Edwardzie Dem- 
bowskim, tak jak się ona prze- 
chowała wśróć ludu. Legendę 
o młodzianie z jasnym włosem, 
który „z toporem w ręku, w 
stroju górala, przebiega ścieżki 
zarosłe wrzosem' zjawia się 
dziś tu, jutro tam, a wszędzie 
głosi ludowi wolność. 

Bije z tego wiersza wiara, 
że Edward Dembowski nie zgi- 
na? w lutym 1846 r. na Rynku 
Podgórskim w Krakowie, lecz 
żyje wśród ludu, żyje w każdym 
emisariuszu głoszącym słowa 
wolności. Ta wiara był prze- 
cież tak silna, że policja austria- 
cka zlękła się je* i rozkopała 
grób zbiorowy w Podgórzu Kra- 
kowskim. bv pokazać wszyst- 
kim naocznie, że Demhowski 
nie żyje. Nie znalazła jednak 
zwłok Dembowskiego, nie zdo- 
łała zburzyć wiarv ludu. 

Kim był Edward Dembowski. 
który mając załedwie 24 lata 
zdołał już sobie zaskarbić tyle 
miłości u chłopów, rzemieślni- 
ków i wielickich górników? Kim 
był człowiek. który potrafił 
przezwyciężyć śmierć i zza gro- 
bu straszyć despotów? 


Jaszcz 


W próbie sił zwycięża nowe 


Jerzy Lutowski: „Próba sił“. 


Sztuka w trzech aktach. Re- 


żyseria: Aleksander Bardini, dekoracje: Zenobiusz Strzelec- 


ki. Premiera w Państwowym 


Po ostrożnej próbie sił w jed- 
nym z teatrów terenowych, we- 
szła sztuka młodego pisarza, Je- 
rzego Lutowskiego na scenę sto- 
łeczną. Autor polski, dzieło de- 
biutanta, sztuka problemowa. 
pragnąca przy pomocy metody 
realizmu socjalistycznego poka- 
zać odcinek walki klasowej we 
współczesnym społeczeństwie — 
oto elementy, które szczególnie 
zachęcają do próby poddania 
„Próby sił“ zwięzłej analizie. 


Zasadniczy problem sztuki jest 
postawiony jasno i wyraźnie. 
Profesor Wiktor Mokrzycki, wy- 
bitny uczony, dyrektor kliniki 
w jednym z miast wojewódz- 
kich, głosi idealistyczne. „apo- 
lityczne* teorie o wyseparowa- 
niu medycyny od życia Jest on 
zdania. że płaszcz lekarski jak- 
by oddziela lekarza od społe- 
czeństwa i zawód lekarski za- 
mienia w jakieś mistyczne po- 
słannictwo. Na przykładzie lu- 
dzi z kliniki, którą kieruje. prze- 
konuje się prof. Mokrzycki, w 
jak głębokim tkwił błędzie. 

Przez szpital przebiega tak 
samo front walki klasowej jak 
przez fabrykę, z którą klinika 
jest w pewien sposób związana. 
(Związana jest osobą racjonali- 
zatora Jesionka, leczonego w 
klinice na ciężki wrzód żołąd- 
ka). Zwolna prof. Mokrzycki za- 
czyna rozumieć jak złe i błędne 
były jego liberalno - burżuazyj- 
ne poglądy. jak fałszywa jego 
postawa życiowa. Zerwie z ludź- 
mi ze środowiska mieszczańsko- 
spekulanckiego. którzy byli w 
jego otoczeniu. zbliży się do no- 
wych kidzi nowej Polski i zacz- 
nie rozumieć nowe czasy. 


To jeden motyw dobrze roz- 
winięty i przekonywająco roz- 
wiązany. Prof. Mokrzycki bę- 
dzie jeszcze prawdziwie postę- 
powym uczonym w Polsce Lu- 
dowej. 

/ Drugi motyw — to przykła- 
dowy obraz walki klasowej, to- 


Teatrze Połskim. 


czonej zarówno w fabryce, w 
której pracuje Jesionek (sabo- 
taże i szkodnictwo przemysło- 
we) jak i w klinice (opór leka- 
rza reakcyjnego przeciw nowo- 
czesnej metodzie Pawłowa-An- 
drejewa, metodzie leczenia snem 
— jako wyraz niechęci do na- 
uki radzieckiej a czołobitności 
wobec zachodu). Ten motyw za- 
rysowany jest również wy- 
raźnie mimo że na próbę 
sił w fabryce patrzymy tylko 
z kliniki i z prywatnej wiili 
profesora — wiąże się ona bez- 
pośrednio z akcją w środowi- 
sku lekarskim i stanowi orga- 
niczną część utworu. 


To są wątki zasadnicze, zwar- 
te, rozstrzygające o pozytyw- 
nym wyrazie sztuki jako całoś- 
ci Co prawda. autora poniosła 
niecierpliwość debiutanta i o- 
bok obu wspomnianych zasad- 
niczych wątków wprowadził do 
swej sztuki szereg innych, któ- 
re nie zawsze umiał wmontować 
w zasadniczy temat sztuki i u- 
jednolicić artystycznie. Na przy- 
kład: obecność przedstawicieli 
rodziny Kaliskich—ojciec—spe- 
kulant, syn nierób i nicpoń nie 
jest dostatecznie wytłumaczona 
w salonie profesora. Sezon ta- 
kich Kaliskich minął już zresz- 
tą przed paru laty i dziś pan 
Kaliski i jego synalek śmieją 
się bardzo cienko. , 


Już jednak jeśli chodzi o 9- 
sobę dra Grodeckiego, zdecydo- 
wanego faszysty. a zatem jak 
się w toku akcji okazuje, łajda- 
ka, zbrodniarza w kitlu lekar- 
skim — figura ta została uka- 
zana trafnie i celowo Dr. Gro- 
decki na pewno nie jest posta- 
cią typowa — ale też autor nie 
robi z niego jakiegoś typowego 
przedstawiciela części inteligen- 
cji burżuazyjnej. Jest natomiast 
dr Grodecki dobrym przykla- 
dem mobilizującym do wzmo- 
żenia czujności i jako taki 
spełnia w sztuce tę samą rolę, 
co inżynier - sabotażysta Sie- 
lawa. 


A mecenas Meisels? Autor 
narysował tę postać nie dość 
pewnym piórem i bez klasowej 
analizy jest ona jednak w 
sztuce z wielu względów wię- 
cej niż potrzebna, nie mówiąc 
o tym, że w akcji dramatycznej 
spełnia rolę bardzo istotną. 

Potrafił też  Lutowski do- 
brze zarysować obraz  stosun- 
ków rodzinnych profesora, szkod 
liwy wpływ jego 'mieszczańskie- 
go bliższego i dalszego otocze- 
nia. Trzeba jednak stwierdzić, 
że temat to w „Próbie sił* mniej 
ważny, i że ewolucja córki pro- 
fesora z mieszczańskiej gąski 
ku dobrej towarzyszce życia 
młodego, wzorowego lekarza, nie 
wypadła w jego ramach reali- 
stycznie. Musimy tu autorowi 
uwierzyć na słowo, patrzymy 
jednak na ewolucję panny Misi, 
bardzo sceptycznie. 

Co z tej wstępnej próby oce- 
ny „Próby sił* wynika w o- 
gólnym podsumowaniu? Stwier- 
dzenie, że „Próba sił“ jest nie- 
wątpliwie utworem politycznie 
wartościowym i w swej zasa- 
dniczej linii dramatycznej pra- 
widłowym. Interesuje ona wi- 
dza nie tylko swą słuszną treś- 
cią, ale i mocnym napięciem 
konfliktu dramatycznego i to 
jest jej poważną zaletą. Sztu- 
ka ma , ambicje  kształtowa- 
nia świadomości widza i podział 
sił uwydatnia w sposób właści- 
wy. „Próba sił“ niewątpliwie 
usprawiedliwia zaufanie do ta- 
lentu Lutowskiego. 


* 


Jedną z wad sztuki są pewne 
konstrukcyjne błędy jej budo- 
wy (które częściowo wypada po- 
liczyć na karb nicobycia auto- 
ra ze sceną). Te wady usunęła 
jednak w poważnej części ro- 
bota teatru i to jest niemałą 
zaletą reżyserii Bardiniego. U- 
miała ona zresztą zarówno stwo- 
rzyć realistyczny obraz pracy w 
klinice, jak podołać szczegól- 
nym trudnościom inscenizacyj- 
nym aktu drugiego. Nie w pełni 
dał sobie natomiast inscenizator 
radę z ważnym problemem po- 
kazania ludzi partii i organi- 
zacji partyjnej w klinice. 


rocznicę śmierci Edward 


Edward Dembowski 


Edward Dembowski wyrzekł 
się nie tylko „żony, dziatek, 
miłości*, jak głosi o nim le- 
genda. Wyrżekł się także swego 
ojca, kasztelana, wyrzekł się 
całej klasy szlacheckiej, z któ- 
rej pochodził. 

Pierwszy raz nazwisko jego 
wypłynęło w roku 1842. W roku 
tym ukazało się w Warszawie 
czasopismo literackie pt. „Prze- 
glad Naukowy“. Jako redakto- 
rzy jego figurowali wprawdzie 
Dembowski i Skimborowicz, 
ale faktycznym jego redakto- 
rem, założycielem, a bardzo czę- 
sto jedynym autorem był 20-let- 
ni Edward Dembowski. 


Dembowski zwalczał na. ła- 
mach „Przeglądu Naukowego“ 
pansławizm „Jutrzenki“, klery- 
kalizm „Pielgrzyma“, zwalczał 
renegatów i reakcionistów, Rze- 
wuskiego i Grabowskiego, 
zwalczał mesjanizm, pleniący 
się na emigracji. i głosił z za- 
pałem filozofię heglizmu. Dem- 
bowski śmiało rzucał rękawi- 
cę przedstawicielom polskiego 
„Ciemnogrodu*. Wyciągał na 
światło dzienne dostojników 
kościelnych, purpuratów i gnie- 
wnie demaskował ich reakcyjne 
i antyludowe oblicze. 

Swoich poglądów społeczno- 
politycznych nie mógł Dem- 
bowski szerzyć na łamach le- 
galnego pisma w warunkach 
reżimu paskiewiczowskiego 
Przeniósł tedy punkt ciężkości 
swej działalności do środowi- 
ska rzemieślników  warszaw- 
skich wśród których zorganizo- 
wał tajny związek. 


Poglądy Dembowskiego były 
bliskie ideom utopijnego socja- 
lizmu. Propagował on zniesienie 
dziedziczenia i wspólną wła- 
sność Od utopiijnych socjali- 
stów Dembowski różnił się j2- 
dnak. tym, że nie wyobrażał šo- 
bia przemian ustrojowych bez 
walki klasowej. bez rewolucji. 


* 


Od słów Dembowski szybko 
przeszedł do czynu — do przy- 
gotowania powstania. W celu 
poruszenia mas w innych za- 
borach. udał się do Poznania» 


Autor radził sobie na ogół nie- 
źle z tym tematem, o który tak 
często potykają się nasi młodzi 
pisarze Wpływ partii na po- 
stępowanie tow dr. Poręby u- 
kazany jest w akcji dramatycz- 


nej, przemiana Poręby z leka- 
rza, zaniedbującego swe o0b79- 
wiązki pod osłoną legitymacji 


partyjnej, w lekarza, który bę- 
dzie wzorem sumiennego spel- 
niania obowiązków, zarysowana 
jest przekonywająco. Niestety. 
tu właśnie tkwi najsłabsze ogni- 
wo przedstawienia. Władysław 
Hańcza w roli Poręby pozwala 
uwierzyć w bumelanctwo leka- 
rza, natomiast jest nieco sztyw- 
ny i powierzchowny w rozmo- 
wie z tow. dr. Konwackim, se- 
kretarzem podstawowej organi- 
zacji partyjnej szpitala (gra go 
dobrze M. Maciejewski). Rów- 
nież ważna scena rozmowy Po- 
ręby z Mokrzyckim po burzli- 
wym zebraniu partyjnym, na 
którym postępowanie i samokry- 
tykę Poręby poddano zasadni- 
czej krytyce (zakończonej udzie 
leniem Porębie nagany z ostrze- 
żeniem) wypadła zbyt słabo. 


Majstra giserskiego i racjona- 
lizatora robotnika współczesnej 
Polski Ludowej gra ciepło i z 
uczuciem Leon  Pietraszkie- 
wicz. Młodego robotnika - bu- 
melanta, w którym majster 
Jesionek __ budzi robaciarski 
honor. odtwarza realistycz- 
nie Marian Łącz. Młoda ak- 
torka Krystyna Borowicz umia- 
ła nakreślić żywą sylwetkę pie- 
lęgniarki na oddziale interny. 


„To jeden świat, świat robot- 
ników i ludzi partii, do którego 
zaliczyć jeszcze nałeży dra Ste- 
fana Czarnotę, wzór lekarza 
uspołecznionego, Wiadysław 
Sheyball gra niestety Czarnotę 
jak lekarza z Żeromskiego. 
Mimowoli czekamy kiedy Czar- 
nota zącznie mówić o swym sa- 
motnictwie, zwłaszcza że uko- 
chana Misia mogłaby go rzeczy- 
wiście nastroić pesymistycznie. 


Rolę dra Grodeckiego może 
Andrzej Bogucki zaliczyć do po- 
ważnych sukcesów  artystycz- 
nych: właśnie poprzez pozornie 
sympatyczne zewnętrzne cechy 
Grodeckiego budzą jego łotro- 
stwa tym silniejsze uczucie 
wstrętu. Na szerokiej skali pod- 
kreślania cech wzbogaconego 
dorobkiewicza wygrał swego 
Kaliskiego — ojca Dominiak. 


Leon Przemski 


Tymczasem spisek warszawski 
został wykryty, Dembowski tyl- 
ko przez przypadek uniknął 
uwięzienia. 


W Poznaniu zbliżył się do 
„Związku Plebejuszy*, grupują- 
cego biedotę miejską — czela- 
dników, rzemieślników, ucz- 


iniów i wkrótce „Związek Ple- 


bejuszy* przejął od Dembow- 
skiego te same hasła, które krze 
wił wśród rzemieślników war- 
szawskich. 


Równolegle do działalności 
politycznei. Dembowski rozwi- 
nął w Poznańskiem szeroką 
działalność publicystyczną. Dru 
kuje swe prace w „Roku*, „Ty 
godniku Literackim“, „Dzien- 
niku Domowym'. 


W pracach tego okresu Dem- 
bowski występuje jako orygi- 
nalny myśliciel * filozof. Gło- 
sił on „filozofię twórczości”, 
„filozofię przyszłości*. Odrzucił 
już wówczas reakcyjne wnioski 
filozofii heglowskiej, zachowu- 
jąc jej rewolucyjne i racjonal- 
ne ziarno — metodę dialekty- 
czną. Dembowski uważał, że 
dialektyczna metoda powinna 
służyć dla „usprawiedliwienia 
komunizmu*. Doszedł on do 
przekonania, że duchowe życie 
epoki określane jest przez „wa- 
runki społeczne”. Twierdził, ,że 
filozofia powinna służyć intere- 
som ludu. Zbliżał się w ten 
sposób do materializmu dialek- 
tycznego. W pracach okresu 
poznańskiego rozsiane są liczne 
wypowiedzi Dembowskiego, 
świadczące o jego żywiołowym 
przechodzeniu na pozycje ma- 
terialistyczne. 


Najważniejszą cecha jego po- 
glądów filozoficznych była ich 
rewolucyjność. Był on nieprze- 
jednanym wrogiem reakcji, pro 
pagował radykalne rozwiązanie 
sprawy chłopskiej przez znie- 
sienie poddaństwa i przekazanie 
chłopom ziemi obszarniczej bez 
wykupu. Dembowski głosił po- 
glady  ateistyczne i piętnował 
reakcyjną postawę kleru jako 
ostoi feudalnego wyzysku mas 
ludowych. 


Dembowski jako rewolucjo- 
nista i -myśliciel może być 
zaliczony w poczet wielkich 
poprzedników naukowego so- 
cjalizmu i prekursorów dzisiej- 
szego zwycięstwa marksizmu- 
leninizmu w Polsce, 


* 


Ani działalność polityczna, 
ani pisarska Dembowskiego nie 
mogła się podobać policji pru- 
skiej. Wygnany z Prus, Dem- 
bowski udał się najpierw na 
zachód, gdzie spotkał się w 
Brukseli z Lelewelem, potem 
wrócił do kraju do Galicji, 
gdzie stał się duszą ruchu re- 
wolucyjnego, który ogarnąć miał 
niebawem wszystkie trzy za- 
bory. * 


Po krótkim pobycie w Gali- 
cji potrafił ponad głowami 
szlachty, która odnosiła się z 
nieufnością do jego  radykal- 
nych haseł, zorganizować tajny 
związek wśród rzemieśników, 
czeladników. oficjalistów, wśród 
żołnierzy i podoficerów stacjo- 
nujących w Galicji pułków, 
wśród studentów i urzędników. 


Wbrew woli szlachty z pomo- 
cą ofiarnego  współbojownika, 
Goslara, Dembowski kolporto- 
wał wśród chłopów odezwę, w 
której wzywał jud do walki o 
własne prawa, do wałki prze- 
ciw ustrojowi pańszczyźniane- 
mu. Agitację wśród ludu pro- 
wadził też osobiście raz prze- 


Tola Kaliskiego grał Gliński, in- 
żyniera. Sielawę Żeleński. 

Zofia Małynicz i T. Woźniak 
ładnie opracowali role pary a- 
systentów kliniki. żonę i córkę 
profesora zagrały trafnie Sta- 
nisława Kostecka i Renata Kos- 
sobudzka. 


O dwóch rolach należałoby 
pomówić osobno i szerzej: o ro- 
li adwokata Meiselsa (Jan Cie- 
cierski) i roli prof. Mokrzyckie- 
go (Jan Kreczmar). Można mieć 
niejedna pretensję do autora za 
uięcie osoby mecenasa Meiselsa. 
Ale pretensje te nie mogą do- 
tyczyć Ciecierskiego, który od- 
tworzył postać neurastenicznego 
inteligenta w sposób przejmują- 
cy i głęboko ludzki. 


A Kreczmar! Na niedawnej 
wawelskiej naradzie ludzi te- 
atru i filmu wygłosił Kreczmar 
referat o „warsztacie realistycz- 
nym aktora". W oparciu o teorię 
i doświadczenia szkoły Stani- 
sławskiego w moskiewskim 
MCHAT-cie omówił Kreczmar 
w swym studium znaczenie i za- 
sady realistycznego stylu gry 
aktorskiej, jako niezbędnego i 
jednego z najważniejszych skład 
ników w teatrze realizmu soc- 
jalistycznego. Praktyczną ilu- 
stracje jego wywodów można 
zobaczyć w jego interpretowa- 
niu postaci profesora. Należy 
jak najbardziej oszczędnie po- 
sługiwać się słowem: kreacja. 
Ale sądzę, że wolno użyć tego 
‘określenia przy ocenie gry 
Kreczmara w sztuce Lutowskie- 
go. Kreczmar nie gra Mokrzyc- 
kiego, on jest nim w każdym 
calu, niema] w każdej wypo- 
wiadanej kwestii. 


Dekoracja kliniczna Strzelec- 
kiego — dobra. realistyczna i 0- 
szczędna. Tym bardziej dziwi, że 
scenarzysta rozhulał się w akcie 
drugim i zamiast prywatnego 
mieszkania twórczego inteligen- 
ta ukazał "jakieś  burżuazyjne 
snobistyczne wnętrze, przypo- 
minające raczej mieszkanie ka- 
pitalistycznego przedsiębiorcy. 

„Próba sił" to kolejne ogni- 
wo Festiwału polskich sztuk 


współczesnych. F>əstiwa! roz- 
wija się, ogarnia coraz no- 
we ośrodki teatralne i włą- 


cza coraz nowe sztuki do pre- 
zentacji przez teatr. Są to prze- 
ważnie sztuki debiutantów, obar 
czone niejedną cechą pracy nie- 
doświadczonej i czasem po- 


brany za chłopa, innym razem 
ucharakteryzowany na domo- 
krążcę. 

Dembowski nawiązał łączność 
z księdzem Piotrem Ściegien- 
nym rewolucjonistą chłop- 
skim i całkowicie zgodził się z 
jego podstawową tezą, w myśl 
której polscy i rosyjscy chłopi 
i mieszczanie staną w przyszłej 
wojnie po jednej stronie, a pol- 
scy i rosyjscy obszarnicy i kró- 
lowie — po drugiej; chłopi będą 
strzelać nie do chłopów, lecz do 
obszarników. 


Ścigany przez policję austria- 
cką, która otrzymała od Pa- 
skiewicza z Warszawy jego ry- 
sopis, Dembowsk: wymyka się 
wciąż z jej rak. doprowadzając 
do wściekłości swoich opraw- 
ców. Czego jednak nie dokona- 
ła policja austriacka, dokonali 
szlecheccy uczestnicy spisku. 
Przeląkłszy się narastającej 
wśród chłopów fali rewolucyj- 
nej, uniemożliwi Dembowskie- 
mu agitację wśród ludu. Ta 
egoistyczna polityka klasowa 
szlachty miała w fatalny spo- 
sób odbić się na losach pow- 
stania. 


W połowie stycznia 1846 r. 
zebrali się w Krakowie przed- 
stawiciele trzech zaborów i u- 
stalili termin wybuchu pow- 
stania na noc z 21 na 22 lutego. 
Plan powstania. którego wo- 
dzem obrany został Ludwik 
Mirosławski, był w zasadzie 
prosty. Rozpocząć się miało je- 
dnocześnie w Galicji i w Po- 
znańskiem. Po oczyszczeniu obu 
prowincji z wojsk  nieprzyja- 
cielskich dwie kolumny pow- 
stańcze miały wmaszerować do 
Królestwa, by spotkać się tu z 
uformowanymi tymczasem od- 
działami. 

$ 


Ale do powstania nie doszło. 
Zarówno w Poznańskiem jak w 
Galicji policja została zawiador 
miona przez zdrajców z obozu 
szlacheckiego o mającym na- 
stąpić powstaniu i w przed- 
dzień jego wybuchu aresztowała 
WE całe kierownictwo spi- 
sku. 


Dembowsk. uniknął areszto- 
wania dzięki temu, że w przed- 
dzień wyjechał ze Lwowa w 
Samborskie dla. skontrolowania 
poczynionych tam przygotowań. 
Na wieść o aresztowaniach nie 
powrócił już do Lwowa, lecz 
przedarł się do Krakowa przez 
podgórze karpackie, objęte już 
powstaniem mas chłopskich 
przeciw panom. 24 lutego przy- 
był do Wieliczki, stanął na czele 
górników  wielickich, rozbroił 
oddziały austriackie i zawład- 
nąwszy miastem poprowadził 
swoją górniczą drużynę na Kra- 
ków. 

Równocześnie z aresztowania- 
mi w Galicji i w Poznańskiem 
Austriacy wkroczyli do Wclnego 
Miasta Krakowa ı wbrew mię- 
dzynarodowym umowom oku- 
powali miasto. Zdecydcwana 
postawa ludu krakowskiego -i 
obawa przed chłopami skłoniła 
jednak Austriaków do opuszcze 
nia miasta. Członek rewołucyj- 
nego Rządu Narodowego, Tys- 
sowski, ogłosił sie dyktatorem 
i objął władzę, lecz nie wiele 
wiedział, co z nią robić. 


Dopiero przybycie Dembow- 
skiego na czele.górników wie- 
l'ckich nadało rozmach powsta- 
niu na terenie ziemi krakow- 
skiej. 

Manifest Rządu Narodowego 
głoszący uwłaszczenie chłopów, 


spiesznej. Ale nie są to bynaj- 
mniej sztuki błahe, sztuki o mə- 
łej wartości artystycznej i ide- 
owej. Takie utwory jak „Zwy- 
kła sprawa“ Tarna, „Zwycię- 
stwo“ Warmińskiego „Dobry 
człowiek“ Gruszczyńskiegoi „Ty 
siąc walecznych*  Rojewskiego 
świadczą pozytywnie o przebi- 
janiu się polskiego scenopisar- 
stwa ku sztuce realizmu socjali- 


stycznego, świadczą bardzo do-, 


datnio o przełamaniu przez pol- 
ską literaturę obojętności wobec 
współczesnej tematyki, świad- 
czą przeważnie o coraz lepszym 
przygotowaniu do obrazowania 
przemian życia w Polsce idącej 
do socjalizmu. „Próbę sił“ nale- 
ży z zadowoleniem zaliczyć do 
tego właśnie rodzaju utworów 
współczesnej polskiej literatury 
dramatycznej. Dalsza usilna pra- 
ca autora pozwoli mu na pew- 
no już w niedalekiej przyszłoś- 
ci dać sztuki o coraz większej 
wartości. 


został na skutek nalegań Dem- 
bowskiego uzupełniony  orę- 
dziem, które przyrzekało zie- 
mię również bezrolnym. Dem- 
bowski zorganizował klub re- 
wolucyjny, udaremnił zamach 
stanu ukartowany przez kra- 
kowskich magnatów i bankie- 
rów, utworzył oddziały Gwar- 
dii Ludowej, był duszą pow- 
stania, choć nomiralnie był tyl- 
ko sekretarzem dyktatora 
W końcu, chcąc powstanie 
chłopskie przeciw ciemięż- 
com panom włączyć do 
walki narodowo - wyzwoleń 
czej, Dembowski, zorganizował 
procesję. która miała przeko- 
nać chłopów © konieczności 
walki z zaborcą, i sam. ubranv 
w sukmanę, stanął na jej czele 


Na Rynku Podgórskim proce 
sja natknęła się na oddziały 
wojsk austriackich Dembowsk 
zginął od jednej z kul W czte- 
ry dni potem Tyssowski wyco 
fał się z Krakowa. 


* 


Powstanie krakowskie trwał: 
tylko kiłka dni, mimo, to po- 
siada ono ogromne znaczenie 
jako pierwsza próba ścisłego 
powiązania sprawy walki o nie- 
podległość ze sprawą radvkal- 
nych reform społecznych, ze 
sprawą rewolucji agrarnej 


Powstanie krakowskie 1846 
roku, zwiastun fali rewolucyj- 
nej 1848 roku, zyskało wysoką 
ocenę Marksa i Engelsa. „Re- 
wolucja Krakowska — powie- 
dział Marks w drugą rocznicę 
powstania na obchodzie urzą- 


dzonym w Brukseli — dała 
Europie piękny przykład, jak 
łączyć sprawe narodową ze 


sprawą demokracn i wyzwole- 
niem klasy uciskanej".. A En- 
gels oświadczył na tym samym 
obchodzie, że „w Krakowie 
wszystkie poczynania odznacza- 
ły się tą demokratyczną, po- 
wiedziałbym wprost proletariac 
ką odwagą, która nie ma nic do 
stracenia prócz nędzy tł która 
ma do zdobycia całą ojczyznę, 
cały świat". 

Grupe Dembowskiego mieli 
na myśli Marks i Engels pisząc 
w  „Manifęścieę Komunistycz- 
nym“: 

„Wśród Polaków ,komriniści 
popierają partię, która rewolu- 
cję agrarną uważa za warunek 
wyzwolenia narodowego, tę sa- 
mą partię, która wywołała pow 
stanie krakowskie 1846 r.“. 


$ 


Edward Dembcwski przeszedł 
do potomności głównie jako 


a Dembowskiego 


działacz rewolucyjny, jako pło= 
mienny bojownik o niepodle= 
głość i prawa ludu przeciw 
mocarstwom zaborczym, prze” 
ciw feudalizmowi, przeciw Świę- 
temu Przymierzu Ale ogromne 
zasługi położył Dembowski tak= 
że na polu filozofi: i literatury, 
mimo że swoją działalność pi- 
sarską rozwijał zaledwie w 
przeciągu trzech !at. 


Dembowskiego charakteryzu= 
je zbieżność jego pogladów fi- 
lozoficznych. społecznych ı lite- 
rackich oraz ich scisłe powiaza- 
nie z jego praktyczną działal- 
nością rewolucyjną. 


Wszystko w iego życiu i twór 
czości podporządkowane było 
jednemu celowi rewolucyj-= 
nej walce o Spo!eczne i naro- 
dowe wyzwolenie Polski Kry- 
tykował on połowiczność i kom- 
promisowość Konstytucji 3 Ma- 
ja i wskazywał, ż- Polska może 
się odrodzić do samodzieinego 
bytu państwowego tylko dzięki 
walce ludu — chłopów i miesz- 
czan przeciwko feudalnej 
szlachcie. Wiek) rewolucioni- 
sta i patriota polski pozostał 
temu celowi wierny do ostat- 
niej chwili swego życia. 


Edward Dembowski : wyrył 
głęboki ślad w dziejach polskiej 
myśli nie tylko jako polityk i 
działacz rewolucyjny, lecz także 
jako filozof, naukowiec i kry- 
tyk literatury, w każdej dzie- 
dzinie zwalczał zacofanie i wste- 
cznietwo, głosił wierność spra- 
wie ludu pracującego, wzywał 
pisarzy i poetów. aby poświę- 
cili swą twórczość interesom 
ludu. 


Jakże charakterystyczne są 
losy twórczości Edwarda Dem- 
bowskiego! Burżuazyjna histo- 
riografia polska. reprezentują- 
ca sprzęgnięcie naszego miesz* 
czaństwa z reakcyjną szlachtą, 
nie mogła Dembowskiemu da- 
rować jego rewolucyjnej agita- 
cji wśród chłopstwa. Postano= 
wiła przemilczeć jego twór 
CZOŚĆ, utopić Dembowskie- 
go w niepamięci! Rozprawy je- 
go rozproszone są po rozmai= 
tych czasopismach, z którycn 
niejedno zaliczyć można do bia- 
łych kruków. Czas już wielki, 
żeby to zaniedbanie co rychlej 
odrobić i wydać prace wielkiego 
rewolucjonisty i patrioty! 


Edward Dembowski, jedna z 
najpiękniejszych postaci w dzie- 
jach narodu polskiego, powinien 
zająć należne mu miejsce w 
panteonie Polski Ludowej, która 
spełniła jego testament i do- 
prowadziła do triumfu dzieło 
jego życia. 


Nawiasem mówiąc 


Małpy i prestiż 


Kiedy w 1713 roku Anglicy 
zawładnęli Gibraltarem zrodzi- 
ła się tam legenda głosząca, iż 
„Gibraltar tak długo będzie 
własnością Wielkiej Brytanii 
jak długo w tej fortecy będą 
swobodnie żyć i mnożyć się 
małpy" 

Zapewne dlatego konserwa- 
tywny poseł Gammans, w tro- 
sce o przyszłość Gibraltaru, 
domagał się od lzby Gmin wy- 
jaśnień „czy kwota przezna- 
czona na wyżywienie małp na 


Gibraltarze — a wynosząca 4 
pensy dziennie — jest dosta- 
teczna dla utrzymania tych. 


tak cennych dla prestiżu Wiel- 
kiej Brytanii zwierząt". 
Minister kolonii, Griffith z 
całą powagą zapewnił zaniepo- 
kojonego posła, że „wszystkie 
300 małp na Gibraltarze są w 


doskonałym stanie zdrowia i 
dobrze odżywione”. 
Debata w tej tak ważnej 


sprawie i zapewnienia mini- 
stra kolonii rozładowały nieco 
napiętą i chmurną atmosferę 
obrad i pocieszyły deputowa” 
nych, którym tego samego 
dnia premier Attlee zakomuni- 
kował smętną wiadomość, bez- 
powrotnie podrywającą legen- 
dę, jakoby Wielka `Brytania 
wciąż jeszcze była „królową 
mórz“, Oświadczył im miano- 
wicie, że dowódcą  „atlantyc- 
kich sił morskich" został mia- 


nowany z rozkazu „władz wyż” 
szych“ nie brytyjski, lecz ame* 
rykański admirał. 

Cienie Nelsona zaczęły stra- 
szyć w parlamencie „Nie wia= 
domo przeciw komu ta flota 
pod obcym dowództwem może 
się kiedyś zwrócić“ — rzekł je- 
den szanowny lord. A w Izbie 
Gmin ktoś z żalem zapytał: 
„Czy naprawdę nie ma już w 
Europie ani jednego człowieka 
zdolnego do sprawowania do- 
wództwa w armii atlantyc= 
kiej?* Jednakże. jakkolwiek 
krytyka była ostra, politycy 
obu partii starannie unikali ar- 


gumentów o antyamerykańskim 


brzmieniu, tak, aby nie urazić 
panów zza Atlantyku. 

Sam Attlee 
krytykom obłudnie oświadczył, 
że w „tak demokratycznej or- 
ganizacji, jak pakt - atlantycki 
żadne państwo nie może dykto- 
waé swej woli“. Oczywiście: 
Żadne państwo satelickie — ba 
USA moga i dyktują, 

Nie należy jednak sądzić, że 
Wielka Brytania zupełnie już 
straciła suwerenność. Labou" 
rzystowscy lokaje amerykań* 
skich panów zawsze mają w 
rezerwie jedną pociechę: mo- 
gą niezłomnie liczyć na mał- 
py. Te jedynie mogą uratować 
prestiż, zarówno labourzystów, 
jak i konserwatystów. K 
EL. 


niak 
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Scena zbiorowa z aktu I-go „Próby sił”. Od lewej Maciejewski (dr. Konwacki), 


(dr. Nowak), Kreczmar (prof. Mokrzycki), Bogucki (dr Grodecki), 
Sheyball (Czarnota), Małynicz (Kruczkiewicz), 


+ 


Borowiec 


Woż- 
Hańcza (Poręba), 
(siostra). 
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